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p rzyb y łym  długo n iem ilknącą  
owację. Padają o k rzyk i: 
„N iech ży je  Prezydent B ie­
ru t!  N iech ży je  G eneralissi­
m us S ta lin !“  Zebrane tłu m y  
skandu ją: „B ie -ru t,  B ie -ru t,
B ie - ru t ! “ .

Na try b u n ie  za jm u ją  m iejsca 
przedstaw icie le  p a r t i i p o litycz ­
nych i  o rg an izac ji społecznych, 
korpus dyp lom atyczny z dzie­
kanem  korpusu ambasadorem 
ZSRR W. Lebied iew em  na 
czele, delegaci zw iązków  zawo­
dow ych Chin Ludow ych, K o ­
m unistyczne j P a rt ii-  W ęgier o - 
raz przedstaw icie le  k lasy ro ­
botniczej F in la n d ii, R u m un ii i  
Czechosłowacji.

Uroczystość rozpoczyna się

Gospodarz m iasta — p rezy­
dent T o łw iń s k i w ita  P rezyden­
ta  R.P., d o s to jn ików  państw o­
w ych  oraz p rzyb y łych  gości.

W śród żyw io ło w e j o w a c ji ze­
branych  tłu m ó w  Prezydent 
R.P. wygłasza przem ówienie. 
(Tekst p rzem ów ien ia P rezyden­
ta poda jem y obok).

Rozentuzjazm owana ludność 
co c h w ila  ok lasku je  sponta­
nicznie słowa Prezydenta. Pa­
da ją o k rz y k i na cześć. P rezy­
denta, Rządu P o lsk i Ludow e j 
oraz budow niczych W arszawy 
— ro b o tn ikó w  budow lanych. 
Tysiące ust skanduje „B ie -ru t!  
B ie -ru t! B ie - ru t ! “

Owacyjne powitanie 
Marsz. Rokossowskiego

Z ko le i przem aw ia po polsku 
M arszałek Z w iązku  Radzieckie 
go K onstan ty  Rokossowski, w i­
ta jąc w  im ien iu  A rm ii Radziec- 
ck ie j lu d  W arszaw y i  J e j b u ­
downiczych. (P rzem ów ienie 
Marsz. Rokossowskiego poda­
jem y obok).

K ró tk ie  żo łn ie rsk ie  przem ó­
w ienie M arsza łka  Rokossow­
skiego w itane  jest przez zebra­
nych burzą oklasków. P ub licz ­
ność w iw a tu je  na cześć gen ia l­
nego Wodza M iędzynarodow e­
go P ro le ta ria tu  — G enera lissi­
musa Stalina, w iw a tu je  na 
cześć b ra te rs tw a  polsko -  ra ­
dzieckiego, na cześć M arsza ł­
ka Rokossowskiego — oswobo- 
dzicie la sto licy Tysiące ludzi 
skandu ją: „S ta - lin , S ta -lin .
S ta - lin “ !

Następnie wygłasza przem ó­
w ienie Maszałek Polski — Ż y ­
m ie rsk i (pa trz str. 2) którego 
m owa przeryw ana jest o k rz y ­
kam i na cześć Odrodzonego 
W ojska Polskiego, na cześć bo­
ha te rsk ie j A rm ii Radzieckie j.

Przekształcimy Polskę Ludową 
■ w kraj sprawiedliwości i dobrobytu
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a*'zc i dziennikarze radzieccy 
przybyli do Warszawy

przyb y ła  do 
«a “ “  uroczystości

i ar jy  urodzenia grupa dzień 
jJtyiU J  Pisarzy radzieckich:

' ^ ¿ aSławsk i — red ak to r
Maksym Tank — 

—  po- 
T iu r in  — re - 

li te ra tu ry  i  sztu
' * “ f i l “ .

^ c w ^ k s y  Surkow  
Michał 

* dzia‘

d y re k to r B iu ra  W spółpracy, z 
Zagranicą M K iS  S tarzyński, 
przedstaw icie le  K C  PZPR. 
S taszewski i  W ojtyga 
n i pisarze ż prezesem 
K ruczko w sk im  oraz prl 
s taw ic ie le  T ow arzystw a Przy 
jaźn i Polsko - Radzieckie j. 
Na lo tn isku  obecni b y li ró w -

! nież przedstaw ic ie le  ambasady 
Powitali na. lo-tnisku: i radzieckiej w .Warszawie.

w y z w ó lic ie lk i Narodu Polskie 
go spod Ja rzm a  h itle ro w s k ie j 
n iew o li. . ,

O sta tn i przem aw ia w  im ie ­
n iu  m łodzieży' po lsk ie j p rze­
wodniczący Zarządu G łównego 
ZM P — tów. M atw in .

Przybycie sztafet, 
młodzieżowych

Podczas przem ów ienia prze­
wodniczącego ZM P — w b iega­
ją  do tun e lu  ostatn ie sztafety 
młodzieżowe, k tó re  ku  czci 
5 rocznicy P K W N  ! p ierwszej 
rocznicy. powstania Z M P  p rz y ­
b y ły  do W arszawy ze' 'wszyr 
stkieh dz ie ln ic  Polski. . . . ..

Wstęga przecięta

- Uczestnicy dOi sztefeL; ;ż i|IP - 
pw skich ' J W ita ją  ' Prezydenta 
RiP. u w ło ku  ,dp ..tunelu. W 
im ien iu  m łodzieży ' składa P re ­
zydentow i m eldunek o w y k o ­
naniu zobowiązań lipcow ych 
członek . ZM P  — , uczestnik 
jednej ze sztafet p rzodow nik  
pracy w a rszta tów  samochodo­
wych M Z K  w  W arszaw ie, 20- 
le tn i Jan D u p lick i.

Następu je ku lm in a c y jn y  
p u n k t uroczystości. P rezydent 
Rzeczypospolitej przecina sym ­
boliczną wstęgę1 u  wejścia do 
tunelu.

Trasa W — Z jest o tw arta .

Pochód rusza przez Trasę
. Zaczyna .się , pochód przed 
trybuną, na k tó re j za jm uje  
miejsce Prezydent RP w  o to ­
czeniu Rządu.

Pochód o tw ie ra ją  prowadze­
n i przez swych przodow n ików  
pracy rob o tn icy  „B e to n -S ta iu “  
i „M o s to -S ta lu “ . —  c i sami, 
k tó rzy  jeszcze k ilk a  d n i tem u 
w yko n yw a li osta tn ie prace na 
Trasie W — Z. T ransparen ty  
głoszą nazw iska p rzo do w n i­
ków  i  osiągnięcia poszczegól­
nych odc inków  budowy.

Za n im i idą delegaci na 
Kongres O dbudow y , W arsza­
w y — gó rn icy  i  . h u tn ic y  ślą­
scy, ’ stoczniowcy z Gdańska, 
ch łop i w  ba rw nych  stro jach 
ludowych ze wszystk ich zakąt­
ków  k ra ju .

Następnie m aszerują znów 
budowniczow ie W arszawy: pra 
Cownicy poszczególnych od­
dzia łów  PPB. junący i j.unacz- 
k i ze „S łużby Polsce“ .

O w acy jn ie  są w itane  przez 
zgromadzone tłu m y  m iędzy­
narodowe b rygady  pracy M ło ­
dzież CSR. D a n ii, Szwecji. 
N o rw eg ii i A U s tr ii m aszeru­
je  w  jednym  szeregu z rob o t­
n ika m i W arszawy.

D a le j ida p racow nicy SPB, 
PPRK. M PEB. W BP. PBP. 
Centra l Zaonah-zenia i Sprzę­
tu  Mechanicznego delegacje 
prźedsięb:o rs tw  budow lanych 
z całego k ra ju .

Pochód trw a  b lisko  dw ie  go­
dziny. P rzed łużają go Jeszcze 
tłu m y  w arszaw iaków  ..n łebu- 
dow lanych“ . tych z fa b ry k , 
b iu r  i w arszta tów . Chcą n-ni 
zam anifestować swą radość ze 
Św ięta i o tw a rb a  T rasy W -Z  
nazwanej a leją Gen. Ś w ie r­
czewskiego.

/. X
D ługo jeszcze no zakończe­

n iu  uroczystości o tw arc ia  m o­
rze głów  w ype łn ia ło  al. Gen 
Świerczewskiego, m ost 1 M a­
riensztat. Oglądano dum ę swe­
go m iasta: Trasę W -Z  

N a jw iększy tło k  panował 
przy schodach ruchom ych, 
k tó rych  wszystkie trzy^ biegi 
puszczono w  górę. Do późnego 
n iem a l w ieczora obsługujący 
je m echanicy n ie  m ie li c h w ili 
■wytchnienia. tiM n)

Obywatele Mieszkańcy 
W arszawy i całej Polski!

Naród Polski czci dzisiaj 
uroczyście i radośnie Święto 
Odrodzeni3 Rzeczypospolitej. 
W e  wszystkich zakątkach na­
szego kraju rozbrzmiewają ra­
dosne pieśni, wzruszeniem pul­
sują serca, dostojnie kołyszą 
się w  powietrzu biało-czerwo­
ne sztandary. A le cóż jest przy­
czyną, że piersi nasze rozpie­
ra poczucie radosnej dumy? 
Przyczyną tych uczuć są w ie l: 
kie czyny twórcze, które skła­
da dzisiaj w  darze Rzeczy­
pospolitej lud pracujący.

Polska czci Święto 
Odrodzenia sukcesami 

w odbudowie
Każdy kra j czci swoje świę­

ta narodowe w  swój sposób. 
Polski lud pracujący czci je 
zwycięstwami, które osiąga w. 
odbudowie i rozbudowie swo­
jej O jczyzny, zniszczonej bar­
barzyńsko przez wroga. N ie 
ma-chyba w  Polsce dziś takie­
go zakątka, w  Ti. by lud
pracujący nie '.v -4  mniej­
szych lub ■ większych. . sukce­
sów na tym  szczególnym polu 
walki.- M eldunki ó wykonaniu 
zadań, nadchodzące ze wszyst­
kich niemal odcinków naszego

frontu narodowego, brzmi, 
zwycięsko.

W  dniu dzisiejszego święta, 
które jest równocześnie piątą 
rocznicą narodzin w ładzy lu ­
dowej w  Polsce ■— rocznicą 
powstania Polskiego Komitetu 
W yzw o len ia  Narodowego na 
pierwszym wyzwolonym skra­
wku ziemi polskiej — przypadł 
nii zasztzyt złożenia narodów; 
meldunku o pomyślnym i 
przedterminowym wykonaniu 
odpowiedzialnego padania, k tó  
re. tną. doniosłe znaczenie dla 
odbudowy bohaterskiej naszej 
S tolicy .— W arszawy. U ko ń ­
czona, została, i oddana do użyt 
ku ludności Stolicy i całego 
kraju bardzo ważna arteria ko ­
munikacyjna mias.a tzW. „T ra ­
sa W - Z “ .

W ybudow any został i od­
dany do użytku nowy most. 
k tó ry  góruje bez porównania 
piękniejszą formą kostrukcyj- 
no-architektoniczną i bez po­
równania większymi waloram i 
użytkow ym i nad dawnym zni­
szczonym najstarszym mostem 
W arszaw y. Będzie on nosił 
nazwę symbolizującą .wieczy­
stą w ięź między ośrodkiem po­
litycznym  Polski Ludowej a 
jej ośrodkiem przemysłowym, 
więź sprzęgniętą ofiarnym 
wkładem pracy śląskiego lu-

Życzenia Generalissimusa Stalina 
dla narodu polskiego

Z pfkaźji .Święta Odrodzenia Rolek,i, nadeszła do Warszawy 
depesza' a'życzeniami .ód Generalissimusa Stalina nastepjijąćej 
treści: •». *• • ■ ■ • • " ' • ' 1 • •

Paw Józef Cyrankiewicz,Prezes Rady M in is trów — -
Warszawa-. ; - , r ", t \

W  d n iu  Ś w ię ta  N a rod ow e go  —  p ią te j ro czn icy  O drodze­
n ia  P o ls k i p rze sy ła m  Panu, Ranie P rem ie rze , R ządow i Rze­
czyp o s p o lite j, b ra tn ie m u  n a ro d o w i p o lsk ie m u  •— p rz y ja ­
c ie lsk ie  pow inszow an ia  i  życzen ia ro z k w itu  now e j, dem o­
k ra ty c z n e j P o ls k i. . ( _ )  J. S talin

Depesze gratulacyjne 
do Prezydenta RP

Prezydent Rzeczypospolitej Polskie j B o les ław  B ie ru t o trzy ­
mał od Przewodniczącego Prezydium. Rady Najwyższe j ZSRR 
— A. S zw ern ika  deoeszę o następującym  b rzm ie n iu :

Z  o k a z ji ś w ię ta  N a rodow ego  O d rod zen ia  R zeczypospo li­
te j  P o ls k ie j p roszę Pana, Pan ie P rezydenc ie , p rz y ją ć  szcze­
re  g ra tu la c je  o ra z  życzen ia n o w ych  sukcesów  d la  na rodu 
po lsk ie go  w  pa ń s tw o w ym , gospoda rczym  i  k u ltu ra ln y m  b u ­

d o w n ic tw ie . ( _ )  W . S zw ern ik

*  • v
P rezydent Republiki Czechosłowackiej K le m en t G ottw a ld  

przesłał n a . ręce Prezydenta RP Bolesław a B ie ru ta  depeszę 
treści następu jące j: ł . . .

W  d n iu  ś w ię ta  N a rodow ego  R ze czyp o sp o lite j P o ls k ie j 
sk ła d a m  W asze j E k s c e le n c ji w  im ie n iu  sw o im , ja k  ró w ­
nież w  im ie n iu  lu d u  czechosłow ackiego, życzen ia szczęścia 
i ro z k w itu  d la  całego na rodu  p o lsk ie go .

N ie c h a j w ię zy  p rz y ja ź n i i  b ra te rs k ie j w sp ó łp ra cy , k tó re  
nas n ie ro z łączn ie  spo iły , zac ieśn ia ją  się jeszcze b a rd z ie j 
w  p rz y s łó ś c i i  n ie ch a j lu d  p o ls k i d o p ro w a d z i do końca 
w  a tm o s fe rze  p o k o ju  sw o je  po tężne s o c ja lis tyczn e  dzieło

od bu do w y. (— ) K le m e n t G o ttw a ld  -

du pracującego w  odbudowę 
Stolicy. Odbudowany został 
i oddany w darze narodów 
jeden z najstarszych i naj­
piękniejszych pomników zabyt­
kowych ! Stolicy —■ kolumnę 
Zygmunta. Odbudowane zo­
stały: stare miasteczko M a ­
riensztat z zachowaniem jego 
swoistej architektury ..oraz sze­
reg pięknych budynków zabyt­
kowych, zniszczonych prze: 
wroga. Zbudowane zostały c  
nowa: tunel, prowadzące do 
niego w iadukty i  schody ru­
chome, parki i  zieleńce przy­
legające do Trasy. Zagoczątko 
wana została, budowa nowych

dzą całej części miasta leżącej 
wzdłuż T rasy nowe , oblięzę, 
stanowić zaś będą wraz .z T ra ­
są poważną część nowego mia­
sta, nowej W arszaw y — nie

w ątpliw ie piękniejszej od daw­
nej. (O krzyk i: N iech żyją bu- 
wodniczowie W arszaw y).

Wielkie zwycięstwo 
na froncie pracy

: Jest to wspaniale i w ielkie 
zwycięstwo na froncie walk 
o, odbudowę nie. ty lko  now, 
Stolicy, ale i nowej Polski 
Mieszkańcy bohaterskiego mi: 
sta. odznaczonego chlubnie 
bojowym  orderem Grunwaldu 
— mają zasłużone prawo dc 
największej radości i chluby. 
Ale w raz z ludnością Stolicy 
chlubi się tym  zwycięstwem

osiedli, które wkrótce, nada-„*caiy naród polski. Jest to jc-
dnó z w ielu zwycięstw, k tó ­
re wzbogacają historię nasze­
go narodu, a które zawdzię­
czamy ujęciu w ładzy i k ierow ­
nictwa losami kraju przez p o l­

ski lud pracujący. Powstanie 
władzy ludowej w Polsce 
wiąże się jak najściślej z w ie l­
kim, epokowym zwycięstwem 
ludu pracującego w  skali świa­
towej — zwycięstwem, które 
zapoczątkowała W ie lka  Re­
wolucja Proletariacka w r. 
1917. (Burzliw e owacje na 
cześć Z S R R ).

N ie  by łoby w P o lsce 'w o l­
ności i  niepodległości i nie 
byłoby w Polsce w ładzy ludo­
wej, gdyby zwycięskie armie 
ludu pracującego Zw iązku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich nie rozb iły  barba­
rzyńskich hord h itlerowskich, 
depcących ziemie słowiańskie. 
W  dzisiejszej naszej uroczy­
stości bierze udział znakomity

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

Naród radziecki cieszy się 
z sukcesów w budowie nowej Polski

Marszałek Rokossowski pozdrawia w Warszawie 
budowniczych Polski Ludowej

Panie Prezydencie! D rodzy 
P rzy jac ie le ! R obotn icy! Ludzie  
pracy um ysłow e j! O bywatele 
W arszawy!

W h is to rycznym  dn iu , w dn iu  
5 roczn icy Odrodzenia Poisk ', 
my, radzieccy żołnierze, prze­
syłam y serdeczne bojowe po­
zdrow ien ia  całem u lu do w i p ra ­
cu jącem u" ' Polski: : (O klaski); 
Dziś żółrJerżeTadziećc# f  ca ły 
naród radzieck i cieszą się w raź 
z w am i z sukcesóiy, osiągnię­
tych w budowie nowej Poiski.

Gdy na zachodz ę sytuacja  go 
soodarcza pogarsza się z dn ia 
na dzień i zbliża się nowy. k r y ­
zys ekonom iczny — v  Zw iązku 
R adzieckim  i w  «ra jach demo­
k ra c ji ludow e j w re  twórcza pra 
ca ro z w ija  się w  szybkim  tem ­
p ’s gospodarka narodowa, kul_ 
tu ra . ośw iata, ochrona zdrowia, 
podnosi się stale stopa życio­
w a lu d z i pracy.

W idać to szczególnie w y ra ź ­
n ie  na p rzyk ładz ie  bohatersk ie j 
p rący narodu polskiego Przy od 
b u d o w ę  W arszawy. Na przekór 
w rogom , k u  radości narodu — 
dźw iga się W arszawa ze 
zgliszcz, staje się kw itnącą  i 
w span ia łą  sto licą P o lsk i L u do ­
w ej.

K rew  żołnierska nie poszła 
na marne

F aktem  lest, że k re w  przela 
na przez żo łn ie rzy  radzieckich 
i na jlepszych synów  narodu 
po lskiego nie poszła na m arne, 
że p rzyn ios ła  owoce. Sukcesy 
narodu polskiego p rzy  budo­
w ie  nowego życia gospodarcze

Fragment pochodu przez T,rasę W—Z,

..

ro to  AR

go i  ku ltu ra lnego— leszcze raz 
dow iod ły, do ja k ich  w ie lk ic ii 
czynów  zdolny jest lud  pracu­
jący, w yzw o lony spod w ładzy 
ka p ita lis tó w  i  o b o r n ik ó w ,  
spod .ucisku zagranicznych im  
pe rią lis tów . Wasze sukcesy są 
owocem nowego us tro ju , p ło ­
dem tw órczych w ys iłk ó w  ro ­
bo tn ików . ęh łopów i  intel-igen- 
ę ji p rącującej/.S ukceśy te b y ły  
możl.iwę" do osiągnięcia" dzięki 
w ie lk ie j p rzy jaźn i m iędzy n a , 
szymi narodam i, dzięki b ra t­
n ie j pomocy, k tó rą  Zw  ązek 
Radziecki okazał Polsce przy 
w yzw o le n iu  od zaborco'.«' n ie­
m ieckich  i  k tó rą  stale okazuje 
Polsce w  la tach budow nictw a 
pokojowego, (D ługo trw a ła  o- 
w acja na cześć p rzy jaźn i po l­
sko -  radzieck ie j. O k rz y k i 
„N  ech ży je  Generalissimus 
S ta lin “ ).

Przyjaźń ugruntowana 
na zasadach bratniej 

, pomocy

Sojusz i  p rzy jaźń  m iędzy 
Zw iązk iem  Radzieckim  a Pc-1 
ską posiadają szczególny cha­
rakte r, zasadniczo różn iący się 
od rozm aitych tzw . „so juszów " 
w  obozie im p e ria lis tyczn ym . So 
jus z nasz jest sojuszem państw , 
w  k tó rych  w ładza zna jdu je  
się w  rękach ludu  pracujące­
go. W yraża on zasadnicze in ­
teresy naszych narodów. D la ­
tego też sojusz nasz i  p rzy jaźń  
nasza ugrun tow ane są na za­
sadach b ra tn ie j pomocy w za­
jem ne j oraz wzajemnego po­
szanowania wolności i  n iepod­
ległości narodów  Na tym  po­
lega siła 'i niezłomność naszej 
p rzy jaźn i! (D ługo n iem ilknące 
oklaski).

Zw iązek Radziecki szczerze 
dąży do wzm ocnienia P o lsk i : 
innych k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. Zw iększa to bowiem  si 
1:  i potęgę całego obozu poko 
ju , dem okrac ji i socjalizm u 
W y i m y wszyscy rozum iem y 
dobrze, że im  s iln ie jszy będzie 
każdy z nas, tym  s iln ie js i bę­
dziem y wszyscy razem.

Szaleńcze pomysły podżegaczy
skazane na bankructwo

Na zupełnie innych zasa­
dach op ie ra ją  się „sojusze" w 
świecie kap ita lis tycznym  Tam 
uk łady  są zaw ierane przez rzą­
dy, w yrażające in teresy garst­
k i m onopo lis tów  — w brew  wo 
11 i w b rew  interesom  narodu. 
T ak im  na p rzyk ład  jest agre­
syw ny pakt północno - a tla n ­
tyck i p rzeciw ko k tó rem u w y­
stępują w szystkie  narody. W 
świecie k a p ita lis tyczn ym  p a .

nuje w ilcze praw o, dające s il­
nemu w ładzę nad słabym. Tam  
s ilny  drapieżca im p e ria iis tycz  
ny, w yko rzys tu jąc  stosunki so 
jusznicze, stara się w sze lk im i 
sposobami osłabić i  u ja rzm ić  
swych pa rtnerów , lik w id u ją c  
ich niezależność gospodarczą, 
po lityczną i  narodową- Tego r>  
dza ju — je ś li można ta k  pow ie 
d z ie ć .— „so jusz“  kończy się 
zawsze kolon izacją. D ob itnym  
potw ierdzen iem  tego może być 
ko lon iza torska p o lity k a  S ta­
nów Zjednoczonych A m e ry k i 
Północnej w  k ra jach  ob ję tych 
plarte-m M arshalla .

O to dlaczego u jarzm ione na 
rod y  św iata kap ita lis tycznego 
k -e ru ją  swe oczy i zw racają 
swe nadzieje ku  Z w iązkow i 
Radzieckiem u i k ra jo m  demo­
k ra c ji ludow e j. Jedynie obóz 
dem okrac ji i  socjalizm u, na 
którego czele kroczy Zw iązek 
Radziecki, s to i na straży po­
koju i  suw erenności narodów 
w  e lkich i  m ałych. N iech sza­
le ją im p e ria lis tyczn i podżega­
cze do nowej w o jn y ! Ich  sza­
leńcze pom ysły skazane są na 
tak ie  samo bankruc tw o , ja k ie  
spotkało szaleńcze p lan y  H it ­
lera panowania nad św iatem .

Jesteśmy niezwyciężeni!

Potęga obozu dem okra tycz­
nego zależna jest od jedności 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i  
Z w iązku  Radzieckiego, od je d ' 
ności s ił de m okra c ji i  poko ju  
na ca łym  świecie. I  dopóki ta 
jedność is tn ie je  i wzm acnia 
się — jesteśm y niezwyciężeni! 
(bu rz liw e  oklaski).

N iech ży je  i  krzepn ie  fro n t 
narodów  w  walce o pokój, de­
m okrację  i  socja lizm !

N iech ży je  i  wzm acnia się 
p rzy jaźń  po lsko - radziecka, 
na szczęśc e i  k u  radości na­
szych narodów !

N iech, krzepn ie  i niech roz­
k w ita  nowa dem okratyczna 
Polska, idąca pew nym  k ro ­
k iem  ku  socja lizm ow i!

N iech ży je  b ra tn i naród poi 
sk i i  jego Wódz, P rezydent Bo 
les iaw  B ie ru t!

N iech ży je  w ie lk i Zw iązek 
Radziecki, ostoja dem okrac ji 
i pokoju, ojczyzna lu dz i p racy 
wszystkich k ra jó w !

Niech ży ję  najlepszy p rzy ja  
cie l narodu polskiego, Wódz 
mas pracujących całego św ia . 
ta, Józef S ta lin !

(W iw a ty  na cześć b ra te rs tw a  
pofsko -  radzieckiego i  w odza 
M iędzynarodow ego P ro le ta r ia ­
tu  — Generalissim usa S ta lina , 
w ie lo tysięczne t łu m y  skandu­
ją : S ta - lin , S ta - lin ).
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Życzenia dla Polski 
w dniu Święta Odrodzenia

IV> W arszaw y nadeszły następujące depesze ż życzeniam i 
z o ka z ji Św ięta Odrodzenia:

Pan Józef Cyrankiewicz, Prezes Rady Ministrów  —  
Warszawa.

2  o ka z ji p ią te j roczn icy  oswobodzenia P o lsk i od faszystow­
skiego okupanta proszą Pana, Panie Prem ierze, o przy jęc ie  
w  im ie n iu  narodu bułgarskiego, Rządu i  m o im  w łasnym  n a j­
gorętszych pow inszow ań d la  Pana, Rządu Rzeczypospolitej 
i  bra tn iego na rodu  polskiego. B ohatersk i naród po lsk i, w yzw o­
lo n y  przez niezwyciężoną A rm ią  Radziecką i heroiczne o fia ry  
swoich bohatersk ich synów  w ykaza ł przez tak  k ró tk i okres 
czasu ogrom ne osiągnięcia p rzy  odbudow ie niesłychanych 
zniszczeń, dokonanych przez barbarzyńskiego najeźdźcą faszy­
stowskiego, ja k  rów n ież niezłom ną w o lę  pokonania wszystkich 
trudnośc i w  sw o im  pochodzie naprzód k u  budow ie socja­
lizm u, w  b ra tn ie j w spó łp racy z państw am i dem okra tycznym i, 
z w ie lk im  Z w iązk iem  Radzieckim  na czele. Św ięto dzisiejsze 
oraz ob fic ie  prze lana k re w  narodu polskiego za w yzw olen ie  
n iecha j będzie poważną przestrogą d la  podżegaczy do now ej 
w o jny , ja k  rów n ież  sym bolem  jednoaci naszych na rodów  we 
wszystkich trudnościach w a lk i o t rw a ły  pokój, dem okrację  
i  socjalizm .

(— ) W asyl Kolarow
Prezes Rady M in is tró w  

Ludo w e j R e p u b lik i B u łg a rii.

♦  /
Pan Józef Cyrankiewicz, Prezes Rady Ministrów ■— 

Warszawa.
2  okazja ś w ię ta  Narodowego Rzeczypospolitej P o lsk ie j 

n iech m i w o lno  będzie, Panie Prem ierze, jmzekazać ja k  n a j­
gorętsze życzenia Rządu W ęgierskiego i  całego pracującego 
lu d u  w ęgiersk iego ożyw ionego głęboką i  szczerą sym patią  d la  
narodu polskiego.

D oceniam y w p e łn i w ie lk ie  osiągnięcia, ja k ie  rob o tn icy  po l­
scy uzyska li w  budow ie  socja lizm u, zgodnie z program em  M a­
n ife s tu  Lipcowego. P rz y k ła d  i  poparcie potężnego Z w iązku  
Radzieckiego s tanow ią pew ną gw arancję  d la  obu naszych 
narodów , b y  m og ły  bezpiecznie współpracować d la  osiągnię­
c ia  w spó lnych ce lów  w  w a lce  o zapewnienie poko ju  oraz b u ­
dowę i  obronę przyszłości socja listycznej.

H  M a ty  as Rakosi
W iceprezes Rady M in is tró w  

R e p u b lik i W ęgierskie j.“
!*

Pan Zygmunt Modzelewski, M inister Spraw Zagra­
nicznych —  Warszawa.

Proszę Pana, Pan ie Minisferne, e przy jęc ie  m oich serdecznych 
pow inszow ań z o k a z ji P ią te j Rocznicy O drodzen ia Rzeczypo­
spo lite j P o lsk ie j w ra z  z życzeniam i dalszego w zm ocnienia b ra­
te rs k ie j p rzy ja źn i m iędzy Rzecząpospolitą Polską a Zw iązkiem  
Radzieckim .

(—) A. W yszyński.

l . -ą ».«■.■■IWlliii <0<> i

Mikołajowi Kopernikowi — 
Polska Ludowa

Uroczyste odsłonięcie
W  d n iu  Ś w ię ta  O drodzenia 

odbyła  się w  W arszaw ie u ro ­
czystość odsłonięcia pom nika  
K op ern ika , odbudowanego po 
«niszczeniach dokonanych 
prze« ba rbarzyńskiego okupan 
ta  w  1344 roku .

N a  uroczystość p rz y b y li: 
m in is te r o św ia ty  —  S t  
Skrzeszewski, m in . a d m in i­
s tra c ji pub liczne j —  A. P o l ­
aki, p rzedstaw ic ie le  w ładz  
m ie jsk ich , k ie ro w n ik  p rac kon 
serw atorskiich po m n ika  p ro f. 
Jagm in, liczne poczty sztanda 
row e o rgan izac ji p a rty jn y c h  
P ZP R  i  ORMO oraa rzesze 
m ieszkańców  sto licy.

Sym bolicznego odsłonięcia 
po m n ika  w ie lk ie g o  rew o lu c jo  
n is ty  w  nauce dokonał m iń . 
St. Skrzeszewski.

— Oddając Warszawie od* 
budowany pomnik M ik o ła ja

pomnika w Warszawie
K op ern ika  —  pow iedz ia ł m in. 
Skrzeszewski —  składam y 
zarazem na jg łębszy h o łd  po­
stępowej naszej tra d y c ji i  pO 
stępowej m y ś li naukow ej.

K o p e rn ik  by ł, je s t i  będzie 
n ieskaz ite lnym  przyk ładem  
m yś lic ie la  w ie lk ieg o  i  śm ia­
łego, k tó ry  w b re w  koście l­
nym  au to ry te tom  m ia ł odw a­
gę p raw dę  naukow ą n ie  ty lk o  
odkryć, ale ją  głosić. W  w a l­
ce i  w  zw ycięstw ie  postępu 
nad zacofaniem, p ra w d y  nad 
fałszem , rozum u ńad ciem no­
tą, n a u k i nad przesądem — 
K o p e rn ik  by ł, je s t i  będzie 
w zorem  godnym  naśladow a­
nia. W czasach dem okrac ji 
lu do w e j jes t nam  K o p e rn ik  
szczególnie d rog i i b lis k i, ja ­
ko  w zór w ie lk ie g o  uczonego 
i  nieustraszonego szerm ierza 
postępu.

Wręczenie nagrody „Odrodzenia64 
Mieczysławowi Jastrunowi

Uroczystość w ręczenia nagrody lite ra c k ie j „O drodze­
n ia” lau reato w i M . Jastrunow i zgrom adziła w now ootw ar- 
te j ks ięgarn i „C zy te ln ika” na R y n k u  M ariensztackim  cały  
św iat lite ra ck i stolicy. P rzy b y li rów nież m. in . przedstaw i­
ciele K C  P Z P R  członkowie Zarządu Spółdzielni W yd.-O św . 
„C zy te ln ik” oraz pro jektodaw ca T ras y  W — Z inż. tow. Si- 
galin .

Zgrom adzeni pow ita li serdecznie delegację lite ra tó w  
1 dzienn ikarzy radzieckich oraz lite ra tó w  czechosłowackich.

Za stołem  p re zyd ia ln ym  za­
s ied li: członkow ie ju r y  nagro­
d y  ,.Odrodzenia“ : p rze w o dn i­
czący K . K u ry lu k ,  J. Iw asz ­
k ie w icz  Z- N a łkow ska, T. Bre 
za, Z. Dem bińska, J. A nd rze­
je w s k i oraz la u re a t M . Ja­
strun.

Posiedzenie o tw o rzy ł K . K u  
ry lu k .  w ręczając la u re a tow i 
nagrodę, po czym  glos zabrał 
J. Iw aszkiew icz.

Po p rzem ów ien iu  J. Iw asz­

kiew icza, zeszłoroczny la u rea t 
lite ra c k ie j nagrody „Odrodzę 
n ia “  J. A nd rze jew sk i, z łoży ł 
Jas trun ow i serdeczne g ra tu la ­
cje. W  im ie n iu  współpracow ­
n ik ó w  zespołu redakcyjnego 
„K u ź n ic y “  m ó w ił Paweł Hertz.

D z ięku jąc  za wyróżnien ie , 
M ieczysław  Jas trun  w y ra z ił 
przekonanie, że przyznana mu 
nagroda w k łada  na niego obo­
w iązek ty m  w iększej czujności 
p isarsk ie j-

Młodzież święci rocznicę
powstania ZMP

W A R S Z A W A . (PAP). W  ca­
ły m  k ra ju  21 bm., w  rocznicę 
pow stan ia  ZM P , odby ły  się u_ 
r-wzystości m łodzieżowe, na 
k tó ry c h  podsum owano do tych­
czasowe w y n ik i p rac Zw iązku 
oraz wręczono nagrody w y ró ż ­
n ionym  przodow n ikom  pracy.

W K A T O W IC A C H  w  Domu 
K u ltu ry  i  O św ia ty  Z w ią z ­
kó w  Zaw odow ych odby­
ła  się cen tra lna  akaden^ia 
m łodzieżowa k u  czci 5 roczn i­
cy  O drodzenia P o lsk i i  jedno­
cześnie I  roczn icy pow stan ia 
o rgan izac ji m łodzieżow ej ZMP.

W  w e ik ie j sali T ea tru  Ro_ 
botniczego w  K rakow ie , odby 
ła  się cen tra lna akademia 
Z*viązku M łodzieży P o lsk ie j,

w  k tó re j w z ię ło  udz ia ł ponad
1.000 Z M P -ow ców  z całego w o­
jew ództw a krakow skiego. W 
czasie akadem ii przedstaw ic ie l 
ZG  Z M P  ob. B anasik w ręczy! 
z okaz ji zakończenia 5 etapu 
młodzieżowego współzawodnic 
tw a  pracy nagrody zwycięsk m 
zakładom  pracy, brygadom  
m łodzieżowym  i p rzodow a 'kom  
p rący­

mi
W O lsztyn ie  odbyła się u ro ­

czysta akadem ia z udziałem  
p rzodow n ików  p racy ze wszyst 
k ich  zakładów, położonych na 
terenie w o j. olsztyńskiego. P ro 
pcrzec przechodni zdobyła b ry  
gada m. H a nk i S aw ick ie j p rzy 
fab ryce sk le jek  w  Piszu.

Przemówienie 
na otwarciu

d zimy mi 'Lu tam i! pascżw.niDOKOŃCZENIE ZE STR. 1

prezydenta RP 
trasy W — Z

dowódca odcinka frontu, k tó ­
ry  pierwszy rozpoczął szturm 
o wyzwolenie naszej S to licy z 
rąk hitlerowskich zbrodniarzy 
przed 5-ciu la ty  — Marszałek 
bratniego Zw iązku Radziec­
kiego 1 rodak nasz, a dziś ser 
deczny i m iły nasz gość, kawa­
ler polskiego orderu Krzyże 
Grunwaldu I-ej klasy, marsza­
łek Konstanty Rokossowski. 
T o  pod jego dowództwem je­
szcze w  sierpniu 19-44 roku żoł­
nierze radzieccy i  polscy 
szturmowali od strony Pragi 
przyczółki mostu, na którego 
szczątkach wsparła się dzisiej­
sza Trasa W —Z. To jego 
żołnierze przepływ ali w pław  
W isłę , aby przyjść z pomocą 
powstańcom i  umierali pot 
morderczym ogniem armat i 
karabinów niemieckich.

Twórcza praca ludu 
naszą chlubą narodową

Zwycięstwo władzy ludo­
wej w Polsce przed 5-ćia laty, 
stało się możliwe dzięki zwy 
cięstwu lodu pracującego, któ­
ry  zbudował nowy ustrój spo­
łeczny na potężnych obsza­
rach ZS.IR ł przyszedł z po­
mocą polskiemu ludowi pra­
sującemu w  jego walce z na­
jeźdźcą hitlerowskim i dodał 
mu sił i w iaty w walce s to

O byw a te lu  Prezydencie! O-
byw atelel

Wojisko P o lsk ie  a radością 
i  dum ą wolta i  pozdraw ia  bo­
h a te rsk ich  ro b o tn ik ó w  T rasy 
W —Z, która sta ła  się chlubą 
Wansaawy i  ca łe j P o lsk i. W a­
sze w span ia le  osiągnięcia, w a" 
sza o fia rn a  i  w ytężona praca 
by ła  podz iw iana  przez W ojsko 
Polskie , przez w szystk ich  sy­
nów  robo tn iczych  i  ch łopskich 
w  m undurach żo łn ie rsk ich . 
Trasa W—Z  b y ła  fron te m , na 
k tó ry m  w a lczy liśc ie  o  p iękną 
i  -wspaniałą Warszawę, o p ię li 
ną, w span ia łą  przyszłość na ­
szej Lu do w e j O jczyzny. D la te ­
go słusznie ch lu b i się w a m i Ind 
boha te rsk ie j s to licy. T y lk o  W 
Ludo w e j Polsce, w  państw ie, 
w  k tó ry m  gospodarzy ro b o t­
n ik  i  chłop, są m ożliw e  ta k ie  
osiągnięcia.

Ze szczególnym zadow ole­
n iem  i  radością w ita m  w  
d n iu  naażego Ś w ię ta  W yzw o­
len ia , w  m ie jscu, w  k tó ry m  
p rzekazu jem y ta k  w span ia ły  
d a r d la  W arszaw y —  M a r­
szałka Z w ią zku  Radzieckiego, 
K onstantego Rokossowskiego, 
p rzedstaw ic ie la  boha te rsk ie j 
A rm ii R adzieck ie j. (D ługo­
trw a ła  ow ac ja  na cześć A rm ii 
R adzieckie j i  Jej W odza Ge­
neralissim usa S ta lina).

M arsza łek Rokossowski, nie 
gdyś w a rszaw sk i ro b o tn ik  
budow lany, k tó ry  przed p ie rw  
szą w o jn ą  św ia tow ą  p racow a ł 
p rzy  budow ie  m ostu P on ia­
towskiego, przeszedł sw ój 
p ie rw szy  p ro le ta r ia c k i chrzest 
b o jo w y  na  w a rszaw sk im  P a­
w ia ku . W ychow any w tw a r ­
de j szkole s ta lino w sk ich  do­
wódców, s ta ł się je dh ym  z 
czołowych pogrom ców  fa-

O byw ate le ! M łodzieży P o l­
ska! K o ledzy i  K o leżank i!

R ok tem u, w  lipcow e Św ięto 
Odrodzenia, z w o li m łodzieży 
naszego k ra ju  pow ołana zo­
stała do życia nowa je j w ie lka  
organizacja, Z w iązek M łodz ie ­
ży P o lsk ie j, «jednoczona ju ż  
dz is ia j m ilio n o w ą  arm ią  m ło ­
dych żo łn ierzy i  b u d o w n i­
czych ludow e j Rzeczypospoli­
te j.

Ten dzień lip co w y  sta ł się 
od roku  —  i ju ż  pozostań!« — 
podw ó jnym  św iętem  m łodych 
P olaków : nowe pokolen ie  ob­
chodzi dzień swego zjednocze­
nia. św ięto swego Z w iązku  w 
dn iiL . Odrodzenia, w  św ięto 
odbudowy, w  św ięto ro zkw itu  
Ludo w e j Polski.

Rok tem u m łodzież polska 
połączyła szeregi, żeby w  je d ­
ności znaleźć siłę, a w  sile — 
zwycięstwo. I  chociaż siły  
wsteczne, n ieustann ie  us iło ­
w a ły  siać zamęt w  szeregach 
m łodzieży i  ro zb ija ć  je j  je d -

czymi. Od tej chw ili polski lud 
pracujący idbuJów uje i rów ­
nocześnie w ykuw a nowe fo r­
my ustrojowe i  społeczno-go­
spodarcze Polski. Tw órcza 
praca ludu pracującego stała 
się odtąd jedynym wyrazem 
chluby narodowej. Z w yc ię ­
stwa na polu pracy są odtąd 
treścią naszych ambicji pa­
trio tycznych i źródłem naszej 
najwyższej radości.

Nie ma dla ludzi prostych, 
światłych i rozumnych radości 
większej nad radość ogląda­
nia własnymi oczami cudów, 
które tworzy planowa praca 
i ofiarny, społeczny czyn 
twórczy ludu pracującego. Pa­
trzymy W tej chwili stu tysią­
cami oczu ną jeden z takich 
cudów, cudów rzeczywistych, 
a nie urojonych, cudów, które 
przetrwają wieki. Jakie na­
prawdę przecudnie piękne i 
godne podziwu jest to dzieło, 
które widzimy Wokół siebie! 
Dzieło to stworzyła myśl i 
czyn twórczy polskiego ludu 
pracującego — polskiego ur­
banisty, inżyniera, technika i 
robotnika. (Burzliwe oklaski). 
Dzieło to łączy w sobie na­
tchnienie twórcze artysty i  ści­
sły, matematyczny rachunek 
architekta, konstruktora, tech­
nika, ekonomisty. Jest ono wy­
rażeń! wielkiej głębokiej Idei,

szyarmi. Jako  dowódca fro n tu  
b ia ło rusk iego  w k ro c z y ł do 
P o lsk i n a  czele p ierw szych 
je j w y z w o lic ie li. (O klaski).

Wojsko na straży 
osiągnięć ludu polskiego

O byw ate le ! W  w y n ik u  n ie ­
ug ię te j w a łk i mas p ra cu ją ­
cych o narodow e i  społeczne 
w yzw olen ie , w  w y n ik u  h is to ­
rycznego zw yc ięstw a Z w iązku  
Radzieckiego i  jego boha te r­
sk ie j a rm ii, k ie row a ne j ge­
n ia lną  m ysią i  w o lą  G enera­
lissimusa S ta lina (o k la s k i) , 
w  w y n ik u  sojuszu po lsko-ra­
dzieckiego zrodzonego na po­
lach b ite w  z h itle ro w s k im  na­
jeźdźcą, pow sta ła  n iepodleg ła 
P o lska Lu dow a  i  od rodz iło  
się W ojsko P o lsk ie  —  zbro jne 
ra m ię  lu d u  polskiego. Dziś 
s to i Wojisko Po lsk ie  w ie rn ie  i  
n iez łom nie  na s traży naszej 
tw órcze j p racy, na  straży 
osiągnięć lu d u  polskiego, n ie ­
podległości i  bezpieczeństwa 
naszej O jczyzny i  je j Socjali- 
gtyćżne|jo rozw o ju .

Osiągnięcia p rodu kcy jne  
po lsk ich  rob o tn ików , ch łopów  
i  całego lu d u  pracującego 
w zm o cn iły  s iłę  i  obronność 
P o lsku Z  n ich  czerp ie swą 
giłę W ojsko Polskie . Codzien­
n y  w ys iłek , codzienna g o r li­
w a  służba stanow i nasz w k ła d  
w  dz ie ło  um ocnien ia  s ił po ­
ko ju .

W szeregach w a lk i o pokój

Jesteśmy dum ni, że nasz na 
ród', rea lizu ją c  i  pogłęb ia jąc 
konsekw entn ie  wskazan ia h i­
storycznego M an ifes tu  P K W N  
k ro czy  w  p ierw szych szere­
gach w a lk i o po kó j św ia tow y,

ność, Zw iązek M łodzieży P o l­
sk ie j rós ł i  potężnia ł w  m il io ­
n o w i organizację.

Ten rok, podobnie ja k  po­
przednie la ta  w ładzy ludow e j 
w  k ra ju , b y ł rok iem  w ie lk ich  
narodow ych zwycięstw . Nasza 
m łodzież dobrze s łuży ła  spra­
wie. N ie  m a ły  b y ł rów n ież u -  
dz ia ł m łodzieży na te j n a j­
w iększej z wszystk ich do tych ­
czasowych b u d o w li sto licy.

M łodzież p a trzy  w  przysz­
łość, po ryw a ją  ją  wspaniałe 
pe rspek tyw y 6-le tn iego planu. 
M toda Polska, m łode pokole­
nie  sto i ju ż  dziś p rzy  pracy 
i tw o rzy  wspaniałe dzieła.

Now a Polska będzie k ra jem  
now ych ludz i, cz łonków  je d ­
nej w ie lo m ilion ow e j w spólno­
ty, k ra jem , w  k tó ry m  ludzie 
będą roś li w raz ze sw ym  wspa 
b ia ły m  lu d z k im  dziełem.

Pow ie ktoś. że to m rzonki?
M rzonką  nazyw a li w ładzę 

ro b o tn ikó w  i  chłopów, to, o co 
w a lc z y li rew o luc jon iśc i, a

która budziła ofiarność i za­
pał w  setkach i tysiącach serc 
ludzi pracujących na Trasie i 
jest w ynikiem  ciężkiej ale w y ­
trwałe j pracy tych ludzi, po 
budzanych do w ys iłku  wielką 
ideą. Jest to dzieło Zroszone 
kroplistym  ludzkim potem 
przesiąknięte najserdeczniej­
szym ludzkim uczuciem. N a ­
tchnienie twórcze zrodzone : 
w ie lkie j idei społecznej jest 
istotnym źródłem piękna, które 
mieści w  sobie każdy w ie lk ' 
czyn społeczny. Tak im  potęż­
nym czynem społecznym jest 
odbudowa zniszczonej na­
szej Stolicy. Z a  postępa­
m i w  tej odbudowie śle­
dzą ze wzruszeniem m ilio ­
ny ludzi w  Polsce, inte­
resują się nim i zaprzyjaźnione 
z nami narody, według osią­
gnięć w tej dziedzinie oce­
niają nas wszyscy. Odbudowa 
Warszawy stała się dla wielu 
ludzi sprawdzianem tego, jakie 
w yniki przynosi narodowi go­
spodarka planowa, czy jest o- 
na wyższą i  lepszą formą od 
poprzedniej gospodarki kap 
talłstycznej. W  pracy nad od­
budową Stolicy uczestniczy 
młodzież od najmłodszych lat, 
kobiety, mężczyźni, ludzie w 
starszym wieku. Ze wszystkich 
miejsc w Polsce płyną ofiarne 
datki na odbudowę Stolicy. U- 
dział w  tej odbudowie staje się

na s traży  którego, pod prze­
w o dn ic tw em  Z w ią z k u  Radziec 
kiego, s to ją  n iez łom nie  g iły  
postępu na ca łym  świecie.
(Ofclaski).

O byw ate le ! Jesteśmy dum ­
n i z tego, że nasz naród pod 
p rzew odn ic tw em  k la sy  ro b o t­
n iczej, czerp iąc e p ięknych  
doświadczeń Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego, może poszczycić 
się og rom nym i os iągnięciam i 
ro z w o ju  gospodark i i  k u ltu ry , 
może poszczycić się ta k  wspa 
n ia ły m i wyczynam i, ja k  zbu­
dowanie T rasy  W —Z.

W ojsko  b ie rze  p rz y k ła d  
z o f ia rn e j p ro cy  ro b o tn ik ó w  

|  ch łopów

Wojisko P o lsk ie  b ierze p rzy­
k ła d  z o fia rn e j p racy  i  w y s ił­
k ó w  ro b o tn ik ó w  i  chłopów. 
Osiągnięcia wasze są d la  żo ł­
n ie rzy  bodźcem do dalszej 
w ytężone j p ra cy  szkolen iow ej 
i  po lityczne j, k tó ra  system a­
tycznie podnosi s iłę  w o jska, 
jego dyscyp linę i  św iadomość 
jego ro l i w  w a lce o um ocnie­
n ie  po ko ju  i  w o lnośc i na rodu  
w  im ię  szczęśliwej przyszło­
ści naszej O jczyzny.

O byw ate le ! M ożecie być 
pew n i, że żo łn ie rz  polak, sw ój 
obow iązek wobec O jczyzny 
lu do w e j w yp e łn ia  i  będzie 
w ype łn iać  rów ne dobrze, ja k  
w y p e łn ia  go nasza w span ia­
ła  k lasa  robotnicza.

N iech  ży je  Polska Ludow a! 
N iech ży je  po lska k lasa ro ­
botn icza! N iech ży je  sojusz 
po lsko - radz ieck i! N iech ży- 
jp  P rezyden t B oles ław  B ie ­
ru t !  (Spontaniczna i  d ługo­
trw a ła  ow acja  tłu m ó w  na 
cześć Odrodzonego W ojska 
Polskiego).

przecież ich  sprawa zw ycię­
ży ła  w  Polsce i  zwycięża na 
ca łym  św iecie!

M rzonką  na zyw a li nasz p ie r­
wszy 3 - le in i p lan, a oto ’ego 
rea lizac ja  dobiega końca i 
m łodzież w ra z  z ca łym  ludem  
pracu jącym  m ia s t i  w s i złą­
czyła się w e  w span ia łym  ruchu  
w spó łzaw odn ictw a p racy o 
przed te rm inow e w ykonan ie  
p lanów  gospodarczych.

M łodzież naszego k ra ju , d la  
k tó re j droga jes t odbudowa 
sto licy, będzie czerpać na t­
chn ien ie  i  zapał a w zras ta ją ­
cych je j m urów .

M łodzież polska odda wszy­
s tk ie  swe ogrom ne s iły  n ie ­
śm ie rte lne j sp raw ie  ludu . od­
da z radością swe s iły  w ie l­
k ie j p racy nad odbudową k ra ­
ju .

N iech ży je  m łoda arm ia bu ­
downiczych —  Zw iązek M ło ­
dzieży P o lsk ie j!

N iech ży je  Ludow a Rzecz­
pospolita i  nasz P rezydent Bo­
les ław  B ie ru t!

szlachetną ambicją i  chlubą nic 
ty lko  każdego świadomego o- 
bywatela ale i  każdego po l­
skiego dziecka. U dzia ł W od­
budowie W arszaw y przeksztal 
ca ludzi i  budzi w  nich pra­
gnienie w ie lkich czynów.

Przykład ofiarnego 
wysiłku i bohaterstwa 

pracy
Budowa T rasy  W —Z  w y ­

chowała wśród zespołów bu­
dowlanych nowe pokolenie pa­
trio tów , k tó rzy dają niezrów­
nane przykłady ofiarnego w y ­
siłku i  bohaterstwa pracy. (Cu­
k rzyk i: N iech żyją! — okla­
ski).

Otwierając dziś i  oddając do 
użytku społeczeństwa pol­
skiego wspaniałą Trasę W —Z  
pozdrawiam jak najserdecz­
niej wszystkich budowniczych 
naszej Stolicy — architektów, 
inżynierów, techników, kie­
rowników poszczególnych od­
cinków budowy, wielotysięcz­
ną rzeszę pracowników bu­
dowlanych.

Gały naród polski śle dziś 
wyrazy najgorętszych swych 
uczuć przodownikom pracy, 
patriotom i  budowniczym Pol­
ski Ludowej i  życzy im no­
wych jeszcze Wspanialszych o- 
siągnięć. (Długotrwała owacja 
na cześć przodowników pra­
cy).

Obywatele!

Czcią, wdzięcznością i  naj­
wyższym «znaniem otoczmy 
imiona tych Rodaków naszych, 
którzy przodują w  pracy nad 
budową nowego lepszego ży­
cia, którzy swym codziennym 
ofiarnym wysiłkiem 1 talen­
tem twórczym dźwigają wzwyż 
naszą Ojczyznę i  pomnażają 
jej siły. Wstępujmy w ich śla­
dy, uczmy się ich wytrwało­
ści, bierzmy udział w ich szla­
chetnej rywalizacji! Wzboga­
cajmy wspólnym trudem tę 
wspaniałą budowę, jaką jest 
wyrastająca z popiołów nasza 
bohaterska Stolica! Uczyńmy 
wszystko, co leży w  naszej 
mocy, aby Polskę Ludową 
przekształcić w  kraj szczęśli­
wy, w  kraj sprawiedliwości, 
dobrobytu i  piękna! (Zebrane 
tłumy skandują: .B ierut! Bie­
rut!“  — długotrwała owacja).

Nowy ogólnopolski 
rekord zbrojarzy 

z Niedomic
(K R A K Ó W , ko r. w ł.). Zespół 

zb ro ja rzy  z N iedom ic paw. D ą­
brow a Tarnow ska  w  w o j. k ra ­
kow sk im , pracu jący na budo­
w ie  PPB, w  d n iu  21 Mpea w  
ciągu 8 godzin p racy z łam ał 
31.469 kg  żelaza, co stanow i 
3.278 p rocen t no rm y.

W  ten  «potob zbro ja rze  z N ie 
dom ie p o b ili dotychczasowy re  
k o rd  ustanow iony przez k ra ­
kow ską  brygadę A n ton iego  Ra 
pero wieża, k tó ra  w yko na ła
przed k ilk o m a  dniami 2.000 
procent no rm y.

Otwarcie PDT 
w Krakowie

(K R A K Ó W , kor. w ł.) W  K ra ­
k o w ie  odbyło  się o tw a rc ie  w id  
k iego Powszechnego Dom u T o­
warowego. Gmach k ra ko w sk ie ­
go P D T  zaopatrzony je s t we 
w sze lk ie  nowoczesne urządze­
n ia , je s t z rad io fon izow any s 
posiada zapasową e lek trow n ię . 
P rzew idu je  się, że ob ro ty  m ie ­
sięczne P D T  w  K ra k o w ie  w y ­
niosą oko ło 200 m ilio n ó w  zł.

Kina „W — Z44 
i „Ochota44 

już wyświetlają
W  d n iu  22 liipca u ruchom io ­

no w  sto licy  dw a nowe k ina : 
„O chota " p rzy  u l. G ró jeck ie j 
1 „W — Z “  p rzy  u l. Leszno. Już 
w czora j w yśw ie tlane  tu ta j by­
ły  f ilm y .

Ostateczne wykończanie bu­
dynków  k in ow ych  prow adzo­
ne będzie w  godzi nę^h przed­
po łudn iow ych, po po łudn iu  
na tom iast odbyw ać się będą 
norm alne seanse kinowe.

Każde z now ych k in  liczy 
po 800 m iejsc. (iwa)

Osiągnięcia ludu pracującego 
wzmocniły siłę i obronność Polski

Przemówienie Marszałka Żymierskiego na otwarciu Trasy W“—Z

Nowa Polska będzie krajem  
nowych ludzi

Przewodniczący ZMP tow. Matwin wita budowniczych Trasy W—rZ

Otwarcie fabryki konfekcyjni 
na Grochówie

Jeszcze ro k  tem u p rzy  u l. 
Terespol skle j na G rochów ie 
ros ło  zboże i  pas ły  się kozy. 
Dziś ju ż  terkocą tu  p ierwsze 
maszyny w  potężnym  b loku  
W arszaw skich Z ak ładów  Prze­
m ys łu  Odzieżowego.

Z ak ła d y  im . Pow stańców  
W arszawy ru s z y ły  w  niespełna 
12 m iesięcy. Ukończenie ich 
p rze w id yw a ło  się na początek 
r. 1950, a zostały uruchom ione 
w  d n iu  Ś w ię ta  Odrodzenia 
1949 r. Jest to  p ierw sza fa b ­
ry k a  z se rii p ię tnastu , ja k ie  
m a ją  powstać w  W arszaw ie 
dz ięk i p la n o w i 6-le tn iem u.

T roska  o człow ieka.
Na uroczystość o tw a rc ia  za­

k ła dó w  p rz y b y ł m in is te r P rze­
m ysłu  Lekk iego  —  tow . S ta­
wińska, p rezydent m iasta— tow. 
T o łw iń sk i, p rze ds taw c ie ! K W  
PZPR —  tow . S aw ick i, liczn i 
zaproszeni goście i  t łu m  ro b o t­
n ików .

—  Tempo, w  ja k im  powstała 
fab ryka , —  pow iedz ia ł m in i­
ster tow . S taw ińsk i, ;— można 
śm ia ło  nazwać tem pem  T rasy 
W —• Z. R obotn icy, techn icy  i  
in żyn ie row ie  PBP 1 z ro b ili sto­
licy , a  sizczególnie w arszaw ­
sk im  kob ie tom , w ie lk ą  niespo­
dziankę, kończąc budow ę fa b ­
r y k i 6 m iesięcy przed te rm i­
nem. W  zakładach jeszcze w  
ro k u  bieżącym  zna jdz ie  naję­
cie, po pe w n ym  przeszkoleniu, 
przeszło 1000 kob ie t, będących 
dotychczas bez zawodu.

Z a k ła d y  są n ie  ty lk o  now o­
czesne pod względem p ra e r , ■ 
słowym , a le  odpow iada ją  ta c - 
że w szys tk im  w ym ogom  socjal 
nym .

Ż łobek, przedszkole, sala te ­
a tra lna  i  kon fe rency jna , na ­
try s k i,  sala w yk łado w a  d la  
ku rsu  doskonalenia zawodowe­
go b rygadz is tek —  wszystko

przem aw ia  za tym , że 1(1 
nice znajdą tu  ca łkow i 
wszechstronną opiekę.

W  ślad za b u d o w la n i
P ak t oddania do użyifcL

b ry k i w  d n iu  22 lipca 
zawdzięczać przede wazy* 
szeroko rozw in ię tem u WSP*) 
w odn ie tw u  p racy wśród ^  
przedsięb iorstw a budoW^ 
i  p rzeds ięb io rs tw  insi* 81 
nych.

—  D z iw ią  się naszem u, 
pu —  pow iedz ia ł przodu* 
pracy z P B P  1 tow . N1 
M alańczak, —  a m y  się - , 
m y, że w  ślad za budów* 
m i id ą  in n i. Jestem 
ny, że i  pracow nice Z aid' 
Odzieżowych uczynią * 
p rzodu jącą fa b ry k ę  sto litf.

Robotn ica Kozłow a, Ps 
staw ie ie ika  załog i fabryk 
zobow iązała się w  imieniu 
wszej p a r ti i 350 robotnic *  
w adzić wsp ół zawód nic W» " 
ey.

System taśmowy.
Goście i  robo tn icy  , 

og ląda li halę, w  k tó re j 50*. 
szyła produkc ja . Ś w ia tio j 
przez w ie lk ie  okna i  oś*! 
rzędy n o w iu tk ic h  masjfiftJ 
w ieokich , poruszanych 
cznośoią. Z  zawieszony*® 
fo lk ó w  p ły n ie  muzyka.

Szeroka taśm a podwo* 
ręce ro b o tn ic  skro jone ju‘ 
w a łk i rękaw ów , pasóWi ® 
i  w  d ru g im  końcu haR 
rzuca na stó ł gotowe, 
sowane koszule, piżamy, *** 
nę. ,

Za pierw szą ha lą  zostfp 
ruchom ione i  zapełnią 
gazyny, a po tem  sklep? 
m i, d o b ry m i ub ran iam i ^ 
lizną, w y tw o rzon ą  W .  
szawskich Zakładach 
słu Odzieżowego p rzy  w  
respolsfciej 4.

Fabryka Lamp Żarowych 
w Warszawie rozpoczęła produk

W arszawa uczciła  Św ięto 
Odrodzenia czynem  —  u iuch a  
m ia jąc  nowe fa b ry k i,  oddając 
do uży tku  nowe b lo k i m iesz­
ka lne  i  nowe u lice  przed p rze­
w idz ia nym  te rm inem . M . irm . 
na W o li odby ło  się uroczyste 
o tw a rc ie  F a b ry k i La m p  Żaro­
wych. Jeszcze n ie  ta k  dawno 
na teren ie , gdzie obecnie wzao 
s i się nowa ha la  p ro du kcy jna  
l»pm  flu o ryzu ją cych  s p ira l i  
e lek trod  —  n igd y  dotychczas w  
Polsce n ie  p rodukow anych  — 
leża ły  zw a ły  gruzu.

Do odbudow y zakładu, a ści­
ś le j m ów iąc budow y now e j fa ­
b ry k i,  zabra ła  się z  zapałem 
cała załoga. W ydobyto  z gruzu 
części po łam anych lu b  popalo­
nych  maszyn, k tó re  w  m ia rę  
możności rem ontow ano. D z is ia j 
pierwsza ha la  fab ryczna  jes t 
ju ż  gotowa. T ę tn i pracą — 
idz ie  produkc ja .

*

W czoraj, w  d n iu  Ś w ię ta  O d­
rodzenia w  u ruchom ione j na 
ten  dzień h a li p ro du kcy jn e j 
zebrała się cała załoga. P rz y ­
b y l i także zaproszeni goście: 
m in . Szym anowski, przedsta­
w ic ie l K C  P ZP R  —  tow . B li-  
now sk i, przedstaw ic ie le  Cen­
tra lnego  Zarządu P rzem ysłu 
E lektro techn icznego oraz za­
proszeni przez p ra cow n ikó w  
F a b ry k i La m p  Żarow ych  p rzo­
dow n icy p ra cy  z innych  w a r­
szawskich fa b ry k .

*
Ik izewodniczący Rady Z a k ła ­

dow ej tow . P róchno m e ldu je :

—  Zobow iązan ia
kona liśm y. W  d n iu  
rozpoczynam y produkcją-

Zabiera głos dyr. 
tow . Kossakow ski. OJ*** 
o  p ra cy  załog i w o k re ^ . 
bu do w y; Cała załoga, p*y 
k o le k tyw n ie , budował», 
w a rsz ta t p ra cy  —  pSer*?* 
Polsce F ab rykę  Lam p 
żujących, sp ira l i  e łek tń '

—  A le  n ie  p o p rze s t^  
na ty m  —  m ó w i dyr. * ,  
kow sk i. W ykona liśm y P t  
dam en ty  pod o lb rzym i K 
fa b ry k i żarów ek o k u b j 
234 tys. m e tró w  saeśe. £ l ,
zostanie zakończona 
1951.

M in . Szym anow ski ] 
wstęgę. Ruch dźw ign i, 
n y  p ra cu ją  coraz te-j 
S praw ne ręce robotaikói*., 
botruic czyszczą r u r k i  d0 ‘ . 
a następn ie w yko n u ją  
in nych  Czynności, w  ^  
k tó ry c h  za c h w ilę  lamP*( 
gotowa. Próba wypadł» , 
rze. P ierw sza lam pa " ,  
żująca w ykonana  W Z 
fab ryce  dz ia ła  bez aarźw

Po zw iedzeniu fa b ry ^  
łoga i  zaproszeni g o & j 
b ra li się w  św ie tlicy . 2®, 
grać o rk ies tra . N a sali 
w ie ją  się tańczące 
baw a ludow a rozpoczęć

P raco w n icy  F a b ry k i,  
Żarow ych  radośn ie i  
obchodzili Ś w ię to  OdtW j 
i  p ie rw szy dzień ro zp ^  
p ro d u kc ji.

„Trasa W  — Z w plastyce4*
W  dn iu  Ś w ię ta  Odrodzenia 

o tw a rte  w  tzw. kam ien icy  
Johna, przyszłe j s iedzib ie Do­
m u L ite ra tu ry  w ystaw ę ks ią ­
żek i  czasopism pn. „5 la t  od­
rodzonej l i te ra tu ry  p o ls k ie j“  
°™ z w ys taw ę  p rac m a la r­
sk ich i  g ra ficznych  w arszaw ­
skich a rtys tó w  _ p las tyków  
np. „T rasa  W—Z  w  p lastyce“ .

Na o tw a rc ie  p rz y b y ł m in i-  
ster kmftitiury i  sztuiki —  D y - 
fcbwski.

1 „O b ie  te w y s ta w y  —■ 
dzia ł m in is te r V rr 
dokonując o tw arc ia  
s taw  —  o tw a rte  w  H f, 
m ym  dn iu . co i  
Trasa W —Z, dowodzą, 
no leg le  z odbudow ą ^  ■ 
rozw o jem  gospodarczy1*1 
rz y  się u  nas now a s, 
coraz ba rdz ie j godna 
ka _ budowniczego 
dow e j i  coraz m u

Warszawa bawi się 
w dniu Święta Odrodzenia

W  godzinach popo łudn io ­
w ych  cała n iem a l W arszawa 
znalazła się na  T ras ie  W— Z.

O godz. 18.00 Trasę W — Z 
udostępniono dla  ruch u  k o ło ­
wego. P ie rw szy na trasę w je ­
chał wóz tra m w a jo w y  l in i i  
N r  30 now e j po lsk ie j p ro d u k ­
c ji. P o ja w ia ją cy  się na m o­
ście Ś ląsko-D ąbrow sk im  wóz 
tra m w a jo w y  p o w ita n y  został 
ok laskam i przez t łu m y  p u ­
bliczności.

Na ry n k u  M ariensztackim  
pom im o deszczu pod parasola 
m i w  pe le rynach ; płaszczach 
tań czy li m łodz i i  starzy. W śród

n ich  w idać  gó rn ików  
radnych  s tro ja ch  or»z 
na lne u b io ry  delegatów 
by łych  na ju trz e js z y  &  
O dbudow y S to licy.

N a P lacu Zamków?* 
specja ln ie  ustaw ionej 
dzie w y s tą p iły  świ» 
zespoły artystyczne ze 
oraz zespoły tanecz»1 
Zaw. Prac. Budow lan?1

Na P lacu Zwycięstw 
stępow a li znani artyśi: 
tró w  stołecznych.

Wieczorem miasto W 
siście iluminowane i 
się pokazy ogni sztuo2*

M|S „Wandzia44 spuszczony 
na wodę w Szczecinie

W  d n iu  Św ięta Odrodzenia 
w  warszta tach rem ontow ych 
w  Szczecinie odbyło się prze­
kazanie i spuszczenie na wodę 
s ta jku  pasażerskiego M /S  
„W andzia “ , w yrem ontow ane­
go przez władze radzieckie.

Delegat Tow . P rzy jaźn i P o l­
sko-R adzieckie j —  M uszyń­
ski. w  serdecznych słowach 
nodziękow ał p rzedstaw ic ie ­
lom  w ładz radzieck ich za re ­
m on t statku.

Po „ch rzc ie “  sta tkd  
nanym  przez prz°^ 
pracy C entra li Rybnej " 
dę Rogowską i d ru g ie^C 
tarza K M  PZPR — &  
Grzeszczaka — spu sz^ 
tek  na wodę.

M /S  ..W andzia“  P0<i 
może 40 pasażerów- 
ten będzie ku-rsował P® 
i  jeziorze Dąbskim .



' i f r m TRYBUNA LUDU

22 lipca 1944 ro k u  pow sta- 
. W ojsko Polskie  z połącze- 

” Ia A rm ii Lu do w e j i  I A i*m ii. 
° ° :e części składowe* naszej 
®*.V zbro jne j b y ły  od samego 
SBn-nia n ierozdzie ln ie  związa 

... z obozem de m okra c ji ludo 
b y ły  zb ro jn ym  w y k ła ­

dnikiem  w a lk i po lsk ich  mas 
indowych o w yzw olen ie  naro 
09we i społeczne pod k ie ro w - 
n:ctwem k lasy  robotn icze j, w  
eparciu o Zw iązek Radziec^ 
*'■ A rm ia Ludow a została 
stworzona i by ła  v v  -van a 
t - ':’.ez K ra jo w ą  R edę , N aro- 
dowa — podziem ny o. le k  
Władzy pras ludow ych. 1 D y- 
Wikia :r.i. T. Kościuszki a na- 
®łępnie I  A rm ia  by ła  najże - 

złączone ze Zw iązk iem  
Patrio tów  Polskich, k tó ry  po- 
Wstał dla pow iązania w y s ił-  
ków wychodźstw a polskiego 

zm aganiam i s ił ludow ych  i 
dem okratycznych w  k ra ju . I  

k ra ju  i  w śród w ychódź- 
polskiego w  Z w ią zku  Ra 

dzieckim przodu jącą ro lę  w  
budowie szerokiego, de m ok fa - 
yc^nego f ro n tu  narodowego 

sPełniał p o lsk i re w o lu c y jn y  
Uch robotn iczy, k tórego w y -  

P^zem w  k ra ju  b y ła  Polska 
artia  Robotnicza.
Decydujące znaczenie d la  

“ Wstania, cha rak te ru  i  s iły  
U°Wego W ojska Polskiego m ia  
j '  1) wszechstronna, b ra te r-  
SKa- Ponroc potężnego państwa 
^oc1a 1 i stycznego —  Z w ią zku  
radzieckiego i  jego zw ye ię- 
skjej A rm ii oraz 2) sojusz po i 
®kiej k la sy  robo tn icze j z pod- 
‘ «W ow ym i m asam i eh łopst- 
'Va i  in te lig e n c ji p racu jące j, 
bnaocksjąca ro la  k la s y  ro b o t- 
iicze j w  ’ty m  sojuszu, k tó ry  
r ®*1 Podstawą naszej w ładzy 
‘Udowej.

^  ogniu w a lk i o w yzw o le - 
^  narodowe i  społeczne, w  

bOarciu o b ra te rs tw o  b ro n i z 
. , łnią Radziecką, uksztsałto- 
’ało się nowe W ojsko P o l- 

—  w o jsko, ściśle ew ią - 
z ludem , stojące

>•»<1 straży naszych granic, 
'rt«<lzy ludu, wolności i  dal- 
4ae.9o postępu społecznego 
* a$eego kra ju*.

Pomoc A rm ii 
Radzieckiej

Dzięki pom ocy Radzieckich 
^ Z bro jnych , walcząc u  ich  

°ku, W ojsko P o lsk ie  w n ło - 
sło swój w k ła d  w  dzie ło  w y ­
zwolenia naszego k ra ju  i  w  
zwycięstwo nad h itle ryzm em . 
D gotowości bo jow e j i  boha­
terstw ie naszego w ojska 
Świadczą bo je  pod W arką  i  o 

arszawę, na W ale P om or­
e m ,  w a lk i o Kołobrzeg, Gdy 
n'e i Gdańsk, pod B udziszy- 
nęm. w a lk i nad O drą i  Nysą 
1 ha u licach B erlina .

^  c h w ili zakończenia w o j-  
^  W ojsko P o lsk ie  b y ło  nśe- 
Ił' al pó łm ilionow ą  arm ią , bo- 

zaopatrzoną w  n a jb a r-  
ae.i nowoczesny sprzę t bo- 

L w y>- o trzym any od Z w ią zku  
adzieckiego. T a k  potężnej 
r m ij n je zna}y  dzie je  nasze- 

k ra ju . D z ięk i pom ocy szko 
hi owej o fice ró w  radzieck ich  
°Wstała —  w  znacznej czę-S<vj

p . n a j le p s z y c h  cz łonków  
ułakiej p a r t i i  Robotniczej 

7 " nowa kad ra  oficerska, -wy 
/ sla z ludu 
dem.

Pięć lat Wojska Polskiego
M i eczysła w W (Igro wski

w,

i  w ią z a n a  z ¿u-

W służbie mm 
pracujących

naszego 
stosowa -

akc ji, zm ierzające do rozk ła ­
dania w o jska od w ew nątrz. 
Zarów no w  czasie re ferendum  
ludowego ja k  i w yborów  W oj | 
sko Polskie strzeże spokoju 
wewnętrznego przed antypań 
stw ow ą robotą podziem ia, w y 
kazuje swą prężność, duże u - 
św iadom ienie społeczne i oby­
watelskie.

Wzrost aktywności 
ideowej

R ozw ija jące się współza­
w odn ic tw o pracy, w a lka  ro ­
bo tn ikó w  o podniesienie w y ­
dajności p racy s ta ły  się w 
szeregach w ojska bodźcem do 
w iększych w y s iłk ó w  w  w y ­
szkoleniu, do kszta łtow an ia  
nowego, twórczego stosunku 
do służby.

H is to ryczne  zjednoczenie 
po lskiego ruch u  robotniczego 
w  -walce z oportun izm em , 
nacjona lizm em  i  p raw icow o- 
ścią, um ocnien ie  w ładzy  demo 
k ra c ji lu do w e j wr Polsce, po­
g łę b iły  jedność m ora lno  -  po­
lityczn ą  w o jska  i  w y w o ła ły  
w zrost ak tyw nośc i ideowej 
oficerów , podo ficerów  i  szere 
gowych. N astąp iło  podjęcie 
no rm a lne j p ra cy  p a r ty jn e j w  
w o jsku  przez p rzodu jący czyn 
nifa p o lityczn y  w  k ra ju  —  Pol 
ską Z jednoczoną P a rtię  Ro­
botniczą, .co z k o le i p rzyn io ­
sło n o w y  w idoczny wzrost 
poczucia odpow iedzia lności 
żo łn ie rzy  za sp ra w y dyscyp li­
ny , w yszko len ia  i  całości ży­
cia  oddziału.

W  ciągu 5 la t Polski L u do ­
w ej dokonu je  się stałe dosko 
na lenie naszego wojska.

W ojsko nasze jest dziś ba r­
dzie j n iż  k ie d yko lw ie k  awar 
te i jedno lite . W parze ze 
wzrostem  poziomu wyszkole­
nia bojowego w zrasta ł ró w ­
nież poziom  wyszkolenia po­
litycznego. świadomości i czuj 
ilości po lityczne j pozw T a/ą - 
cych na odparow yw anie po­
naw ianych  i nas łanych  órób 
b rzó n ika rra  do w o jska ’ w p ły ­
w ów  i macek wroga klaso­
wego.

Swoją sprawność i swoją 
postawę ideową, swoją n ie­
rozłączną więź z ludem  de­
m onstrow ało w o jsko przed naj 
szerszymi m asam i! narodu w  
de filadach 1 maja.

Ludowy charakter 
wojska

Dalszy rozw ó j gospodarczy, 
ograniczanie i  w yp ie ra n ie  e- 
lem entów  kap ita lis tycznych , 
w yko nyw a n ie  p lanu  sześcio­
letn iego, bu do w n ic tw o  fu n d a ­
mentów’ socja lizm u zapewni 
dalsze zw iększenie obronno­
ści naszego k ra ju , dalsze 
wzm ocnienie s iły  i  podniesie­
nie sprawności bo jo w e j na­
szego w o jska.

W  parze ze wzrośtem  w agi 
i ro li k lasy  robotn icze j, w  
procesie szerokie j konso lida ­
c ji ideow ej mas społecznych, 
cz łonków  p a r t i i i  b e zp a rty j­
nych, d z ię k i w ytężone j p racy 
po lityczno  -  w ychow aw cze j i  
p a rty jn e j w  w o js k u  będzie 
jeszcze ba rdz ie j pogłębiać się

lu d o w y  cha rak te r naszego 
wojska.

Jeszcze bardzie j b liską  i 
kon k re tną  będzie łączność 
w o jska  z fa b ryką  i wsią, z 
klasą robotniczą i p ra cu ją ­
cym  chłopstw em , k tó re  ota­
czają nasze ludow e w o jsko 
czcią i  m iłością . W ładza lu ­
dowa zapewnia naszej a rm ii 
trw a łe  i  mocne poparcie za­
plecza, ta k ie  poparcie, ja k ie  
go n ig d y  n ie  może posiadać 
żadna, a rm ia  kap ita lis tyczna, 
służąca in teresom  w yzysk iw a  
czy i ko lon iza torów , służą­
cą celom podbo ju  innych  na ­
rodów.

■Na straży pokoju 
iv sojuszu z ZSRR

W ojsko P o lsk ie  w  n iez łom ­
nym  b ra te rs tw ie  b ro n i z A r ­
m ia Radziecką strzeże naszej 
wolności i  n iepodległości, bez­
pieczeństwa P o lsk i przed groź­
bą agresji s ił im p e ria lis tycz ­
nych, ochran ia nasze zdoby­
cze dem okra tyczne —  bron i 
pokoju przed zakusam i angio- 
am erykańskich  podżegaczy w o 
jennych, prow adzących p o li­
tykę  odrodzenia im peria lizm u  
niem ieckiego.

W ojsko nasze w ych ow yw a­
ne jes t w  duchu  p raw dz iw e­
go, twórczego pa trio tyzm u, w  
duchu m iło ś c i naszej lu do w e j 
O jczyzny, w  poczuciu w ięz i 
z m asam i p ra cu ją cym i w szy­
stk ich k ra jó w  —  z s iłam i po­
stępowym i i  po ko jo w ym i św ia 
ta, a szczególnie w  serdecznej 
p rzy jaźn i d la  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i  w  n iez łom nym  
b ra te rs tw ie  b ro n i z A rm ią  R a­
dziecką.

W naszej codziennej p racy 
op ieram y się na przodującej 
radz ieck ie j nauce w o jenne j, 
k tó ra  w ykaza ła  bezw arunko­
wą wyższość nad nauka b u r-  
żuazyjną; czerpiem y obfic ie 
z bogatych doświadczeń i o- 
siągnięć A rm ii Radzieckiej.

D um ni jesteśmy, że w c:ągu 
5 la t swego istn ien ia  W ojsko 
Polskie w ype łn ia ło  ch lubn ie  
zadania, postawione m u przez 
państwo.

Żołn ierze naszego wojska 
dołożą w ys iłków , by. zawsze 
okazywać sie godnym i zau“a- 
nia. ja k im  darzy ich rząd lu ­
dow y i masy pracujące.

Na plenum  kw ie tn io w y m  
K C  PZPR P rezydent Bolesław  
B ie ru t, w ysuw ając podstaw o­
we zadania k ra ju  w  w alce o 
pokój, stw ierdza ł:

„Trzeba więcej niż dotych 
czas poświęcać uwagi zagad 
nieniom obronności, zagad­
nieniom wojska, zagadnie­
niom naszej kadry wojsko­
wej i  przemysłu zbrojenio­
wego. W ten sposób również 
skutecznie służymy sprawie 
utrwalenia pokoju i  pokrzy­
żowania planów podżegaczy 
wojennych“ . •

W skazania te są d la  ofice­
rów , podoficerów  i  szeregow­
ców naszego w o jska  zobow ią­
zaniem do dalszego zw iększe­
nia  w y s iłk ó w  w  codziennej 
p racy d la  um ocnien ia  zw a rto ­
ści po lityczne j i  m o ra lne j w o j­
ska, jego św iadom ej d y s c y p li­
ny, d la  zw iększenia jego 
sprawności i  poziom u w yszko­
lenia.

C zo łg i na straży pokoju

W  okresie h is torycznych 
przem ian, ja k ie  dokona ły się 
w  Polsce od c h w ili w ydan ia  
M an ifes tu  Lipcowego, prasa 
nasza m ia ła  szczególną ro lę  do 
spełnienia. Zadaniem  je j sta ło  
się n ie  ty lk o  in fo rm ow ać, a łe  
także analizować bieżące w y ­
padki, n ie  ty lk o  budzić w  czy­
te ln ik u  zainteresowanie, a le  
także w ychow yw ać go w  no ­
w ym , socja lis tycznym  duchu.

Ten okres p ięc io le tn i —  to  
okres w ie lk iego  ro z w o ju  na­
szej prasy.

W 1945 ro ku  nak ład  p ism  no

Fragment defilady wojskowej w Warszawie 1 maja 19Ą9

Pięć lat prasy partyjnej
A. Starzec

botn iczych w yn o s ił 349 tys ię ­
cy.

W  lipou  1949 ro k u  nak ład  
ten w ynos i oko ło  5 m ilionów .

Na ro k  1955 p rze w id u je  sie 
w zrost na k ła dów  prasy ro ­
bo tn icze j do  ok. H  m ilio n ó w  
egzemplarzy.

RSW  „P rasa“ , wydaw ca p ra ­
sy p a rty jn e j, zużyw a m iesięcz­
n ie  ok. 3 tys ięcy ton  pap ieru . 
W  naszych w yd aw n ic tw a ch  za

W ykresy wzrostu i spadku
B y ł czas, k ie dy  m ów iono o 

Polnische W irts c h a ft“ . B y ł 
czas, k ie d y  kap ita lis tyczny  za­
chód, k tó ry  tra k to w a ł Polskę, 
ja ko  ko lon ię  d la  swoich in w e ­
s tyc ji, n ie  k r y ł  zarazem pogar­
dy d la  n iskiego stanu rozw o ju  
ekonom icznego k ra ju . Panów 
K-arrim anów  czy Boussaców 
serdecznie m ało obchodził fak t, 
że . na w»: zapa łk i dzie lą  na 
cztery części, a cu k ru  n iem al 
n ie  znają, b o -ta k  w ie lka  jest 
nędza mas pracujących. Pa­
nów  H a rr im a n ó w  i  Boussaców 
in te resow ała jedyn ie  wysokość 
dyw idend , ja k ie  można w y ­
ciągnąć z p racy polskiego ro ­
bo tn ika ,

A  potem  zm ien iło  się wszyst­
ko. Zagran iczn i dz ienn ikarze i  
goście z k ra jó w  panów  H a r r i-  
m anów  i  Boussaców .od kry li 
po w o jn ie  na nowo Polskę. O d­
k r y l i  k ra j odbudow ujący się w  
tem pie n ieznanym  w  kra jach  
kap ita lis tycznych . O d k ry li, że 
te rm in  „P o ln ische W irts c h a ft” 
należy tłum aczyć n ie  „po lska 
gospodarka” , lecz gospodarka 
po lsk ie j bu rżuaz ji, polskiej re ­
akc ji, k tó ra  za zasłoną dym ną 
„dźw igan ia , w zw yż ”  spychała 
k ra j w  o tch łań  nędzy. I  tak  w  
la tach pow o jennych przedziera 
i  a się naw e t na kap ita lis tyczny  
zł chód, w b re w  w ro g ie j p ropa­
gandzie i  ba jko m  o „żelaznej 
k u r ty n ie ” , p raw da  o ogrom nym  
w y s iłk u  po lsk ich  mas p ra cu ją -

cha ra k te r 
-iska p rze k reś lił 

, “ W yłącznie m echanicznej 
- Sr-yp liny . W ysok i poziom  
■'’szkolenie, s iła  bo jow a lu -  

°Weg0 W ojska op ie ra się na 
u,®° zw a rtośc i ideow e j, na 
n ^-‘adornieniu po litycznym , 
&r> Pólsce L u d o w e j i
^  aWie mas pracujących. 
^  k o w a n ie  ta k ie j a rm ii no - 
- ego ty p u  zawdzięczam y po- 
, ° cy_ i  w zo rom  boha te rsk ie j

Radzieckie j.
j^D d  p ierw sze j c h w ili swego 
J^h icn ia, w  tra k c ie  fo rm o w a - 
j, 8 *1 A rm ii,  w  czasie w o jn y  

Zaborcą h itle ro w s k im  m usi 
_  ńocaeśnie nasze w o jsko  
^ b ie r a ć  a ta k i w roga k laso - 

So. k tó ry  o rgan izow ał d y -  
r ~ rste. dezercje i  zm ie rza ł do 

browadzenia rozk ładu  w  sze 
eSach w ojska.

g, D° w yzw olen iu . W ojsko Pol 
ro 6 . b a r n ie  p racu je  p rzy  
si 2 * n °w » n iu  pól. m iast i  o- 
bT/i nies‘e pomoc p rzy  o1! -  

‘dowi«, lik w id a c ji ugorów  i 
®kcji żn iw ne j;

te rro r, sabotaż i  bandy 
rj Zrn reakcyjnego podziem ia 
sza Us.*ugach e lem entów  ob- 
i k !^ CZ0 ~ kap ita lis tycznych  
j sobcycb im peria liz rpów  u s ilu -  
żni w  siłę państwa,

nierz  po lsk i, w ie m y  lu d o - 
1 ba cu jącem u , jes t n iezłom  

ostoją ładu  i  po rządku de-
m °kratycznego.

i?>c-/.owocne pozostały w sze l- 
k a m iko ła jczykow sko -

ńdyck ie j j  w uerenow skie j re

eych, praw da o cudach — rze­
czyw istych, n ie  u ro jo nych  — 
ot.budow y ta k  strasz liw ie  zn i­
szczonego k ra ju . P raw dzie  te j 
m us ia ły  dać św iadectwo o f i­
c ja lne  w yd aw n ic tw a  ONZ, na 
podstaw ie k tó rych  opracowa­
liśm y  poniższe s ta tys tyk i.

*

S tra ty  w o jenne P o lsk i n ie  da 
ją  się w  pe łn i obliczyć. A le , z 
grubsza biorąc, można ocenić 
je  na ok. 100 m ilia rd ó w  przed­
w o jennych złotych. P rzy przed 
w o jennym  tem pie in w estyc ji, 
wynoszących ok. 2 — 2,5 m i­
lia rd a  zł rocznie, odrobien ie 
s tra t w ym aga łoby 40 — 50 la t 
pracy.

N a t le  tych  suchych, lecz t r a ­
gicznych fak tów , c h a ra k te ry ­
zu jących p u n k t w y jśc io w y  go­
spodark i po lsk ie j po w o jn ie , 
rozpa tryw ać należy w y n ik i o - 
siągnięte u nas i  po rów nyw ać 
je  z osiągnięciam i k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych , k tó re  n iem al 
wcale n ie  u c ie rp ia ły  na skutek 
w o jn y . D op ie ro  w te d y  okaże się 
ogrom  pracy dokonanej u  nas 
i  zasiągu k ryzysu  —  tam.

M ie rn ik ie m  rozw o ju  gospo­
darczego jakiegoś k ra ju  są prze 
de w szys tk im  w ska źn ik i jego 
p ro d u k c ji przem ysłowej. W 
dziesięcio leciu 19-28 —  1938 in ­
deksy p ro d u k c ji przem ysłow ej 
sześciu k ra jó w  ksz ta łtow a ły  
się następu jąco (1928 =  *100*):

K ra j stan w  1938 r. zw iiany rc

N iem cy 128 +  2,8
A n g lia 123 +  2,3
Polska 119 +  1,9
W łochy 108 +  0,8
F ranc ja 82 —  1,8
St. Z jednoczone 17 —  2,3

S tan is ław  B rodzki
W latach przedw ojennych 

sta liśm y na szarym  końcu, je ­
ś li chodzi o p ro du kc ję  prze­
m ysłową. Na głow ę ludności 
w ypad ło w ted y  160 zł rocznie, 
podczas gdy w  Stanach Z je d ­
noczonych —  2.310 zł, w  A n ­
g li i —  1.420 zł, we F ra n c ji 
1.270 zł, w  N iemczech 1.176 ż ł i  
we Włoszech 550 zł. Średnia 
d la  całego św iata w ynosiła  
w tedy  370 zł, a w ięc ponad 
dw a razy w ięcej, an iże li w  
Polsce.

W ro ku  1948 po dw o iliśm y 
p rodukc ję  przem ysłow y na gło 
wę ludności. P rześcignęliśm y 
szereg k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych, stojących przed nam i w 
tabe li p rodukc ji. W  ro ku  b ie ­
żącym dokonujem y nowego sko 
ku  naprzód. A  z końcem  p lanu 
sześcioletniego, k ie d y  p ro d u k ­
cja  na głowę ludności w y n o ­
sić będzie 4,88 razy  w ięce j, a- 
n iże li przed w o jną , zb liżym y 
się do wysoko up rzem ysłow io -

Wskażniki produkcji przemysłowej
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Jeś li p rzy jąć  poziom  z 1946 r.
za 100, „w ska źn ik  p ro d u kc ji
p rzem ysłow ej w’ r. 1948 w  n ie -
k tó rych  k ra ja c h  w yg lą d a ł na-
stępująco:

S tany  Z jednoczone 113
A n g lia 121
F ranc ja 137
Polska 168

W  po rów nan iu  z rok iem
1938 p ro du kc ja  szeregu k ra jó w
kap ita lis tycznych  kszta łtow a ła
Się w  r. 1948 następująco:

A n g lia 109
Belgia 93
F ranc ja 108
W łochy 107
H o land ia 114
Polska 153

półroczu 1949, podczas gdy in ­
deks p ro d u k c ji po lsk ie j wzrósł 
o 24 proc. w  po rów nan iu  z 
czerwcem  1948 r . — indeks p ro  
d u k c ji w  Stanach Z jednoczo­
nych spadł o 13 proc. D w ie  
krzyw e, jedna biegnąca w  dół, 
a druga pnąca się w  górę...

nycb  k ra jó w  kap ita lis tycznych  
zachodniej Europy. Z  szarego 
końca tabe li, w y sunl'em y s*ć na 
czołowe w  n ie j m iejsce.

Przed w o jną  za jm ow a liśm y 
siódm e m iejsce na św ięcie pod 
względem  p ro d u kc ji węgla k a ­
m iennego. Dziś w ysunę liśm y 
się na p ią te  miejsce. P ro d u k ­
c ja  na głow ę ludności w yn o s i­
ła  przed w o jną  w  Polsce około 
1.100 Ł, we F ranc ji —  1.200 t., 
wr A n g li i —  5.100 t. Dziś p ro ­
dukc ja  na głowę w  Polsce w y ­
nosi ponad 2.800 t., w e  F ra n c ji 
—  1.200 t „  a w  A n g lii spadła 
do 4.200 ton. P rzy końcu p la ­

ma sześcioletniego p ro du kc ja  
na głowę ludności będzie n ie ­
m a l rów na  b ry ty js k ie j,  osiąga­
jąc  3.600 ton.

W  p ro d u k c ji energ ii e le k ­
tryczne j s ta liśm y przed w o jną  
na szarym  końcu. Nasze 3,6 
m ilia rd a  k ilow a to -godz in  ozna 
czało na głow ę ludności nieco 
ponad 100 K W h  rocznie. Obec 
n ie  (z końcem  1948 r.) p ro du ­
ku je m y  7,5 m ilia rda , co na 
g łow ę ludności oznacza 300 
K W h  rocznie. Prześcignęliśm y 
B elg ię  i  A us tra lię , je ś li cho­
dz i o c y fry  absolutne.

Sposoby ob liczania dochodu 
narodowego są różne w  róż ­
nych kra jach . Do tego dodać 
jeszcze należy, że pojęcie to 
ma zupełnie inne znaczenie w  
statystyce bu rżuazy jne j, k tó ra  
do dochodu narodowego w licza  
szereg n ie p ro d u k tyw n ych  po­
z y c ji- i  w  ten sposób sztucznie 
podwyższa ’ sumę globalną. 
N iem n ie j jednak  w a rto  po rów  
nać rozw ó j dochodu narodow e­
go w  różnych k ra jach . Jeśli 
p rzy jąć  dochód na głowę lu d ­
ności w  ro ku  1930 za 100, w 
roku  1948 sytuacja- przedsta­
w ia  się następująco:

F ranc ja  74
W. B ry ta n ia  87
St. Zjednoczone 107 
Polska 133

Kurczenie się p ro d u k c ji w  
m ia rę  narastan ia  k ryzysu  w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych , po­
w odu je  oczywiście spadek do ­
chodu narodowego. Z  końcem  
roku  bieżącego, podczas gdy 
dochód narodow y po lski osią-

S tany Zjednoczone 
W łochy
N iem cy zachodnie
W ie lka  B ry ta n ia
Japonia
B elg ia
A u s tr ia
D ania
F in la n d ia

Ogółem liczba zare jestrow a­
nych bezrobotnych w  tych 
k ra ja ch  w zros ła  od m arca 1948 
do m arca  1949 ro k u  z 5,5 m i­
liona  do. 7,5 m ilio n a  — wszyst­
ko jeszcze zanim  p o ja w iły  się 
poważne oznaki k ryzysu  (ja k  
w iadom o w  m iędzyczasie lic z ­
ba bezrobotnych w  .w ie lu  k ra ­
jach, m. in . w  Stanach Z je d ­
noczonych w zrosła  bardzo po­
ważnie).

Osiągnięcia gospodarcze P o l­
ski są im ponujące. D z ięk i m m , 
z szarego końca w  ta b e li go­
spodark i św ia tow e j w sp ina ­
m y się p o w o li na górne m ie j­
sca. D z ięk i n im , z k ra ju  o zde-

Kongres Wrocławski

Na głowę ludności p rodukc ja  
przem ysłowa w  Polsce wzro 
sła n iem a l d w u k ro tn ie  w po 
rów na n iu  ze stanem przed 
w o jennym . W kra jach  kap ita  
lis tycznych  natom iast, po u 
wzg lędnien iu  przyrostu lu d n o ­
ści, okaże się spadek p ro du k­
c j i  na g łow ę mieszkańca.

Dodać p rzy  ty m  należy, że 
są to c y fry  z końca 1948, a 
więc zan im  rozpoczął się na 
dobre k ryzys  w  św iecie k a p i­
ta lis tycznym , W  paespwsżj«» Intelektualiści całego świata stają we ¡roncie obrony pokoju.—  - -  . . r -  *• Tsaasra1»- ••

gnie 154 proc. stanu przedw o­
jennego, p ra w ie  w e  wszyst­
k ich  k ra ja c h  k a p ita lis tycz ­
nych nastąp i poważne zm n ie j­
szenie. I  znow u dw ie  m ija ją ­
ce się k rzyw e , z  k tó rych  je d ­
na ’stale spada, a druga stale 
idzie w  górę...

#

T y lk o  pod je d n ym  względem  
c y f r y . . nasze są „gorsze” 
od p rzedw ojennych: n ie  ma 
dziś bezrobocia. W  ro k u  1938 
za jm ow a liśm y „hono row e”  3 
m iejsce na świecie, na tych ­
m iast po St. Z jednoczonych i  
A n g lii, je ś li chodzi o ilość za­
re jes trow anych  bezrobotnych 
(a w iadom o dobrze, że c y fry  te 
nie oddaw ały stanu fak tyczne ­
go, znacznie gorszego). Obecnie 
n ie  f ig u ru je m y  w  ogóle w  sta- 
ty styce bezrobotnych. F ig u ru ­
ją  W n ie j na tom iast nadal k ra  
je kap ita lis tyczne. W m arcu  
1649 r. ilość bezrobotnych w  
n iek tó rych  k ra ja ch  k a p ita li­
stycznych w ynos iła :

3.167.000 
ponad 2.000.000

1.132.000
375.000 

oko ło 300.000
237.000
110.000
50.000
42.000

cydowanej przewadze ro ln ic ­
tw a  p rze m ien iliśm y  się ju ż  te ­
raz w  k ra j,  w  k tó ry m  ponad 60 
proc. w a rto śc i p ro d u k c ji w y ­
tw arza przem ysł i  gó rn ictw o. 
D z ięk i ty m  osiągnięciom  zdo­
ła liśm y  w  dużej m ie rze odbu­
dować zniszczenia i  możemy 
teraz przystąp ić do budow an ia  
podstaw socjalizm u.

Jeśli te osiągnięcia s ta ły  sie 
m ożliwe — zawdzięczam y to 
przede w szystk im  pomocy go­
spodarczej i  w ym ian ie  hand lo ­
w e j ze Z w iązk iem  Radzieckim , 
un iezależnia jącej nas od nac i­
sków  gospodarczych im p e ria ­
lis tó w  i  chroniącej nas od „d o ­
b rodz ie js tw ”  p lanu M arsha lla , 
k tórego s k u tk i m og liśm y obser 
wować na podanych w yże j ta ­
belach statystycznych. Jeśli o - 
siągnięcia te s ta ły  się m o ż li­
we —  to dz ięk i ścisłej i  coraz 
bardzie j zacieśniającej się 
w spółpracy z b ra tn im i k ra ja m i 
dem okrac ji lu do w e j, k tó re  po­
dobnie ja k  m y, w  oparc iu  o 
potężny Zw iązek Radziecki, bu 
d u ją  nowe us tro je  na soc ja li­
stycznej podstaw ie.

M ie jsce P o lsk i w  św iecie o -
kreś la  obecnie n ie  osta tn i sze­
reg w  tab e li p ro d u k c ji i  czo­
łowe m iejsce w  tabe li bezrobo­
cia; m iejsce P o lsk i w  świecie 
wyznacza obecnie w k ła d  je j 
lu du  pracującego w  dzieło u -  
m ocnienia obozu dem okrac ji, 
w  dzieło zbudowania soc ja li­
zmu, w  dzieło u trw a la n ia  po­
ko ju . Tem u w łaśnie dz ie łu  s łu­
żą nasze osiągnięcia.

trudn io nych  je s t obecnie 897
dzienn ikarzy.

RSW  „P rasa“  w yd a je  b ib lio ­
te k i czy te ln ikó w  „T ry b u n y  L u ­
d u “ , „T ry b u n y  R obotn icze j“ , 
„G rom ad y“  i  „C h łop sk ie j D ro ­
g i“ .

K lu b y  M iędzynarodow e j 
prasy i  ks iążk i

RSW  „P rasa“  p rzys tąp iła  do 
o rgan izow an ia  w e wszystkich 
w iększych m iastach k r a ju , 
k lu b ó w  m iędzynarodow ej p ra ­
sy i  ks iążk i. Obecnie is tn ie ją  
ju ż  d w a  ta k ie  k lu b y  —  w  W ar­
szawie i  W roc ław iu . 22 lipce 
o tw a rto  na Ż o libo rzu  drug: 
w arszaw sk i lo k a l k lu bu . W  
na jb liższym  czasie powstaną 
k lu b y  m iędzynarodow ej pras:, 
i  k s ią żk i w  Gdańsku, Poznaniu, 
K a tow icach  i  K ra k o w ie

W zrost czyte ln ic tw a
Prasa robotnicza dociera

wszędzie —  do m iast, m ias te ­
czek i  wrsi. Rośnie liczba k o re ­
spondentów w ie js k ic h  i  fa ­
brycznych, zacieśnaa sie więź, 
łącząca prasę p a r ty jn ą  z je j 
czy te ln ikam i. L iczne lis ty  do 
red akc ji są tego na jlepszym  do­
wodem. I  ta k  np. „Chłopska 
Droga“  o trzym u je  ok. 3.000 l i ­
stów  miesięcznie.

W zrost czy te ln ic tw a  na w s i 
m ów i o w ie lk im  rew o lu cy jn ym  
procesie k u ltu ra ln y m , k tó ry  do 
kona ł się ,w w y p ik u  zdobycia 
w ładzy  przez lu d  pracujący. 
Ta rew o lu c ja  k u ltu ra ln a  staje 
się potężnym  orężem w  budo­
w ie  podstaw  socjalizm u.

W ięcej słowa drukowanego
W zmogło się rów n ież bardzo 

poważnie zainteresowanie te ­
o rią  m arks izm u-len in izm u . N a­
k ład  organu teoretycznego p a r­
t ii,  czasopisma „N ow e D ro g i“ , 
w zrósł w  ciągu jednego roku  
z 29.090 do 100.000 egzem pla­
rzy. W zrosło także zaintereso­
wanie d la  zagadnień m iędzyna­
rodowego ruchu  robotniczego.
0  czym  św iadczy w zrost n a k ła ­
du organu B iu ra  In fo rm a c y j­
nego „O  trw a ły  pokó j o demo­
k ra c ję “ . N a k ład  ten wynosi 
dz is ia j 100 tysięcy egzempla­
rzy.

W  te j chw ali wychodzi 9 
w o jew ódzk ich  dz ien n ikó w  p a r­
ty jn ych . W  n a jb liższym  czasie 
powstaną now e pasma w o je ­
w ódzkie w  K ie lcach , Rzeszo­
w ie. B ia łym s to ku  i  O lsztynie. 
O grom ny ro zw ó j p rasy ro b o t­
n iczej w  Polsce dow odzi, że 
m asy ludow e a k ty w iz u ją  się 
po lityczn ie  i  coraz w ięce j p ra ­
gną słowa drukow anego. Prasa 
odgryw a dzis ia j bardzo po ­
ważną ro lę  w  dziele odbudow y
1 przebudow y naszego k ra ju .

R ozw ija  się 
przem ysł po lig ra ficzny

W ie lk ie  są rów n ież nasze o - 
siągnięoia na odc inku  p rze ­
m ys łu  po lig raficznego. 2 la ta  
tem u, w  c h w ili rozpoczęcia 
sw o je j dzia ła lności, RSW  „P ra ­
sa“  dysponow ała za ledw ie . 8 
d ru k a rn ia m i. Obecnie m am y 
ich  18. P a rk  m aszynow y b y ł 
w te d y  szczupły d n iew ysta rcza­
jący. W  n ie d łu g im  stosunkowo 
czasie p o tra f iliś m y  go pow ię ­
kszyć o 13 maszyn ro tacy jnych . 
N ie  posiada liśm y an i jedne j 
m aszyny do d ru k u  ko lo ro w e ­
go. Obecnie m am y 7 offsetów’ 
p łask ich  i  1 o ffse t ro ta c y jn y  — 
je d yn y  w  Polsce.

W  noku 1947 z a tru d n ia ły  na ­
sze d ru k a rn ie  1.600 p ra co w n i­
ków . Obecnie za trudn iam y 
4.026 lu d z i i  szko lim y 450 ucz­
n iów . O b ro ty  d ru k a rń  RS\V 
„P rasa“  wynoszą 250 m ilio n ó w  
z ło tych miesięcznie.

P e rspektyw y na  przyszłość
P la n  sześcioletni pozw o li na 

dalszą rozbudowę bazy p o li­
gra ficzne j. Poza m aszynam i za­
m ów ionym i d la  D 5m u Słowa 
Polskiego“ p rze w id u je  się za­
kup ien ie  maszyn d ru k a rs k ic h  
na sumę oko ło  1.800.000.000 
złotych.

Na budow ę 2 tys. m ieszkań 
p re lim in u je  się 1.998 m iln . zł.

Wszystkde te  osiągnięcia, k tó ­
re  są n ie  ty lk o  do robk iem  
RSW  „P rasa “ , a le  i  do robk iem  
ca łe j k la sy  robo tn icze j b y ły b y  
n ie  do pom yślenia , gdyby nie 
tro s k liw a  opieka, pomoc i  k ie - 
ro w n n ic tw o  P a rt ii.  P a r t ii,  k tó ­
ra  p ro w a dz i k lasę robotn iczą 
i  ca ły  na ród  P o lsk i do  u s tro ju  
sp ra w ied liw ośc i społecznej, do 

« so c ja lizm « » .^ - ----------------
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To by ło  dawno, bardzo d a w ­
no tem u — w  początkach d ru ­
g ie j niepodległości.

K rup a  lew icow ych  działaczy 
s tw orzy ła  spółdzie ln ię , w ydaw  
niczą „K s ią żka “ . Na tom ikach, 
w ydaw anych  przez tę spół­
dzie ln ię , w yra s ta ło  pokolenie 
po lsk ich  p ro le ta riack ich  rew o ­
lu c jon is tów , k tó re  weszło do 
ru ch u  robotniczego w  latach 
następu jących bezpośrednio 
po pierwsze j w o jn ie  św ia to ­
wej.

Szkoła p ro le ta riack ich  

rew o lu c jo n is tów

Skrom ne, je ś li idz ie  o w y ­
g ląd zew nętrzny, b y ły  te  to ­
m ik i — niepozorna okładka, 
n ienadzw ycza jny pa p ie r (by­
ło  dopiero po w o jn ie , a pano­
w a n ie  k a p ita lis tó w  i  obszarn i­
k ó w  n ie  sprzy ja ło  szybk ie j od­
budow ie  p ro d u kc ji). Uboga by 
ła  -wtedy „K s ią ż k a “ — w  w a run  
kach  rosnącego te rro ru  an tyko ­
m unistycznego tru d n o  b y ło  o 
szeroki rozm ach gospodarczy.

A  przecież —  ile  treści, ile  
m a te r ia łu  wychowawczego, 
i le  g łębok ie j m y ś li re w o lu cy j 
ne j b y ło  w  książeczkach w y ­
daw anych  -wtedy przez „K s ią ż  
k ę “1 M a rk s  i  Engels, L e n in  
i  S ta lin , M e h rin g  i  Róża L u k ­
sem burg —  oto „a u to rz y “  ów ­
czesnej „K s ią ż k i“ . O bok n ich  
li te ra tu ra  p iękna  —  deb iu to ­
w a ł w te d y  w  „K siążce“  L u c ­
ja n  R u d n ic k i

P rócz p rozy —  wiersze, 
poezja rew o lucy jna - W ład y­
s ła w  B ro n ie w sk i b y ł tu  g łó w ­
nym , u lu b io n y m  autorem .

N ie ra z  trzeba  b y ło  oszuk i­
w ać -wroga klasowego. Le n in  
szedł, zaka m u flo w an y  s ta ran ­
n ie  za l i te rk a m i „N . L . “ , S ta lin  
—  pod na zw isk iem  „Józe f 
W issarionow icz“ , V arga, w y ­
b itn y  w ę g ie rsk i ekonom ista 
kom un is tyczny, pod n a zw i­
sk iem  „W . A rg o n “ , z rekom en 
dac ją  „ekonom ista  ang ie lsk i“ . 
Całe szczęście, że b u rżua zy jn i 
cenzorzy n ie  zna li li te ra tu ry  
m a rks is to w sk ie j.

T e rro r  ud e rzy ł w reszcie i  w  
„K s ią żkę “ . Zosta ła  zam knię ta 
przez w ładze. N a je j m iejsce 
przyszedł „T o m “ . A le  b y ło  co 
raz  tru d n ie j.  Faszyzm w y p ie ­
ra ł z  po w ie rzchn i legalności 
o rgan izac je  ruch u  re w o lu c y j­
nego. W y p a rł i  w yd aw n ic tw o , 
reprezentu jące p ro le ta riacką  
m y ś l rew o lu cy jn ą .

Odrodziła się w  Lublinie

„K s ią ż k a “  od rodz iła  się na 
now o —  w  L u b lin ie  w  1944 r „  
w  w ie lk ie  i  gorące d n i P K W N . 
O d rod z iła  się ja k o  w y d a w ­
n ic tw o  P P R  —  przodu jące j, 
m arks is tow sko  -  le n in ow sk ie j 
p a r t i i  k ra ju . D z ie je  ro zw o ju  
„K s ią ż k i“  w  m in io n y m  p ięc io ­
le c iu  —  to  dz ie je  po lskiego 
ru ch u  robotniczego, jego le ­
n inow sko  m arks is tow sk iego  od 
ła m u , odzw ie rc ied lone w  ję zy ­
k u  sprawozdan ia w ydaw n icze ­
go.

K lasa  robo tn icza  P o lsk i sta­
ła  się hegem onem  narodu. N ie 
ogran icza s ię  ona do k ry s ta li­
zow an ia  w łasnego ty lk o  św ia ­
topoglądu. W ychow u je  w  d u ­
chu swego św ia topog lądu sze­
ro k ie  m asy, sięga śm ia ło  do 
dz iedz ic tw a  postępowych ide i 
przeszłości, obe jm u je  w  spad­
k u  wszystko, co b y ło  postępo­
w e  w  h is to r ii k ra ju . Z n a jd u je  
to  w y ra z  w  p lan ie  w y d a w n i­
czym  daw ne j „K s ią ż k i“ , a d z i­
siejszej, po zjednoczeniu z 
da w n ym  w yd a w n ic tw e m  PPS 
„W iedza“  ■—  „K s ią ż k i i  W ie ­
dzy“ .

Pięć la t „Książki
Roman Werfel

Wiedzy44
te r ia ły  propagandowe i zasad 
nicze prace poświęcone tym  
zagadnieniom.

„K s iążka  i W iedza“ , k ie ru jąc  
się potrzebam i ruchu ro b o tn i­
czego, za in ic jow a ła  szereg in ­
teresujących w yd aw n ic tw . Ta 
k im  w ” daw n ic tw em  jest np 
„B ib lio te k a  Przodow ników  
P racy“ , w k tó re j czołow i nas^ 
przodownicy pracy opow iada­
ją , p rzy  pomocy ja k ic h  kon ­
kre tnych  m etod osiągnęli swo 
je  rezu lta ty . T a k im  w yd a w ­
n ic tw em  po d ję tym  przez 
„K s iążkę  i W iedzę“ , a redago 
w anym  przez W ydzia ł H is to r ii 
P a r t ii p rzy  K C  PZPR, jest 
Księga P am ią tkow a T rzydz ie ­
stolecia KP P , zna jdu jąca się 
w  c h w ili obecnej w  d ruku . Na 
22 L ip c a  „K s ią żka  i  W iedza“ 
w yd a ła  obok okolicznościowej 
b roszury  i  zb io rku  m a te ria ­
łó w  św ie tlicow ych , p ię kn y  a l­
bum  ilu s tro w a n y , zaw iera jący 
m oc w iadom ości o  w szystk ich  
zagadnieniach P o lsk i L u d o ­
w ej.

Na froncie ku ltury

A le  „K s ią żka  i  W iedza“  nie 
ogranicza się b y n a jm n ie j do 
tych  zagadnień. Jako  w y d a w ­
n ic tw o  przodu jące j p a r t i i k ra ­
ju  m a am b ic ję  obejm ow ania 
dzia ła lnością  ca łokszta łtu  fro n  
tu  ku ltu ra lneg o . D latego 
„K s ią ż k a  i  W iedza“  w ra z  z l i ­
te ra tu rą  po lityczną  w yd a je  w  
szerokim  zakresie lite ra tu rę  
p iękną, oraz lite ra tu rę  nau­
kow ą.

W  dziedzin ie  li te ra tu ry  p ięk 
nej w y d a je  „K s ią żka  i  W ie­
dza“  dz ie ła  szeregu k lasyków  
li te ra tu ry  po lsk ie j 1 św ia to ­
w e j. A  w ięc —  zb io row e w y ­
danie dz ie ł P rusa, Orzeszko­
w e j, dzie ła  Dygasińskiego, K o ­
n o pn ick ie j, S truga. W  te j 
c h w ili w  d ru ka rn ia ch  zna jd u ­
je  się przepiękne w ydan ie  
„P ana  Tadeusza“ , ilu s trow a ne  
przez p ro f. G ronowskiego. 
Zna jdz ie  się ono na pó łkach 
ks ięgarskich prawdopodobn ie 
jeszcze w  bieżącym  roku .

Ze współczesnych au to rów  
po lsk ich  „K s ią żka  i  W iedza“ 
w yd a je  N a łkow ską, G o ja w i- 
czyńską, A d o lfa  Rudnickiego, 
B randysa, G ała ja , M ortona, 
Kow alew skiego, Rydzewską, 
D różdż-Sa łanow ską i  w ie lu  
innych . W yda je  także specja l­
ną b ib lio teczkę  m łodych poet- 
tów -d eb iu tan tów .

Szczególną uwagę poświęca 
„K s ią żka  i  W iedza“  lite ra tu rze

radzieck ie j i lite ra tu rze  naro- 
dów ZSRR. „K s iążka  i W ie­
dza“  w yda je  przede w szystkim  
G orkiego — klasyka p ro le ta ­
ria ck ie j lite ra tu ry  rosy jsk ie j 
W iele dzie ł przodu jących auto 
rów  radzieckiego okresu — 
Erenburga. M aka renk i, Pole­
woja, Grossmana i  w ie lu  in ­
nych — zostało p rzysw o jo ­
nych czy te ln iko w i polskiem u 
w łaśnie przez „K s iążkę  i W ie­
dzę“ . Obecnie „K s iążka  i W ie­
dza“  przygo tow u je  się do pod­
jęc ia  w  przyszłym  ro k u  w y ­
daw n ic tw a dzie ł zb iorow ych 
k la syków  postępowej li te ra tu ­
r y  rosy jsk ie j — G orkiego, Sał- 
tykowa-Szczedryna, K o ro le n - 
k i, Turg ien iew a, Czechowa. 
Wespół z „C z y te ln ik ie m “  
„K s iążka  i  W iedza“  w yd a je  o -

ty tu łó w

becnie jub ileuszow e w ydanie 
dzie ł Puszkina.

Obok lite ra tu ry  po lsk ie j i 
radzieck ie j „K s iążka  i W ie­
dza“  uw zględn ia szeroko li te ­
ra tu rę  postępową innych  k ra ­
jów . D ickens i  Rom ain R o l­
land, klasyczna lite ra tu ra  fran  
cuska w  przekładzie B oya , z 
daw nych pisarzy, Howard 
Fast i A ragon, Hans M a rch w i- 
tza i  Andersen Nexo z nowych 
— oto przyk ładow e pozycje, z 
k tó ry m i „K s iążka  i W iedza" 
wychodzi na po lsk i rynek czy 
teln iczy.

P rod ukc ja  rośnie

P rzy tak  szerokim  zakresie 
dzia ła lności — n ic  dziwnego, 
że z ro ku  na ro k  wzrasta ob­
jętość p ro d u k c ji „K s ią ż k i i 
W iedzy“ .

W ynosiła ona:

egz. w  tys. arkusze d ruku  

w  tys.

* 1945

* 1946

* 1947

** 1948 I  p.

**  1948 I I  p.

»** 1949 I  p.

62

178

172

151

216

199

1,197

2,974

2,505

2,920

5,028

6,850

4,222

21,801

30,242

30,203

50,268

89,808

* sama „K s ią żka “ , ** „K s iąż  
k a “  p lus  „W iedza“ , »** „K s ią ż , 
ka  i  W iedza“ .

W  p ie rw szym  półroczu b r. 
„K s ią żka  i  W iedza“  w yda ła  
b lisko  7 m ilio n ó w  egzempla­
rzy  książek. W  r. 1937 cała 
p rodukc ja  ks iążkow a P o lsk i — 
łącznie z podręczn ikam i szkol­
nym i w yn os iła  22,5 m ilion a  
egzemplarzy. B io rąc  dane p ó ł­
roczne —  „K s ią żka  i  W iedza" 
w yda ła  w  p ie rw szym  półroczu 
br. dw ie  trzecie  ogólnej p ó ł­
rocznej p ro d u k c ji w y d a w n i­
czej P o lsk i 1937 r. Na drug ie  
półrocze p rzew idz iany  jest 
dalszy duży w zros t p ro d u kc ji. 
Do końca ro k u  p ro du kc ja  w y ­
dawnicza „K s ią ż k i i  W iedzy“  
jednego ty lk o  w yd a w n ic tw a  w  
Polsce Ludow e j, w ynosić bę­

dzie ty le  co cala produkcja  
w ydaw nicza P o lsk i 1937 r. Na 
szczególną uw agę zasługuje 
prze łom  w  po łow ie  1948 r  
Jest on zw iązany ja k  na jśc i­
śle j z rozw o jem  sy tuac ji p o li­
tyczne j w  k ra ju . To plenum  
s ierpn iow o -  w rześniowe KC 
PPR, prze łam anie w p ływ ó w  
p ra w icy  w  PPS, u tworzen ie 
PZPR, a co za tym  idzie, o l­
b rzym ie  wzm ożenie za in tere­
sowania m arks izm em -len in iz - 
m em  w  szeregach członków  i 
w  ca łym  społeczeństw ie p o l­
skim , p rzyczyn iło  się do ta k ie ­
go w zrostu nakładów .

W idać to szczególnie w  cy ­
frach  na k ła dów  lite ra tu ry  
m arks is tow sk ie j. R o zw ija ły  się 
one ja k  następuje:

w  r. ty tu łó w egz. w  tys. a rkuszy d ru ku  

w  tys.
1945 13 235 888

1946 9 92 703

1947 16 259 2.448

1948 I  P. 25 375 3.357

1948 I I  P- 23 606,6 11.094

1949 I  p. 40 2.396 31.395

W  trosce o przyszłość
Te sukcesy nie zasłaniają 

byn a jm n ie j k ie ro w n ic tw u  wy 
daw n ic tw a poważnych pro- 
b lem ów związanych z jego 
dalszym  rozw ojem  Zasadn - 
czym problem em  jest tu cena 
książki. Cena ta jest w chJw- 
!i obecnej ogólnie biorąc za 
wysoka W ydaw n ic tw o mus' pr 
k ryw a ć  własne koszty. n;e rno 
że prowadzić gospodarki d e f 
cytow e j, dlatego cena ta m u ­
si być obniżona przez oszczę­
dną gospodarkę, oraz przez 
zwiększenie nak ładów  przez 
wzmożenie szybkości i ob ro­
tu  książki. Są to zagadnienia 
trudne  i nie dające się roz­
wiązać bez żm udnej, w y trw a  
le j pracy

M am y ju ż  pewne osiągnię­
cia w  te j dziedzinie.

W p ierw szym  półroczu br. 
cena ks iążk i, licząc przeciętną 
na arkusz d ru k a rs k i odb itk i, 
spadła poważnie. W ynosiła o- 
na w  r. 1948 w  „Książce 14,4 
zł za arkusz d ru ka rsk i, w  
„W iedzy“  — 22.3 zł za a r ­
kusz, a w  p ierw szym  pó łro ­
czu br. w  „Książce i W iedzy“ 
— 11,4 z ł za arkusz. Jest to 
poważny sukces. A le  ceny po 
szczególnych książek —  zw ła 
szcza li te ra tu ry  p iękne j — są 
jeszcze za wysokie. Próbą 
prze łam ania „błędnego ko ła “  
n isk ich  n a k ła d ó w ’ i w ysokich  
kosztów na ty m  odcinku są 
zorganizowane przez „K s ią ż ­
kę i W iedzą“ , wespół z RSW 
„P rasa“  b ib lio te k i czy te ln i­
ków  prasy robotn icze j. „K s iąż 
ka i  W iedza“  b ierze udz ia ł w  
organ izow anej przez „C zy te l­
n ik a “  „T ygod n iow e j B ib lio ­
tece O biegow ej“ . Inną  próba 
jest w ydan ie n iek tó rych  
dzie l w  dużych nakładach po 
n isk ich  cenach, w  nadziei, że 
czy te ln ik  zareaguje na nie 
m asowym  zakupyw aniem  Itsią 
żek. Szereg ta k ich  nak ładów  
zna jdu je  się w  d ru ku , tak, że 
w  jes ien i znajdą się one w  
księgarniach.

Bardzo is to tn ym  zagadnie­
n iem  je s t przestrzeganie w  
w yd aw n ic tw ie  oszczędnej go­
spodarki, po legającej na do­
b re j o rgan izac ji wszystk ich 
prdćesów p ro du kc ji. W  te j 
dziedzin ie je s t jeszcze w ie le  
do zrobienia.

„K s ią żka  i  W iedza“  poczu­
w a się wobec P a r t i i do obo­
w iązku  w ydaw an ia  dobrych 
książek, w ie lu  książek, ta ­
n ich  książek. T en  swój obo­
w iązek spełn ia ona, ja k  u -  
m ie, dz is ia j. Jesteśmy pewni, 
że będzie um ia ła  go spełnić 
jeszcze le p ie j w  przyszłości.
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Film  w służbie Polski Ludowej
St. AlbrechtPo w o jn ie  rozpoczęliśm y bu 

dowę k in em a to g ra fii po lsk ie j 
od podstaw. Trzeba by ło  zmie­
n ić  ca łkow ic ie  oblicze f ilm u  
polskiego, odrzucić i  w y e lim i­
nować wszystkie ja k  najgorsze 
tradyc je  f ilm u  kap ita lis tyczne  
go okresu m iędzywojennego 
Trzeba by ło  budować od fu n ­
dam entów wszystkie urządze­
nia, hale zdjęciowe, sale k in o ­
we.

Zaczątkiem  przedsięb ior­
stwa państwowego „F ilm  P o l­
sk i”  stała się stworzona w  r. 
1943, W y tw ó rn ia  F ilm o w a  W oj 
ska Polskiego p rzy  I  A rm ii,  
a późnie j W ydz ia ł F ilm o w y  
przy P K W N  i  M in . In fo rm a ­
cją i  Propagandy. Po w yzw o­
len iu  całego k ra ju , adaptow a­
na na prędce ha la  sportowa 
w  Łodzi, s tanow iła  zaczątek 
pierwszego polskiego a te lie r 
film ow ego.

Już w  1946 r., m im o  znacz­
nych trudnośc i techniczno •- 
operacyjnych, ukończy liśm y 
p ie rw szy p o lsk i f i lm  d ługo­
m etrażow y „Zakazane piosen­
k i” , a w  następnym  ro k u  — 
dwa dalsze: „Jasne Ł a n y ”  i  
„S ta low e  Serca” . Dziś możemy 
się poszczycić znacznym i suk­
cesami polskiego f i lm u  pełno­
m etrażowego na arenie m iędzy 
narodowej. F ilm y  „U lic a  G ra­
niczna”  i  „O s ta tn i E tap”  po­
wszechnie uznano za w yb itn e  
osiągnięcia a rtystyczne naszej 
p ro d u kc ji. Zosta ły  one odzna­
czone na zagranicznych fe s ti­
w a lach film o w ych .

Również f i lm  dokum enta lny 
i ośw ia tow y ro z w ija  się po­
m yśln ie . „S u ita  W arszawska” ,

„P ow ódź” , „P tas ia  W yspa” , 
zdobyły  cenne nagrody na m ię 
dzynarodow ych konkursach w 
P aryżu i  Londynie.

W  naszej p ro d u k c ji f i lm o ­
w e j po łoży liśm y duży nacisk 
na f i lm y  ośw iatowe, ja ko  na 
jeden z ważnych czynn ików  
upowszechniania w iedzy. W 
ro k u  ub ie g łym  ponad 6,5 tys. 
szkó ł korzysta ło  z f ilm ó w  o - 
św ia tow ych . W  1949 r .  p ro ­
dukc ja  tych f ilm ó w  została 
znacznie rozszerzona, a ilość 
ty tu łó w  wzrośnie do końca 
roku  z 15 na 97.

M im o  poważnych trudnośc i 
technicznych, sieć k in  po w ię k­
sza się z ro k u  na rok . Od 
1946 r. ilość czynnych k in  
wzrosła  z 496 do 593.

Jednym  z p iln ych  zadań na j 
b liższej przyszłości będzie c ią ­
głe rozszerzanie sieci k in  ob­
jazdow ych. W  r. 1948 —  127 
ruchom ych k in  obs ług iw a ło  8,5 
m iliona  -widzów.

F ilm  po lsk i odczuwa d o tk li­
w ie  b ra k  w yszko lonych fa ­
chowców. A b y  tem u zaradzić, 
s tw o rzy liśm y  w  i948 r. Wyższą 
Szkołę F ilm ow ą, k tó ra  w  c ią ­
gu 3 la t  w yszko li 120 reżyse­
ró w  i  opera torów .

Do na jw ażnie jszych in w e ­
s ty c ji 5 -lec ia  na leży budowa 
h a li zd jęc iow e j w  Ło d z i oraz 
stworzenie w y tw ó rn i f ilm ó w  
dokum enta lnych w  W arszawie.

P rzew idu je  się da lszy roz­
ros t k in e m a to g ra fii zarówno w  
zakresie p ro d u k c ji f ilm o w e j, 
ja k  i  udostępniania f i lm u  ja k  
na jszerszym  rzeszom ludz i

Po zjednoczeniu

„K s ią żka  i  W iedza“  je s t w  
te j c h w ili n ie m a l w y łącznym  
w ydaw cą l i te ra tu ry  m a rk s i­
s tow sko -le n in ow sk ie j w  śc i­
s łym  tego s ło w a  znaczeniu. 
W ydała  w  ciągu czterech i  pó ł 
ro k u  ponad sto dwadzieścia 
pozycyj z  te j dziedziny. 
.Książka i  W iedza“  je s t w y ­

daw n ictw em , koncen tru jącym  
w  sw ym  rę ku  lite ra tu rę  p a r­
ty jn ą  w  ścis łym  tego słowa 
znaczeniu. T o  je j nakładem  
wychodzą m a te ria ły  Z jazdów  
p a r ty jn y c h , re fe ra ty  i  przem ó 
w ie n ia  k ie ro w n ik ó w  P a r t ii 
T o  je j nak ładem  w yszła  „De­
k la ra c ja  PZPR“ . To je j nakła

A żeby dać w y ra z  szczegól­
ne j op ie k i Państw a Ludowego 
nad twórczością naukow ą oraz 
żeby podkreślić  is tn ie jące  ju ż  
osiągnięcia, przyznane zostały 
całem u szeregowi uczonych 
odznaczenia państwowe, a ró w  
nocześnie ustanow iona została 
po raz  p ie rw szy  w  dzie jach 
P o lsk i Państw ow a Nagroda za 
osiągnięcia w  dziedzin ie  n a u ­
k i, te c h n ik i i  o rg an izac ji p ra ­
cy.

P rzyznaw ane są nag rody  
dwóch stopn i: 1-sza nagroda 
w ynos i 500.000 zł, d ruga  300.000 
zł.

W  1949 ro k u  K o m ite t M in i­
s tró w  do sp ra w  K u ltu r y  p rz y ­
zna ł na  w n iosek K o m is ji zło­
żonych z na uko w ców  oraz 
p rzeds taw ic ie li N . O. T .-u , 5 
p ierw szych i  5 d ru g ich  nagród 
za osiągnięcia w  dziedzin ie  
nauk  m atem atycznych, le k a r­
sk ich i  p rzyrodn iczych , oraz 6 
p ierw szych i  6 d ru g ich  nagród 
w  dziedzin ie  n a u k  techn icz­
nych, te c h n ik i i  o rgan izac ji 
pracy.

W  dziedzin ie  nauk  m atem a­
tyczno -p rzyrodn iczych  n ie  przy 
znano nagród za pracę z dzie­
dz in y  f iz y k i,  che m ii i  ro ln ic ­
tw a , gdyż w  ty m  zakresie p ra ­
ce szły dotychczas g łów n ie  w  
k ie ru n k u  odbudow y w arsz ta ­
tów pracy. B adan ia naukowe, 
np. w  ro ln ic tw ie  są ju ż  roz­
poczęte i  to  na dość szeroką 
skalę, a le  ich  w y n ik ó w  nie 
można jeszcze ocenić.

M atem atyka
N a czoło w ysuw a się w  dzie 

dż in ie  nauk  m atem atyczno -  
przyrodn iczych — m atem atyka. 
P o lsk im  m atem a tykom  p rz y ­
znano 4 nagrody za ca łokszta łt 
dz ia ła lności naukow ej.

Nagrodę 1-go stopnia o trz y ­
m a ł P ro f. d r  W acław  S ie rp iń ­
ski, czo łowy uczony m atem a­
ty k i po lsk ie j, w ie lk i badacz 
różnych dz ia łów  m a tem a tyk i, 
pedagog w yso k ie j klasy, w y ­
chowawca now ych  k a d r po l­
sk ich m atem atyków .

N agrody drug iego stopnia 
o trz y m a li:

Prof. dr Stanisław M azur.

Państwowe Nagrody Naukowe
D r Kazim ierz Petrusewicz

dem  wychodzą ¿wybitoy jnatęm ąfyk o ‘ w icią

k im  ta lenc ie  naukow o -  tw ó r ­
czym  i  wszechstronnej e ru d y ­
c ji, k tó rego  głów ną dziedziną 
tw órczości jes t nowoczesna 
ana liza  m atem atyczna, obe j­
m u jąca  m etody i  zdobycze 
te o r i i mnogości w  zastosowa­
n iu  do zagadnień analizy. Je­
go dzia ła lność un iw ersytecka  
posiada w y b itn e  w a lo ry  na u ­
kow o -  dydaktyczne, czyniące 
z jego ka te d ry  ognisko ksz ta ł­
cenia i  p racy naukow ej.

Prof. dr Kazim ierz K u ra - 
towski, jedna z czo łow ych po­
staci po lsk ie j m a tem a tyk i. W 
okresie pow o jennym  ogłosił 
24 oryg in a ln e  i  doniosłe pra­
ce naukowe.

Prof. d r Karol Borsuk, w y ­
b itn y  uczony o w ie lk ic h  w a lo ­
rach nauczycie la i  badacza. 
Jego dziedziną p racy  je s t no ­
woczesna geom etria a n a litycz ­
na. W  okresie po w o jennym  o- 
g łos ił 21 prac o ryg ina lnych , 
w ysok ie j w a rto śc i naukow ej.

Biologia
Nagrodę państw ow ą 1-go 

Stopnia za ca łokszta łt d z ia ła l­
ności naukow e j o trzym a ł P ro f. 
d r  Jan D em bowski, p ro fesor 
zw ycza jny  b io lo g ii dośw iad­
czalnej U n iw e rsy te tu  Łó dzk ie ­
go, D y re k to r  In s ty tu tu  B io lo ­
g ii Dośw iadcza lne j im . Neckie 
go D zia ła lnością  sw oją p rz y ­
c zyn ił się p ro f. D em bow ski w y  
b itn ie  n ie  ty lk o  do upowszech 
n ien ia  te o rii M iczu rin a  -  Ł y ­
senki, ale i  do zapoczątkowa­
n ia  prze łom u w  k ie ru n k u  b io ­
lo g ii m a rks is tow sk ie j w  P o l­
sce.

N agrodę 1-go stopnia o trz y ­
m a ł też Prof. dr Władysław
Szafer, w y b itn y  badacz flo ry , 
au to r osta tn io  opub likow ane­
go poważnego dzie ła o flo rze  
p lioceńskie j z K rościenka. In ­
teresujące jest, że p u b lika c je  
paleobotaniczne pro f. Szafera 
są w  n iek tó rych  punktach 
zbieżne z teorią  M iczu rin a  -  
Łyse nk i, aczko lw iek au to r te ­
go expnessis ve rb is  n ie  w y p o ­
w iada. P o tw ie rdza ją  m ia n o w i­
cie tezę o a k ty w n y m  w p ły w ie  
środow iska na k ie ru n k i ewo­
lu c y jn e  ga tunków .

W reszcie nagrodę 1-go sto­
p n ia  przyznano prof. dr. R. Ko  
złowskienn aa

b łiko w a n ą  pracę pa leonto lo­
giczną, k tó ra  m a duże znacze­
n ie  d la  usta len ia  dróg roz­
w o ju  św ia ta  zwierzęcego.

Nagrodę 2-go stopnia o trz y ­
m a ł za ca łokszta łt p rac nau­
kow ych  prof. dr J. Konorski, 
w y b itn y  eksperym entator, po­
św ięca jący swą dzia ła lność 
ne u ro fiz jo lo g ii.

Medycyna
W  dziedzin ie  nauk  le k a r­

skich nagrodę 1-go stopnia o - 
trz y m a ł prof, dr B. Nowakow­
ski, pro feso r nadzw ycza jny U. 
J., R e k to r A ka d e m ii L e k a r­
sk ie j w  B y tom iu , za zespół 
prac pow o jennych dotyczą­
cych h ig ie n y  p racy i  m edycyny 
zaw odowej, zaś nagTOdę d ru ­
giego stopnia —  prof. d r E. 
Paluch, za zespół p rac nad  h i­
gieną pracy. Jest on autorem  
prac o h ig ien ie  żyw ien ia , dz ia­
ła n iu  t le n k u  w ęgla na orga­
n izm  cz łow ieka  i  k i.

N auki techniczne 
i  technika

W  dziedzin ie  nauk  techn icz­
nych i  te c h n ik i przyznano 7 
p ierw szych nagród. Prof. dr 
inż. T . Huber o trzym a ł nagro­
dę za ca łokszta łt dz ia ła lności 
naukow ej. W  ciągu 54 -le tn ie j 
p racy w  dziedzin ie  m echan ik i 
teore tycznej, o p u b liko w a ł on 
przeszło 100 prac o ryg ina lnych  
i  nap isa ł k ilk a  podręczników .

Prof. d r taż. T . Urbański o- 
pracow a ł w  okresie ostatniego 
5 -łe d a  w  ska li la b o ra to ry jn e j, 
pó łtechn iczne j i  przem ysłow ej, 
(obok p ra cy  dydaktyczne j, o r ­
ganizacyjne j i  naukow ej), p ro ­
dukc ję  g a rb n ikó w  synte tycz­
nych, z odpadkow ych su row ­
ców  k ra jo w y c h  (metodą o ry ­
gina lną.

Prof. dr ta i. A. Krupkowski,
jeden, z na jpow ażn ie jszych p o l­
skich naukow ców  z dziedziny 
m e ta lu rg ii, o p u b lik o w a ł k i lk a ­
dziesiąt p ra c  o ryg ina lnych , a 
spośród n ich  k ilkana śc ie  w  c ią ­
gu trzech os ta tn ich  taż.

Zastępca ppofeenwn Politech­
n ik i Gdańsk; —  taż. R. Ce- 

I

za opracow anie m etody oswa- 
badzania g ru n tu  z zaw arte j w  
n im  w ilg o c i na drodze e lek­
tro  -  osmotycznej. M etoda ta 
zastosowana została z powodze 
n iem  w  szeregu w ypadków  
praktycznych , m iędzy in n y m i 
d la  pow strzym an ia  przesuwa­
jących  się w a rs tw  pod k o ­
ścio łem  św. A n n y  p rzy  tras ie  
W  —  Z w  W arszawie. S twarza 
ona- in te resu jące pe rspektyw y 
p rzy  u s ta lan iu  brzegów rzek  i  
brzegów  m orza oraz osuszaniu 
to rfu .

Prof. d r taż. F. Szelągowski
a u to r szeregu p ro je k tó w  w ie l­
k ic h  m ostów  w  Polsce, a  w  
szczególności m ostu średnico­
wego w  W arszaw ie, oraz au ­
to r  now e j koncepc ji w g k to - 
re j w yko n a n y  został m ost Ślą 
sko - D ąbrow sk i.

Inż. T . Hobler kons tru k to r, 
a u to r licznych  w yna lazków  i 
pa ten tów  z dz iedz iny chem ii 
azotu oraz p ro d u k c ji zw iąz­
k ó w  azotowych. P o łoży ł on 
duże zasługi p rz y  odbudowie 
: rozbudow ie  przem ysłu  che­
m icznego w  okresie  1945 —
1949 r .

D rugą  nagrodę o trzym a li:
Prof. dr inż. W . Nowacki, za 

dzia ła lność naukow a z zakre­
su e lastom echan ik i. W  czasie 
osta tn ich  la t  w y k o n a ł 13 cen 
nych pra c  z te j dziedziny.

Zespół, k tó ry  opracował 
k o n s tru k c y jn ie  i  p ro d u kcy jn ie  
p ierw szy samochód ciężarow y 
ca łkow ic ie  po lsk ie j kons truk* 
c ji a m ianow ic ie :

prof. M . Dębicki, prof. J. 
Werner, inżynierowie —  Z. 
O kołow, Z . Ryteli Z. Grzonow  
ski.

Prof. dr. M . Jeżewski i 
prof. d r inż. L. Szklarski,
k tó rz y  op ie ra jąc  się na n a j­
nowszych osiągnięciach nauko 
w ych , op raco w a li w spó ln ie  o- 
ryginaJną, ulepszoną, e le k tro ­
m agnetyczną m etodę badania 
l in  kopa ln ianych . M etoda ta  
zdała ca łkow ic ie  egzam in w  
w a ru n k a c h  przem ysłow ych.

\  że prófes

w  ty m  k ie ru n k u  prowadzone 
w  in n ych  k ra ja ch  od 26 la t, 
nie doprow adz iły  do zadawa­
la jących  rezu lta tów .

Inżynierowie —  Kossowski 
T . i Sobolski R„ autorzy kan 
strukcyjnego, fabrykacyjnego 
i przemysłowego opracowania 
lekkich konstrukcji dźwigo­
wych, pracujących na Polskim 
Wybrzeżu.

Prof. W . Szymanowski, au­
tor szeregu nowoczesnych kon 
strufccji obrabiarkowych, w  
szczególności karuzelówki.

D r J. K ova ts za opracowa­
nie  now ych  m etod fe rm en ta ­
cyjnego o trzym yw a n ia  b u ta ­
n o lu  i  acetonu oraz kw asu 
cy trynow ego z melasu.

Nauki humanistyczne 
p raiwno- ekonomiczne 

i  społeczne
W dziedzin ie nauk  hu m a n i­

stycznych, p raw no - ekono­
m icznych i  społecznych nagro 
da państw ow a n ie  została 
przyznana n ikom u.

W przeważającej części p rac 
ty p u  hum anistycznego panu ją  
jeszcze przestarzałe m etody i  
sprzeczne z założeniam i p ra w  
cizi w e j postępowej n a u k i ko n ­
cepcje. P ow oduje to  zacofanie 
po lsk ie j h u m a n is tyk i tk w ią c e j 
jeszcze na  pozycjach id e a lis ty  
cznych i  n ie  nadążającej za 
przem ianam i społeczno * p o li 
tycznym i do kon u ją cym i się w  
Polsce.

Twórczość naukow a w  dzie 
dżin ie nauk  hum an istycznych 
jest bezpośrednia dz ia ła lnoś­
cią ideologiczną. N a  naukach 
hum anistycznych n a jd o b itn ie j, 
p a jja s k ra w ie j zaciążyła też 
ideo log ia  k las  Dosiadających 
i najgłębsze na n ich  w ycisnę ła  
piętno. Jeśli dodać, że zw łasz­
cza w  osta tn ich  dziesięcio le­
ciach, ideo log ia  k las  posiada­
jących coraz ba rdz ie j pozby­
w a ła  się lis tk ó w  fig o w ych  na ­
w e t pozornego ob ie k tyw izm u  
i  coraz w y ra ź n ie j u ja w n ia ła  
swoje wsteczne tendencje, zro 
zum ia łym  się stanię, że n a u k i 
hum anistyczne, pozostające na 
usługach k las  posiadających 
staczały się na  rea kcy jn e  i  n ie 
naujkowe p o z y c ją  i

P ow oduje  to  w  konsekw en­
c ji  rozbieżność m iędzy re z u l­
ta ta m i przeważającej części 
nauk  hum an istycznych a  k ie ­
ru n k ie m  rozw o jo w ym  Polsk; 
D em okratycznej. S łusznym  
jest w ięc, że Państwo L u d o ­
w e uznało za przedwczesne 
przyznan ie  nagród państw o­
w ych  hum anistyce po lsk ie j, 
k tó ra  n ie  p o tra f iła  do tąd prze 
łam ać s ta rych  ten den c ji - 
wejść na nową drogę.

Is tn ie ją  jednak i  w  nauikach 
hum anistycznych tendencje 
postępowe, w ys jłik i w  k ie ru n ­
k u  p rze łam ania  tra d y c jo n a li­
zm u i  skostn ien ia m etodo lo­
gicznego. Is tn ie ją  poszukiw a­
n ia  now ych dróg i  koncepcji. 
Zaostrza się wciąż, choć może 
niedostatecznie głęboko w a lka  
poglądów, pow odująca tw ó r­
czy fe rm en t ideo log iczny, bę­
dący is to tną  dźw ign ią  nauk 
hum anistycznych.

Dostrzegając te tw órcze i  po 
stępowe tendencje K o m ite t 
M in is tró w  do spraw  K u ltu ry  
postanow ił w y różn ić  szereg 
m łodych uczonych, k tó rz y  pra 
cam i sw ym i da ją pewność lu b  
ro k u ją  nadzie ję posuw ania się 
w . k ie ru n k u  zgodnym  z k ie ru n  
M e n i ro z w o ju  P o ls k i L u d o ­
w ej.

W yróżn ien i zosta li: A.
S cha ff —  p ro f. nadzw. U. W., 
N. Assorodobra j —  z-ca p ro f. 
U. Ł., —  s. K ie n ie w icz  —  p ro f. 
nadzw. U . W., —  G. Labuda —  
doc. U. P „ _  m . M u ska  — 
p ro f. nadzw. U. J.

U stanow ien ie  i  przyznan ie 
nagród, w yró żn ie n ie  prac z 
dz iedziny h u m an is tyk i, w re ­
szcie fa k t  przyznan ia  za za­
s ług i położone w  dziedzin ie 
na uk i k ilk u n a s tu  w ysok ich  od 
znaczeń —  orderów  Sztan­
da ru  P racy  I  i  I I  k la sy  oraz 
P olon ia  R estitu ta , je s t dow o­
dem w ie lk ie j w a g i ja ką  p rz y ­
w iązu je  się do sp ra w  nauk i, w  
Polsce L u d o w e j, jest dow o­
dem, n iespotykane j dotąd w  
dzie jach P o lsk i t ro s k i i  op ie­
k i, roztaczanej przez Rząd 
nad św ia tem  n a u k i i  n a uko w ­
c a m i

pracy. Rok bieżący przyniesi* 
pięć dalszych filpnów  długo* 
m etrażowych. „S k a rb ”  i  „Za 
w am i pó jdą in n i” , weszły już 
na ekrany. Do jes ien i zostaną 
ukończone: „D o m  na Pustko* 
w iu ” , „R ob inson Warszaw*, 
sk i”  i  „C za rc i Ż leb ” .

L iczba w idzów  osiągnie W 
br. 92,5 m iliona , t j.  o 8 m ilio * 
nów  w ięce j, n iż  w  1948. Osd%* 
ginęliśmy ju ż  znaczną poprą* 
w ę sk ładu  społecznego w idow ­
n i. W iększość w id zó w  stanowi? 
ko rzys ta jący  z b ile tó w  ulgo* 
w ych cz łonkow ie  Zw iązków 
Zaw odow ych. Z do ła liśm y  ró w ­
nież dotrzeć na w ieś i  do ma­
ły c h  m iasteczek.

Nasz p rzem ysł fo to technicz­
ny w y k o n a ł po ra z  pierwszy 
w  Polsce, w  ram ach Czyn* 
P ierwszom ajowego, pierwsza 
pa rtię  30 tys. m e tró w  taśmy 
film o w e j. P rzem ysł k inotech­
niczny w yp ro d u k o w a ł nowy, 
po lsk i ap a ra t 16-m ilim e tro w y , 
k tó ry  zn a jd u je  się obecnie W 
p ro d u k c ji se ry jne j. A p a ra t ten, 
ta n i i  ła tw y  w  obsłudze, sta­
nie się pow ażnym  k ro k ie m  na­
przód w  ro zw o ju  sieci k in  W 
Polsce. W yprodukow aliśm y 
rów n ież  148 ap a ra tó w  p ro je k­
cy jnych . rrw m /n i’ '

P la n  6- le tn i p rze w id u je  dal­
szy, w sp an ia ły  rozw ó j jd ne m a , 
to g ra fii po lsk ie j. D o końca 
1955 r . zostanie nakręconych 
oko ło 20 film ó w .

Pod W arszawą pow stan ie na 
wa w ie lk a  w y tw ó rn ia , ja k ie j 
dotąd n ig d y  n ie  posiadaliśmy* 
Rozbudowana zostanie rów nież 
w y tw ó rn ia  łódzka.

Zaspokojen ie  wzrastającego 
zapotrzebowania na  aparaty 
pomocnicze, urządzenia tech­
niczne i  taśm ę film o w ą , będzie 
zapewnione przez rozbudowa­
nie bazy przem ysłow ej. Pla® 
p rze w id u je  budow ę no w e j fa­
b ry k i k ino techn iczne j w  W ar­
szawie o raz znaczną rozbudo­
wę p rzem ysłu  fototechniczne­
go, k tó rego  p ro d u kc ja  wzroś­
nie  4 -k ro tn ie .

P ro d u kc ja  f i lm ó w  ośw iato­
w ych  i  in s tru k ta żo w ych  zosta­
n ie  zw iększona b lis k o  trz y ­
k ro tn ie .

R o zw o jow i p ro d u k c ji towa­
rzyszyć będzie rozw ó j sied 
k in , zwłaszcza k in  rucho­
m ych, obsługu jących wieś, 
św ie tlice  robotn icze itp . Prze­
w id u je  się uruchom ien ie  3 ty­
sięcy ap a ra tó w  p ro jekcy jnych , 
tzn. jednego a p a ra tu  na każdS 
gm inę w ie jską . N astąp i poważ­
ne zw iększenie sieci k in  szkol­
nych  i  ośw ia tow ych. W  1955 f* 
będą one wyposażone w  2 ty® 
apara tów  dźw iękow ych , 10 ty *  
n iem ych i  10 tys. przeźroczo* 
wych.

Pow stanie 170 no w ych  Ib1* 
w  m iastach, w  ty m  17 w  Wa* 
szawie. W  ten  sposób ilość Id*1 
wzrośnie do im ponu jące j cy­
f r y  750.

Ilośc iow y w zro s t p ro d u k c ji * ! 
upowszechnienie f i lm u  n ie  wy­
czerpuje całości zadań, stoją­
cych przed po lską kinem ato­
g ra fią  ludow ą. M u s i n a s tą p i 
równocześnie pogłęb ien ie  ideo­
logiczne naszej p ro d u kc ji.

Pogłębienie treśc i id e o lo g ii 
ne j i  poziom u artystyczneg0' 
równoczesny rozw ó j ilo śc io w i 
naszej p ro d u k c ji i  znacz®^ 
w zrost zasięgu oddz ia ływ ań*9 
f i lm u  na m asy pracujące m i»5* 
i wsi, pozw o li f ilm o w i w y k 0'  
nać stojące przed n im  w ie lk i0 
zadania: podniesien ia k ji ltu f^  
i  ośw ia ty  mas i  m ob ilizad  
narodu d la  dzieła budow y s°' 
c ja lizm u  w  Polsce.

Druk. RSW  „Prasa“, Smolna I#
8135*



2W TRYBUNA LUDU

Otwarciem świetlic i bibliotek 
wita kraj Święto Odrodzenia

^  całym  k r a ju  ludność m iast i wsi uroczyście czci 5 ro- 
Clnicę M an ifestu  P K W N . N a  specjalnych akadem iach podsu 
kowano dorobek gospodarczy i k u ltu ra ln y  pięciolecia Poi- 
stó Ludow ej. Rów nież w  dniu 22 lipca w  całym  k ra ju  św iat 
Pracy sk ładał m eldunki o w ykonaniu  zobowiązań lipco- 
Wych, W  dniu Święta nastąpiło uruchom ienie nowych pla- 
® ów k naukowych, nowych św ietlic i b ib liotek. W  wielu  
^'Clscowościach k ra ju  św iat pracy uczcił Święto Odrodze- 
n'a dodatkow ą pracą.

P O ZN A ff
W d n iu  22 lipca  w  Poznaniu 

^  ramach obchodu Św ięta Od 
rodzenia, oddano do uży tku  
howowybudowane b lo k i m is - 
f^kalnc w  dz ie ln icy  Dębiec ro ­
d n ik o m  Z ak ładów  Cegiel­
n e g o .

2  in ic ja ty w y  O byw a te lsk ie - 
g0 K om ite tu  Obchodu 5 rocz­
n y  P K W N , w y je ch a ły  do 

steczek j w s i robotnicze 
ek‘py artystyczne, k tó re  da ły  
Przedstawienia w  około 100 
k* ¡ej sco wo«śc i ach. W  ośrodkach 
Sminnych od by ły  się m an ife ­
stacje, na k tó ry c h  przem ów ie- 
hia w yg ło s ili przedstaw icie le  
rad narodow ych. W w ie lu  
Miejscowościach m an ifestac je  
Poprzedzone zosta ły uroczys­
tościami o tw a rc ia  now ych  p la - 
c°wek ośw iatow ych, społecz- 
nych i  k u ltu ra ln y c h . 22 bm.
Uruchomiono w  w o j. poznań- 
skim 35 now ych rad iow ęzłów  
or®z założono w  domach m ie ­
szkalnych 7.000 g łośn ików . W 
kulęcinie o tw a rto  now oodbu- 
ę iw any szp ita l z liczbą 60 łó -  
zek. w  O s tro w iu  W lkp . doko­
nano w  obecności p rzeds taw i- 
Cleli w ładz i o rgan izac ji -wm u- 
r °'-vania a k tu  erekcyjnego pod 
Mającą tam  powstać szkołę. 
r  Lesznie o tw a rto  ogródek 
Mrdanowśki, w  K a liszu  Dom  
Lziecka. w  Szam otułach — 
tfOspodę Robotniczą, w  W ierz- 
chocinie i  W itkow icach  —  b i-  
M ioteki gm inne. W  Rydzynie 
°?w. Leszno od by ły  się s ta ra ­
niem Z w iązku  M łodzieży P o l­
n e j  popisy artystyczne.

K R A K Ó W
W d n iu  Św ięta Odrodzenia 

y® y ła  się w  K ra k o w ie  u ro ­
czystość położenia kam ien ia  
ig ie ln e g o  pod dalsze b lo k i 

osiedlu robo tn iczym  na Grze 
aorzkach. B udow ę tego wzo- 
rówego osiedla d la  ro b o tn i­
ków k rako w sk ich  rozpoczął w  
toku ub ie g łym  Z ak ład  Osied 
11 Robotniczych. W ciągu 9 
Miesięcy robo tn icy  SPB uko ń - 
M ^li budowę trzech b loków  
Mieszkalnych d la  250 rodzin  
tobotniczych. D la  uczczenia 
¡i, rocznicy ogłoszenia M an ife - 
>  P K W N  uko ńczy li on i przed 
■^rthinem budow ę czwartego 
j  Na uroczystość po ło-

am ieni a węgielne 
w f . ^ y b y l i : przedstaw icie le  

‘ adz państw ow ych, W ojska 
fOlskiego, K W  PZPR. oraz ro - 
°o tn icy  oko licznych fab ryk ,

PO M ORZE
Społeczeństwo pom orskie 

hcżciło Św ięto Odrodzenia n ie - 
•diczonymi k o n k re tn y m i czy­
nami. W  Bydgoszczy w  dn iu  
*2 lipca o tw a rto  trz y  nowe 
O d z ia ły  B ib lio te k i M ie jsk ie j 
na Szwederowie, W ilczaku i 
na N ow ym  R ynku  oraz p ięk­
ny nowoczesny . ogród jo rd a ­
nowski. O tw arc ie  now ych 
w ie t l ic  nastąp iło  w  17 fa ­
brykach bydgoskich. Zakład 
•■^jemni ałych. ta r ta k  „Lasy  
Polskie“  j F ab ryka  M e b li A r -  
ys tycznych  o trzym a ły  boga-

^kie.
.Wyposażone gab inety le k a r-

Na w s i pomorskie-j przebieg 
Św ięta Odrodzenia m ia ł ró w ­
nież radosny cha rakte r. 145 
zespołów św ie tlicow ych  ZM P 
objeżdżało teren, urządzając 
szereg artys tycznych  w ido­
w isk. B rygady  m łodzieżowe 
łączności m iasta ze wsią prze­
kaza ły gm inom  40 szaf b ib lio ­
tecznych. Na zebraniach gm.n 
nych 300 chłopów  -  przodow ­
n ikó w  pracy w  PG R o trz y ­
m ało prem ie i  dyp lo m y uzna­
nia.

ŁÓ D Ź
W  pią tą  rocznicą M an ifes tu  

L ipcowego P K W N  o tw a rto  w  
Łodz i P o lik lin ik ą  Chorób Za­
w odow ych, zorganizowaną 
przez U n iw e rsy te t Łódzki. U - 
roczystość. o tw arc ia  P o lik lin i­
k i zgrom adziła  w  a u li P o lik li­
n ik i p rzeds taw ic ie li M in is te r­
stwa Z drow ia , w ładz m ie j­
skich Łodzi. K o m ite tu  Łódz­
kiego PZPR, w ładz un iw e rsy ­
teck ich  z dz iekanam i i p ro fe ­
soram i W ydzia łu  Lekarskiego 
na czele, p rzeds taw ic ie li zw iąz 
ków  zawodowych, personel 
P o lik lin ik i i  licznych  studen­
tów  -  m edyków .

W  ram ach uroczystości Swie 
ta Odrodzenia m. in. o tw a rto  
w  Łodz i nowe przedszkole _ i 
czyte ln ie  publiczną. U rucho­
m iono rów n ież Pogotow ie Ra­
tunkow e  PC K , wyposażone w  
nowoczesny sprzęt le ka rsk i i 
tab o r samochodowy. Po po­
łu d n iu  w  P a rku  H e lenow skim  
w ys tą p ił zespół pieśni i  tańca 
dzieci D em okra tyczne j G re­
c ji.  gorąco o k lask iw an y  orzez 
zgromadzoną publiczność. W 
p a rku  ty m  odby ł się rów nież 
kierm asz, połączony z w ystę­
pam i znanych aktorów .

W  dn iu  22 lipca w  Łodzi 
i  w o j. łó dzk im  przekazano 
szkołom i  św ie tlicom  180 rad io  
odb io rn ików .

W  P a rku  H e lenow skim  w  
Łodzi o tw a rta  została w ysta ­
wa łódzkiego przem ysłu, sa­
m orządu i spółdzielczości. L i ­
czne stoiska obrazu ją b ilans 
osiągnięć gospodarczych okrę ­
gu łódzkiego.

K A T O W IC E
W d n iu  Św ięta W yzw olenia 

stolica w o jew ództw a ś ląsk ie ­
go tonęła w  powodzi b ia łoczer 
wonych i czerw onych flag. W 
zakładach pracy plansze i w y ­
kresy obrazow ały dotychcza­
sowe osiągnięcia i sukcesy w 
pracy załóg robotniczych.

W dn iu  Św ięta m. in  o tw ar 
to w  K atow icach Centra lną 
Stację Pogotow ia R a tunkow e­
go PCK, dysponującą 5 k a re t­
kam i. W  g łów nym  punkcie 
m iasta uruchom iono n a jw ię k ­
szy dotąd sklep wzorcowy 
PCH. Oddano rów n ież do u - 
ży tku  k ilk a  św ie tlic  m łodzie­
żowych i dziecięcych. Na tere­
nie  ; budow y Pałacu Dziecka 
TP D  odbyła s!ę uroczystość 
wręczenia rob o tn ikom  budo­
w lanym  nagród i dyp lom ów  
uznania za w yd a in ą  pracę. M  
in. B rązow ym i K rzyżam i Za­
sługi odznaczono m ura rzy:

Piąta rocznica P K W N  zagranicą
Nierobisza, Rybę i  K rzyżow - 
skiego.

Bardzo uroczysty przebieg 
m ia ły  rów nież obchody Św ięta 
Odrodzenia w  G liw icach, So­
snowcu, Opolu. Chorzowie i  
Zabrzu.

O LS Z TY N
W  d n iu  p ią te j rocznicy o- 

głoszenia M an ifes tu  PKW N , 
m iasta, wsie i  osiedla w  woj. 
o lsz tyńsk im  p rzyb ra ły  od­
św ię tny  w yg ląd . Pom ysło­
we w ykre sy  i m ontaże przed­
s taw ia ły  dorobek P o lsk i L u ­
dow ej w  okresie p ięc iu  la t

W  św ie tlicach  w ie jsk ich  i 
szkołach odby ły  się uroczys­
tości, zw iązane z przekaza­
n iem  od b io rn ików  rad iow ych 
i b ib lio te k , o fia row anych 
przez organ izacje  społeczne. 
W  O lsztyn ie  przekazano św ia ­
tu  p racy szereg now ych m iesz­
kań. Zawodom  sportow ym  w  
O lsztyn ie  p rzyg lą da ły  się t łu ­
m y  w idzów . Na p lacu im . gen. 
Świerczewskiego odby ł się fe ­
s tiw a l zespołów św ie tlico ­
wych, k tó ry  zgrom adził re ­
kordow ą liczbę w ykonaw ców  
i  publiczności.

RZESZÓW

W  Rzeszowie w  czasie ob­
chodu p ią te j roczn icy M a n ife ­
stu L ipcowego P K W N  prze­
kazano uroczyście do uży tku  
gmach B anku  Rolnego, w y b u ­
dowany przez m ura rzy  rze­
szowskich na 2 tygodn ie  przed 
term inem . Rzesżów o trzym a ł 
rów n ież nowoczesną stację 
Pogotow ia R atunkowego PCK, 
wyposażoną w  5 samochodów 
san itarnych. T P Ż  przekazało 
w o jsku  nową św ie tlicę  nrzy 
R K U , a Społeczny K o m ite t 
R ad io fon izac ji K ra ju  w ręczy ł 
przedstaw ic ie lom  szkół 100 od­
b io rn ik ó w  rad iow ych.

W R O C ŁA W

We W roc ła w iu  w  d n iu  Swię 
ta Odrodzenia odby ły  się u ro ­
czystości o tw a rc ia  Dom u K u l­
tu ry  przy resorcie technicz­
nym  Zarządu M ie jsk iego, b i­
b lio te k i pub liczne j w  Zaciszu 
i  ż łóbka p rzy  m ie js k im  resor­
cie odgruzowania. D y rekc ja  
Państw ow ej F a b ry k i W ago­
nów  przekazała robo tn ikom  
28 w yrem ontow anych m iesz­
kań. Załoga I  oddzia łu  odgru­
zowania oddała do uży tku  w y ­
rem ontowane c ią gn ik i i 16 
przyczep. Zasłużeni p racow ­
n icy  o trzym a li nagrody p ie ­
niężne.

W  innych  m iejscowościach 
w o j. . w rocław skiego w  p ią tą  
rocznicę M an ifes tu  L ipcowego 
P K W N  oddano do uży tku  licz ­
ne św ietlice , szkoły, szpitale, 
ośrodki zdrow ia  i inne ob iek­
ty  użyteczności publicznej.

B IA Ł Y S T O K

W godzinach porannych 
dn ia 22 bm. na u licach B ia łe ­
gostoku zgrom adziły się tłu m y  
m ieszkańców m iasta, aby w y ­
słuchać rad iow ych  sprawozdań 
z przebiegu cen tra lnych u ro ­
czystości Św ięta Odrodzenia 
w  W arszawie.

Największą atrakcją dnia 
by ły  występy 70-osobowego
zespołu artystycznego w o jsk  
M arsza łka  Rokossowskiego, 
k tó re  odby ły  się na M  e jik im  
S tadion ie Sportow ym . Tysiące 
w idzów  entuzjastycznie oklas­
k iw a ło  w ykonaw ców , dając 
w yra z  swych najlepszych u - 
oziuć d la  A rm ii Radzieckie j.

Święto Odrodzenia naszego k ra ju  było uroczyście obcho- | szony fundam enty po lsk ie j po- 
dzone przez p rzy jac ió ł P o lski Ludow ej we wszystkich k ra ­
jach  i  we wszystkich skupiskach Polonii zagranicznej. Czę­
ściowe sprawozdanie podajem y poniżej.

Z S R R
M O S K W A  (PAP). W  am ba­

sadzie RP w  M oskw ie  odbyła 
się 21 lipca  Uroczysta akade­
m ia  z okaz ji 5 rocznicy pow ­
stania P olsk i Ludow e j.

Na uroczystość p rz y b y li p ra ­
cow nicy po lskich p lacówek w  
s to licy  radzieck ie j, studenci 
polscy, uczący się na w yż ­
szych uczeln iach radzieckich, 
uczestnicy baw iącej w M os­
kw ie  w yc ieczk i .polskiej, człon 
kow ie  e k ip y  a rtys tów  pols­
k ich , k tó ra  p rzyb y ła  do ZSRR 
na w ystępy gościnne a także 
przedstaw icie le  społeczeństwa 
radzieckiego.

A kadem ię  zagaił ambasador 
RP w  M oskw ie  M a ria n  Nasz- 
kow ski. k tó ry  gorąco p o w ita ł 
p rzyb y łych  na akadem ię go­
ści radzieckich. Am basador 
Naszkowski zw ró c ił się ze sło­
w am i serdecznego po w itan ia
do p rz y b y łe j na uroczystość
obyw a te lk i Z o f ii D z ię rżyń -
skie j, w d ow y  po w ie lk im  synu 
ludu po lskiego nieustraszonym  
rycerzu rew olp fc ji, w spó łtow a­
rzyszu Len ina, S talina , F e lik ­
sie D zierżyńskim .

Am basador Naszkowski zo­
brazow ał w span ia łą  drogę, któ  
rą przebył naród po lsk i, od 
c h w ili ogłoszenia M an ifes tu
PKW N , w skazał na o lbrzym ie  
osiągnięcia polskiego życia go­
spodarczego. na t r iu m f po l­
skiej de m okra c ji ludow ej, k tó ­
ra w  oparc iu  o Zw iązek Ra­
dziecki i państw a dem okracji 
ludow ej p rzys tąp iła  do budo­
w y zrębów socja lizm u oraz na 
stale w zrasta jącą p rzy jaźń  poi 
sko -  radziecką, stanowiącą 
kam ień w ęg ie lny p o lity k i P o l­
ski Ludow ej.

W śród bu rzy  ok lasków  am ­
basador Naszkow ski w zniósł 
okrzyk na cześć Polski Ludo-» 
Wej i  P rezydenta Bolesława 
B ieruta, na cześć p rzy jaźn i 
polsko -  radz ieck ie j, na cześć 
narodu radzieckiego i w ie lk ie ­
go przy jac ie la  narodu po lsk ie­
go, wodza mas pracujących 
całego św iata. Józefa S talina

Po akadem ii odbyło się przy  
jęcie podczas którego p rze­
byw a jący  w  M oskw ie artyśc i 
polscy: śpiewak Opery K a to -

Na uroczystych posiedzeniach 
Rady Narodowe całej Polski 

sumują 5-letni dorobek
W  przeddzień św ięta  Odrodzenia R a d y  Narodow e w ca- 

ei Polsce na nadzw yczajnych uroczystych posiedzeniach 
J*®*lsumowftły 5 -le tn i dorobek mas pracujących i władz 
Polski L udow ej w  pracy nad odbudową k ra ju  i przebu-

" ą  jego S tru k tu ry  społecznej i po litycznej. W  powadze' do

i skupieniu w ysłuchali przedstawiciele R ad  Narodow ych  
6tęńzia Prezydenta R P  Bolesława B ieru ta . W  uchwalonych  
^zo lucjach  we w szystkich zakątkach  k ra ju  postanowiono  
^ t ę ż y ć  siły  d la  rea lizac ji p lanów  gospodarczych, d la p rzy­
c is z e n ia  m arszu narodu do socjalizm u i  ugrutow ania  
C k o ju .

na u roczystym  posiedzeniu 
serdeczną i  d ług o trw a łą  ow a­
cję zna jdu jące j siię na sali 
p rzodow n icy p racy W andzie 
G ościm ińskie j. odznaczonej or 
derem  „Budow niczego Polski 
L u d o w e j“ .

Sprawozdanie 0 rozbudow ie 
m iasta z łoży ł w iceprezydent 
Ło dz i m g r W. Sobol. Robot­
nicza Łódź stała się w  Polsce 
Lu do w e j je dn ym  z p rzo du ją ' 
cych ośrodków  un iw e rsy tec ­
kich . Rozw iązano rów n ież  sze 
reg bolączek życia codzienne­
go. M. jn . przyłączono do sie­
c i wodociągow ej 1.000 bu d yn ­
ków , powiększono ilość łóżek 
w  szp ita lach m ie jsk ich  do 
2.416, uruchom iono  ju ż  42 
ż łobk i d la  dzieci. Rozbudowa 
no także urządzenia k o m u n i­
kacyjne.
Osiągnięcia w  zagospodarowa­

niu Szczecina
W  sali W RN w  Szczecinie, 

odby ło  się 21 bm . p lenarne 
posiedzeme. Poświęcone p ią te j 
roczn icy P K W N . Po p o w ita n iu  
przez przewodniczącego W RN, 
posła P ie trusińskiego, obec­
nych na posiedzeniu przedsta­
w ic ie li Z w ią zku  Radzieckiego 
i  Czechosłowacji oraz p rzed­
s taw ic ie li p lacówek kon su la r­
n ych  w  Szczecinie, odbyła  się 
dekoracja  K rzyżam i Zasług i i 
odznaką G ry fa  Pom orskiego 14 
o b y w a te li zasłużonych w  za-

Rohotnik śląski 
i«*t świadomy swej roli 
W  państwie ludowym

p len a rnym  posiedzeniu 
Rady N arodow e j w  K a- 

j^ ic a c h  w o jew oda śląski inż. 
a®>czuk o m ó w ił osiągnięcia, 
fąskiego św ia ta  p racy w  okre  
, ® od w yzw o le n ia  do dn ia

a21sie jSzeg0.
vR obotn ik śląskiego okręgu 

Przemysłowego, św iadom y 
roi; w  Państw ie Ludo- 

yp i —  pow iedz ia ł m. in . wo 
o\voda Jaszczuk —  odpow ied- 

ksz ta łto w a ł sw ó j now y
4inek do pracy. Z  ro k u  na 

pó-
stos-

w zrasta ła  p ro d u kc ja  j 
kk«Za!ii s i^  je j jakość. W  r. 
194*  '  po rów nan iu  z rok iem  

46 w yd ob y to  152 proc. w ę - 
stai- WyPro d u k 0warK) 158 proc. 
u,®", i  143 proc. su ró w k i. 

®p°lzawodnietwo
się

p racy  prze 
w  ruch  m asowy

, w zrasta ilość ra c jo n a li- 
ió rów  j  w ynąlazców . W  sa- 

ty lk o  przem yśle h u tn i-  
tor-P- dzięki pom ysłom  nowa- 

i  w yna lazkom , zaosz- 
-“ dzono m ilia rd  z ło tych “ ,

Robotnicza Łódź 
órzodującyrn ośrodkiem 

undwersy teektm
R adn i M ie js k ie j R ady N a- 
dowej w  Łodzi, po w ys łu- 

o ródzia P rezydenta RP 
osława B ie ru ta , zgotowali

w ic k ie j Paprocki, znana skrzy 
paczka Bacewicz -  B ie rnac­
ka i śpiewaczka Polskiego R a­
dia D rew n iaków na — w yko ­
n a li w ie le  po lsk ich p ieśn i lu ­
dowych oraz polskich i ra ­
dzieckich u tw o rów  m uzycz­
nych.

Czechosłowacją
P R A G A  (PAP). Z o ka z ji 

5 rocznicy , ogłoszenia M a n ife ­
stu P K W N  odbyła się w  P ra ­
dze w  sali k in a  Lucerna aka ­
demia zorganizowana s ta ra ­
niem  Tow arzystw a P rzy ja źn i 
Czechosłowacko - P o lsk ie j.

W akadem ii u d z ia ł w z ię li 
członkow ie T ow arzystw a, człon 
kow ie  ambasady RP w  Pradze 
z ambasadorem L . B o rk o w i-  
czem na czele, am basador 
ZSRR w  Pradze M . A. Siićn 
oraz członkow ie ko rpusu  d y ­
plomatycznego.

Prezes T ow arzys tw a P rz y ­
ja źn i Czechosłowacko -  P o l­
skie j ' m in is te r ha nd lu  zagra­
nicznego d r G regor w yg ło s ił 
przem ówienie, w  k tó ry m  wska 
zał m. in. na znaczenie M a n i­
festu P K W N  oraz sojuszu cze­
chosłowacko -  polskiego w  o- 
oarc iu  o potężny Zw . Radziec­
k i i k ra je  de m okra c ji lu do ­
w ej .

Am basador Leonard  B o r- 
kow icz scharakteryzow ał ob­
szernie znaczenie M an ifes tu  
P K W N  dla odbudow y lu do ­
wo -  dem okra tycznej R epub­
l ik i  Po lskie j.

W  M oraw skie j O straw ie  od­
by ła  się uroczysta akadem ia 
dla  uczczenia roczn icy  M a n ife ­
stu PKW N .

W  dn iu  22 liipoa am basador 
RP w  Pradze Leonard  B o rko - 
w icz w yg łos ił przem ów ien ie  
przed m ikro fonem  Radia Cze­
skiego w  ■ k tó rym  ośw iadczył 
m. in .: M an ifest P K W N  stano­
w i ł jasny i  rea ln y  program  
dzia łania, k tó ry  sta ł się d rogo­
wskazem w  pracy i  w  wmlce 
narodu.

P rzy jaźń  z w ie lk im  k ra je m  
socja lizm u — Zw. R adzieckim  
i z k ra ja m i dem okracji ludo ­
w e j, a przede w szystk im  z Cze­
chosłowacją stanow i n ie w z ru -

l i t y k i  zagranicznej, popa rty  
uczuciam i i  sym patią  na jszer­
szych mas ludow ych  naszego 
k ra ju .

P ią ta  rocznica M an ifes tu  jest 
św iętem  w ia ry  we w łasne -siły, 
zaufania do p rz y ja c ió ł i  sojusz­
n ików , św iętem  zw ycięstw a lu ­
dzi, k tó rzy  dźw iga ją  w  Polsce 
f i la r y  socjalizm u.

W dn iu  Św ięta Narodowego 
ambasador RP w  Pradze B o r­
kow ice w yd a ł p rzy jęc ie , na 
k tó ry m  obecni b y li m . in . p re ­
m ie r rządu czechosłowackiego 
A. Zapotocky, W iceprem ier Z. 
F ie rłing e r, szereg m in is tró w  
rządu czechosłowackiego, am ­
basador ZSRR A. M . S ilin , 
dz iekan praskiego korpusu d y ­
plom atycznego ■ am basador 
F ra n c ji Dejean, ambasadoro­
w ie  i  posłow ie in n ych  państw  
europejsk ich i  zam orskich oraz 
liczn i przedstaw ic ie le  czecho­
słowackiego św ia ta  po lityczne­
go i  ku ltu ra lnego .

W  V  rocznicę ogłoszenia 
M an ifes tu  P K W N  cała prasa 
czechosłowacka zamieszcza ob­
szerne a r ty k u ły  wstępne, po- 
święcone_znaczeniu tego aktu  
h istorycznego dla  rozw o ju  przy 
ja rn ych  stosunków  czechosło- 
w acko-po lsk ich  ja k  rów nież 
d la  p rz y ja ź n i P o lsk i ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  i  in n y m i k ra  
jam  i ludow e j dem okracji.

Dygnitarze Kuomintangu 
przygotowują się do ucieczki 

z Kantonu
P E K IN  (PAP). Agencja NOr.J.tangowskię przeniesiono już

w yćh Chin donosi, że w  obeC' 
ne.i siedzibie rządu K u o m in ­
tangu — K an ton ie  —1 Czang 
K a i-szek i in n i zbrodniarze 
w o jen n i czynią gorączkowe 
przygotow ania do ucieczki w 
ob liczu potężnego natarcia  
a rm ii ludow ej. M in is te rs tw o  
obrony i inné władze kuorn.n-

do innych  m iejscowości.
Rząd K uom in tangu  us iłu je  

rozpaczliw ie  powstrzjm rać swo 
ją  ostateczną klęskę. W tym  
celu zamierza on np. u tw orzyć 
specjalną grupę lotniczą, zło­
żoną z tzw. „ocho tn ików  m ię ­
dzynarodow ych“ .

Wągry
B U D A P E S ZT  (PAP). Z oka­

z ji V ,ro c z n ic y  ogłoszenia .M a ­
n ifestu  P K W N  cała prasa w ę ­
gierska zamieszcza obszerne 
kom entarze, w  k tó rych  om a­
w ia  epokowe znaczenie tego 
fa k tu  oraz daje w yraz  p ra w ­
dz iw e j radości ludu  w ę g ie r­
skiego z w ie lk ich  osiągnięć 
P o lsk i Ludow ej.

Organ W ęgierskie j P a r t ii 
P racu jących „Sabad N ep”  za­
mieszcza a r ty k u ł charge d ’a f­
fa ires poselstwa polskiego w  
Budapeszcie d r H e n ryka  M in ­
ta , w  k tó rym  au tor om aw ia ­
jąc historyczne znaczenie M a ­
n ifes tu  dokonuje wszechstron­
ne j analizy tego, co zostało w  
n im  zapowiedziane, a co na 
przestrzeni os ta tn ich  5 ia t 
p rzyb ra ło  realne kszta łty .

W  p ią tek w ieczorem  d r  Hen 
ry k  M inc, charge d 'a ffa ires  w  
Budapeszcie w y d a ł w  salonach 
poselstwa RP przy jęc ie  z oka-

z ji polskiego Św ięta N arodo­
wego.

Na przy jęc ie  p rz y b y ł p rezy­
dent R e pu b lik i W ęgierskie j 
Szakasits, członkow ie rządu z 
w iceprem ierem  M atyasem  Ra- 
kosim  na czele, korpus d y p lo ­
m atyczny, akredy tow any w  
Budapeszcie oraz w y b itn e  oso­
bistości św iata po litycznego i 
artystycznego.

USA i Kanada
N. JO R K  (PAP). Św ięto Od­

rodzenia obchodzone by ło  u ro ­
czyście przez w szystkie placów 
k i óoIsk e w  St. Zjednoczonych 
i Kanadzie.

W W aszyngtonie ambasador 
Józef W in iew icz w yda ł p rzy ­
jęcie na k tó re  p rzyb y ło  około 
600 osób.

21 lipca  odbyła się w  A m ba­
sadzie akademia, zorganizowa 
na przez Z w  ązek Zawodowy 
P racow n ików  Państwowych-

W  N. J o rku  Polskie Cen­
tru m  In fo rm a cy jne  zorganizo­
wało uroczystą akadem ię dla 
u rzędn ików  w szystk ich  p o l­
skich p lacówek w  N. Jorku. 
P rzem ów ienie w yg ło s ił konsul 
genera łiły  Jan Galewicz.

W ieczorem odby ł się w  M an 
ha ttan  Plaża obchód zorgan - 
zow any przez m iejscową Po­
lonię , na k tó ry m  przem aw ia ł 
konsul G alew icz oraz b y ły  w i­
cem in is te r S praw ied liw ości 
USA, John Rogge. Po przem ó­
w ien iach  został w yśw ie tlo n y  
now y polsk; f i lm  „Osada nad 
Nysą“ .

W konsulatach RP w  Chi ca 
go, D e tro it, P ittsbu rgu  odbyty 
się przy jęc ia  dla k o r­
pusów konsu larnych i  P olon ii.

W Chicago odbędzie się w  
dn iu  29 lipca uroczysta akade­
mia, zorganizowana przez m ie j 
scową Polonię. W D e tro it od­
by ła  się poza p rzy jęc iem  w  
Konsulacie akadem ik, zorga­
nizowana przez dem okratyczne 
stowarzyszenia po lskie . Prze­
m aw ia li: Leon K rz y c k i prezes 
Kongresu S łow ian  A m e ryka ń ­
skich oraz Tadeusz F rjM m an, 
konsul RP w  D e tro it.

W O tta w ii poseł P o lsk i E u­
geniusz M iin ik ie ] w y d a ł p rzy ­
jęcie d ’a ka n a d y jsk ich  kó ł rzą 
dowych i pa rlam en ta rnych  o- 
raz korpusu  dyplom atycznego

Również w  K onsulatach w 
M ontrea lu . T oron to  i  W in n i-

peg odby ły  się p rzy jęc ia  d la  
m ie jscow ej P olon ii.

Włochy
R Z Y M  (PAP). w  przededniu 

Św ięta Odrodzenia ambasador 
RP w  Rzym ie O strow sk i w y ­
da l p rzy jęc ie  d la  Polon i  rzym  
skie j. Do liczn ie  zebranej Po­
lo n ii, wśród k tó re j obecni b y li 
ró w n ie ż 1 delegaci m aryn a rzy  
ze s ta tku  szkolnego „D a r Po­
m orza“ , przebywającego obec­
nie w  Neapolu, p rzem ów ił am ­
basador RP O strow ski.

W ’eczorem dnia 22 lipca  w  
salonach G rand H o te lu  amba­
sada RP urządz iła  przy jęc ie  
dla akredytow anego w  Rzym ie 
kor pusu dyp amatycznego o- 
raz zaproszonych gości.

Niemcy
5 rocznica M an ifes tu  L ip ­

cowego oraz o tw a rc ie  T rasy 
W—Z od b iły  się g łośnym  e- 
chem w  całej prasie dem okra 
tyczne j N iem iec, w  B e r lin ie  i  
p ro w in c ji. P ism a w y s tą p iły  
z oko licznościow ym i bogato 
ilu s tro w a n y m i a rtyku ła m i.

Na specja lne podkreślen ie 
zasługuje a r ty k u ł w stępny 
w  cen tra ln ym  organ ie SED 
„Neues D eutsch land“ , pod 
ty tu łe m  „Jedyn ie  m ożliw a 
granica p o k o ju “ .

Z  p u n k tu  w idzen ia  h is to ry ­
cznych doświadczeń —  zazna­
cza organ SED —  lin ia  nad 
Odrą i  Nysą jest nie ty lk o  je  
dyną m ożliw ą g ran icą  pokoju,, 
iecz rów nież jedyną  spraw ied 
I wą granicą m iędzy Polską 
a N iem cam i.

K to  neguje tę granicę — 
pragn ie w o jn y , jest w rog iem  
N iem iec i z łym  dem okratą.

O rgan zw. zawodowych 
„T rib u e n e “  kom entu jąc  h is to ­
r ię  pow o jenne j g ran icy  na 
Odrze i  Nysie pisze, że „a ta ­
k i na tę granicę oznaczać bę­
dą ty lk o  w’ojnę, k tó ra  w  k o n ­
sekw encji doprow adzi do za­
g łady N iem iec. D latego g ra n i­
ca na Odrze i  Nysie je s t w  
dosłow nym  znaczeniu tego 
słowa —  granicą po ko ju “ .

Na w czora jszym  posiedze­
n iu  N iem ieck ie j Rady L u d o ­
w e j przewodniczący zebran ia 
O tto  Nusdhke po zd ro w ił na ­
ród po lsk i w  dzień jego na ­
rodowego św ięta i  w śród  h u ­
cznych ok lasków  ca łe j sal; o- 
św iadczył, że dobre s tosunk i 
z Polską są jedną z podstaw  
poko ju  światowego.

Francuzi protest u ją przeciwko 
paktowi atiantyckiemii

P A R Y Ż  (PAP). B -uro P o li­
tyczne K C  F rancusk ie j P a r t ii 
K om unis tyczne j ogłosiło kom u 
n ika t, w  k tó ry m  wzyw a wszy 
s tk ich  lu d z i pracy, kom u n i­
stów, socja lis tów , ka to likó w , 
dem okra tów , pa trio tów  i człon 
kó w  R uchu O poru do wzm o­
żonej akc ji p ro testacyjne j prze
c iw ko  ra ty f ik a c ji paktu  a tlan  dowe.

tyckiego. wydającego F ranc ją  
na łaskę podżegaczy w o je n ­
nych.

R obotn icy w ie lu  fa b ry k  
w s trzym a li pracę na znak p ro ­
testu przeciwko zam ierzonej 
ra ty f ik a c ji paktu  a tla n ty c k ie ­
go przez Zgromadzenie N a ro -

gospodarowaniu i  odbudow ie 
Pomorza Zachodniego oraz- 
wręczenie w  im ie n iu  S K R K  
rad io odb io rn ikó w  szkołom i  
św ietlicom .

W  obszernym  referacie  o 5 
le tn im  dorobku  w o jew ództw a 
szczecińskiego, wojew oda M i-  
goń om ó w ił o lb rzym ie  osiąg­
nięcia w  zagospodarowaniu i  
odbudow ie Pomorza.

O w acje d la  Apryasa 
w  k ra k o w s k ie j W RN

21 lipca  1949 r. w  przeddzień 
V  roczn icy  M an ifes tu  P K W N  
W K ra ko w ie , o fic ja ln e  uroczy 
stości rozpoczęło wspólne po­
siedzenie W ojew ódzk ie j i  M ie j 
sk ie j Rad N arodow ych w  te ­
atrze im . J. Słowackiego. Salę 
w y p e łn il i przedstaw icie le  spo 
łecżeństwa krakow sk iego  z re 
prezen tantam i w ładz państwo 
w ych , p a rtii,  wo jska, m iasta 
oraz św ia ta  na u k i i  sz tuk i na 
czele. Uroczystość zagaił Prze 
wodniczący W RN G rocho lsk i, 
po czym po odegraniu nym nu  
państwowego, zebran i w y s łu ­
cha li w  skup ien iu  tra n s m is ji 
orędzia P rezydenta . RP. Ob. 
G rocho lsk i w rę czy ł krzyże za­
s ług i odznaczonym przez P re ­
zydenta RP przodu jącym  p ra ­
cow nikom , now a to rom  i rac jo  
na liza torom . W śród b u rz liw ych  
ok lasków  i  ow acy jnych  okrzy­
ków  wszedł na scenę przodow 
n ik  pracy F ranciszek A pryas 
— p ierw szy w  w o jew ództw ie  
p rzodow n ik  pracy, odznaczony 
orderem  „B udow niczego P o l­
sk i L u d o w e j“ .

Następnie w o jew oda d r Pa- 
senkiew icz om ów ił dorobek 
w o j. k rakow sk iego  osiągnięty 
w  odbudow ie i  rozbudowie.

Uroczyste zebrania W oje­
w ódzkich i M ie jsk ich  Rad N a­
rodow ych od by ły  się w  G dań­
sku. Poznaniu. B ia łym s toku  i  
w ie lu  innych  m iastach.

Po burzliwej dyskusji Senat USA 
ratyfikował pakt atlantycki

W A S ZY N G T O N  (PAP) — 
Senat ra ty f ik o w a ł pa k t a tlan- 
ty d k i 82 głosam i p rzec iw  12. 
P rzec iw ko  pa k tow i g losowało 
diwódh senatorów dem okra­
tycznych  i  11 re p u b lik a ń ­
skich.

Przed przystąp ien iem  do 
g łosowania nad ra ty fikac ją  
p a k tu  Senat odrzucił liczne po 
poiawki, zm ierzające do ogra­
niczen ia zobowiązań USA, 
wynikających z paktu . P o­
p ra w k i te zostały odrzucone 
większością Siedemdziesięciu i 
k ilk u  głosów.

R a ty fik a c ja  pa k tu  a tla n ty c ­
kiego nastąpiła po 13 dn iach 
b u rz liw e j debaty. P rzebieg te j 
debaty świadczy —  zdaniem  ko 
m en ta to rów  waszyngtońskich 
— o poważnych trudnościach, 
z ja k im i spotyka ją się am e­
rykańsk ie  ko ła  rządzące przy 
rea lizac ji swego p rogram u 
p o lity k i zagranicznej. M im o 
usilnych  starań D epartam en­
tu  Stanu, k tó ry  dąży ł do te ­

go, b y  debata nad paktem  
zam ien iła  się w  jednom yślną 
m an ifes tac ją  na rzecz, paktu , 
—  na rady  Senatu u ja w n iły , 
is tn ien ie  opozycji p rzec iw ko  
p a k to w i a tlan tyck iem u.

Znaczna grupa senatorów, 
k tó ra  g łosow ała z,a paktem , 
otwarcife p rzyzna ła  podczas 
debaty, że ż y w i głębokie w ą t; 
p liw o śc i odnośnie konieczno­
ści zaw ie ran ia  paktu  a tla n tyc  
k iego w  c h w ili obecnej. Sena 
to rz y  c i równocześnie pod­
k re ś lili ,  że g łosu ją za pak tem  
je d y n ie  dlatego, że r.ząd za­
p e w n ił, iż  ra ty f ik a c ja  pak,tu 
nie pociąga za sobą obow iąz­
k u  uzb ro jen ia  E uropy zachód 
n ie j.

R Z Y M  (PAP). Izba posłów  
u c h w a liła  323 głosami p rzec iw  
160 przy 8. w s trzym u jących  
się ustawę o ra ty f ik a c ji p a k tu  
a tlan tyck iego . W na jb liższych 
dn iach rozpocznie się dyskusja  
nad ra ty f ik a c ją  paktu a tla n tyc  
k iego w  senacie w łoskim .

Społeczeństwo radzieckie życzy 
Polsce Ludowej nowych sukcesów

Prasa radz iecka  o  p ią te j ro czn icy  P K W N
M O SKW A (P A P ) .  C a ła  p ra sa  radz iecka  pośw ięca obszer­

ne a r ty k u ły  p ią te j ro czn icy  p o w s ta n ia  P o ls k i L u d o w e j.

„P ra w d a ”  w  a rty k u le  „P ięć 
la t n iepodleg łe j, s ilne j i  dem o­
kra tyczne j P o lsk i”  pisze m. in .: 
„5 ub ieg łych la t b y ły  d la  Rze­
czypospolite j P o lsk ie j la ta m i 
bu rz liw ego rozw o ju  p o lity c z ­
nego i  gospodarczego. Na g ru ­
zach starej, bu rżuazy jne j, ob - 
szarniczej Polski w  ciągu tych  
la t w yros ło  nowe silne i  p ręż­
ne państwo, przed k tó ry m  o t­
w a rte  są najszersze perspek­
ty w y  dalszego rozw o ju  i  jesz­
cze większego rozkw itu .

Polska Ludow a 
śm ia ło pa trzy  w  przyszłość
W alcząc o. niepodległą, de­

m okra tyczną, w o lną Polskę, 
naród po lsk i opiera się o b ra ­
terską pomoc, n ie rozerw a l­
ną p rzy ja źń  i  w ieczny 
sojusz z narodam i ZSRR- 
Zw iązek Radziecki p rzy  u - 
dziale W ojska Polskiego w y ­
z w o lił Polskę od najeźdźców 
n iem ieckich  i pom ógł Polsce 
Ludo w e j stw orzyć silne i n ie­
podległe państwo dem okra ty ­
czne.

P rzy jaźń  polsko -  radziecka 
w  la tach pow o jennych nadal 
ro zw ija ła  się i krzepła, co 
znalazło , swój w yra z  w  um o­
w ie  po lsko -  radzieck ie j, k tó ­
r a — ja k  s tw ie rd z ił Genera­
lissim us S ta lin  — stanow i gwa 
ranc ję  niepodległości nowej, 
dem okra tycznej P olski, gw a­

rancję  je j potęgi i rozkw itu . 
U b ieg łych 5 la t zadem onstro­
wało całemu św ia tu  w span ia­
ły  wzór współpracy tych 
dwóch państw, w spó łp racy, 
oparte j na zasadach c a łk o w i­
tego rów noupraw n ien ia  i wza­
jemnego szacunku.

N aw iązu jąc do słów p rezy­
denta B ie ru ta  „P raw da“  w s ią  
żuje, że budowa nowego, s il­
nego. ludow o - dem okra tycz­
nego państwa polskiego stała 
się m ożliw a  jedyn ie  dzięki 
zw ycięstw u Zw iązku Radziec­
kiego w  d ru g ie j w o jn ie  ś w i ­
tow e j, dz idk i coraz bardzie j 
krzepnącej p rzy jaźn i obu na ­
rodów .

Posiadając w iernego i osz- 
in teresownego przy jac ie la  w  
postaci ZSRR, Polska ludo­
w o -dem okra tyczna  śm ia ło pa­
trz y  w  przyszłość.

Pomoc ZSRR u tw ie rd z iła
granice na Odrze i  Nysie

D zienn ik  „ Iz w ie s tia “ ’ w  a r­
tyku le  pt. „Ś w ię to  P o lsk i lu ­
dowo - de m okra tyczne j“  p rzy 
pom iną, że podczas osta tn ie j 
w o jn y  zachodni „p rz y ja c ie le “  
Polaki z C h u rch ille m  na cze­
le, lic z y li na to. że p rzy  po ­
m ocy re a kcy jn e j em ig ra c ji 
poskle j zdoła ją Polskę ponow 
nie przekszitałcić w  a n ty ra -

dzieoką bazę w ypadow ą ame­
rykańsko  * b ry ty jsk ie g o  im ­
peria listycznego bloku.

N aród p o lsk i ostatecznie i  
raz na zawsze odrzuc ił, tę 
w rogą jego żyw o tn ym  inhere' 
sem drogę.

C harakte ryzu jąc ogrom ne 
znaczenie sojuszu po lsko - r a ­
dzieckiego „lE w ies tia “  piszą: 
„Pom oc w ojskow a ; p o lity c z ­
na Z w iązku  Radzieckiego u- 
m o ż liw iła  u rzeczyw is tn ien ie  
h is to rycznych p raw  P o lsk i do 
Z iem  Zachodnich \ u tw ie rd z i 
ła na zawsze granice państwa 
polskiego nad Odrą i  Nysą. 
Rząd radz ieck i zdecydowanie, 
całą s iłą swego a u to ry te tu  
m iędzynarodow ego stanął w  
obron ie  p ra w o w ity c h  in te re ­
sów po lsk ich , gdy m ocarstw a 
zachodnie u s iło w a ły  zachwiać 
uzgodnione w  Poczdam ie de­
cyzje, dotyczące zachodnich 
granic P o lsk i“ .

„ Iz w ie s tia “  podkreś la ją  czo 
Iową ro lę  PZPR w  walce o 
budowę socja lizm u w  Polsce. 
Społeczeństwo radz ieck ie  —  
piszą „Iz w ie s tia “  życzy p o l­
sk im  p rzy jac io łom  t  brac iom  
now ych sukcesów w  ich  tw ó r 
czej Dracy  i  wyraża przekona 
nie. że n ie rozerw a lna  p rzy­
jaźń i  b ra te rska  współpraca 
m iędzy Polską Ludow ą a 
Z w ią zk iem  Radzieckim  będą 
się w zm acn ia ły  j  ro zw ija ły .

Wobec zakończenia strajku 
marynarzy kanadyjskich 

dokerzy Londynu wracają do pracy
L O N D Y N  (PAP). W  pon ie­

dzia łek dokerzy londyńscy 
w raca ją  do pracy, ponieważ 
m arynarze kanady jscy posta­
n o w ili zakończyć s tra jk  w  Lon  
•dynie. Jak  w iadom o, p rze rw a 
nie  p racy przez dokerów  l,on_ 
dyńsk ;ch by ło  m anifestac ją  
solidarności ze s tra jk u ją c y m i 
m arynarzam i. kan ad y jsk im i. 
Na odbyt- n  w  p ią tek  w iecu 
dokerów  londyńsk ich  p rzy ję to  
następującą rezo luc ję  k o m iie - 

i t tu . ja iilido iJau toweg.o;

„K o m ite t an ty loka u tdw y  po 
lecą pow rócić  do pracy w  po- 
m edzia łek 0 godz. 7,45; wobec 
fa k tu , że m arynarze k a n a d y j­
scy pos tanow ili w róc ić  na swe 
s ta tk i“ . W arun k i w znow ien ia  
p racy są z naszej s trony  na­
stępujące: 1) N ie będą stoso­
wane wobec s tra jku ją cych  żad 
ne k a ry . 2) W ypłacone będą 
na tychm ias t s taw k i u rlop ow e ; 
3) R obotn icy n ie  będą to le ro  
w a li żadnych a k c ji lo ka u to - 

,,wych,

Przeciwko próbom ingerencji w sprawy 
wewnętrzne Bułgarii, Rumunii i Węgier

O dpow iedź rządu  ZSRR na n o ty  U SA i W . Brytanii
M O S K W A  (PAP). Jak w ia -  W d n iu  11 czerwca rząd ra -  

domo, w  k w ie tn iu  br. rządy dziecki wystosow ał do rządu
U S A  i  W. B ry ta n ii sk ie row a ły  
do rządów  B u łg a r ii, W ęgier 
i  R u m un ii no ty , zaw iera jące 
zarzuty na tem at rzekomego 
naruszenia przez B u łga rię , 
W ęgry i  R um un ię  w a run ków  
tra k ta tó w  ooko.jowyeh.

Rządy B u łg a rii, W ęgier i  
R u m un ii od rzuc iły  te noty, ja ­
ko nieuzasadnione oraz jako 
p róbę  m ieszania się w  w ew nę­
trzne spraw y tych  k ra jó w .

W  d n iu  13 m a ja  b r. rządy 
U S A  i  W. B ry ta n ii wystoso­
w a ły  dalsze no ty  do rządów 
B u łg a rii, W ęgier i  R um un ii. 
Rządy U S A  i  W. B ry ta n ii 
s tw ie rdz iły , że m iędzy ty m i 
rządam i a B u łga rią , W ągra­
m i i R um un ią  is tn ie je  spór 
odnośnie sposobu in te rp re to ­
wania postanow ień tra k ta tó w  
poko jow ych . Równocześnie 
zw ró c iły  się St. Zjednoczone 
i W. B ry ta n ia  do Zw . R a d z ic ­
kiego z propozycją  zwołan ia 
kon fe ren c ji p rzedstaw ic ie li dy 
p lom atycznych ZSRR, U SA i 
W. B ry ta n ii w  Budapeszcie, 
Bukareszcie i  Sofii, d la  roz­
pa trzen ia  w yże j wspom niane­
go sporu.

U S A  i  W. B ry ta n ii noty, w  
k tó rych  kom un iku je , że nie 
w idz i potrzeby zw o łan ia  ■ kon ­
fe re n c ji p rzedstaw ic ie li d y p lo ­
m atycznych. N o ty  radzieck ie  
podkreślają, że staran ia  rzą ­
du U SA i  W. B ry ta n ii m ają

k ra c ji są sprzeczne z postano­
w ien iam i tra k ta tó w  poko jo­
wych. Ś rodk i te n ie  ty lk o  n ie  
stanow ią pogwałcenia tra k ta ­
tów  poko jow ych , lecz —  wręcz 
przeciw n ie — zm ierza ją  do w y  
konania postanow ień tra k ta ­
tów  poko jow ych , k tó re  prze­
w id u ją  rozw iązanie o rgan iza-

na celu mieszanie się w  spra- c j i  faszystow skich i  p rze rw a -
w y  w ew nętrzne B u łg a r ii, Wę 
g ie r i R um un ii.

W  d n iu  13 czerwcą rządy 
U S A  i W. B ry ta n ii sk ie row a ły  
dalsze no ty  do rządu radziec­
kiego, proponu jąc znowu «w o­
łan ie  ko n fe re n c ji p rzedstaw i­
c ie li m is ji dyp lom atycznych 
trzech m ocarstw  w  stolicach 
B u łg a rii, W ęgier i  R um un ii.

W dn iu  19 lipca ambasada 
ZSRR w W aszyngtonie prze­
słała rządow i USA odpowiedź 
następującej treśc i:

Rząd radz ieck i nie może 
zgodzić się z w yw odam i za­
w a rty m i w  nocie D epa rta ­
m entu Stanu. W  szczególności 
nie można zgodzić się. z tw ie r ­
dzeniem  sekretarza stanu 
USA, że środk i zastosowane 
przez rządy B u łg a rii, W ęgier

i À  - R u m u n il .dla.. «b rony- <łemo-.J ty jak iego ,

nie dzia ła lności w sze lk ich  u - 
■grupowań. w ystępu jących prze 
c iw k o  ustaw odaw stw u dem o­
kratycznem u.

T w ie rdzen ia  ja ko b y  B u łga ­
ria , W ęgry i  R um un ia  n a ru ­
szy ły  postanow ienia tra k ta tó w  
poko jow ych , zosta ły skons tru ­
owane w  sposób sztuczny i  
zniekszta łcają is to tną  treść 
postanowień tra k ta tó w  poko­
jow ych.

W zw iązku z ty m  rząd ra - 
dzieoki n ie  w id z i żadnych po­
wodów  zw o łan ia  kon fe ren c ji 
p rzeds taw ic ie li dyp lom atycz­
nych trzech m ocarstw  w  sto­
licach B u ig a rii, W ęgier i  R u­
m un ii.

N o ta  o podobnej treśc i zosta 
la  sk ie row ana do rządu b ry -
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Wyścig „wpław przez Wisłę“ 

wygrali pływacy węgierscy
W alka na jlepszych p ły w a ­

ków  P o lsk i i W ągier na t r a ­
sie, m ost P on ia tow skiego — 
m ost Ś ląski, zgrom adziła  na 
brzegach W is ły  dz ies ią tk i ty ­
sięcy ludzi. Cała W arszawa 
podz iw ia ła  w  p ią tek  Trasę 
W - Z .  Ci m ieszkańcy s to licy ; 
k tó rzy  in 'e rę su ją  s;ę sportem, 
po zw iedzeniu ruchom ych 
schodów tune lu  i Pałacu pod 
B lachą podążyli na m ost i 
nad W isłę by oglądać "zawody.

Im prezę p ływ acką  poprze- 
dzda in  eresująca defilada 
Jedne:lęk w ednych. a następ­
nie rozpoczął się wyścig- p ły ­
w acki.

Już natychm iast po starcie 
na czoło w ysuną ł się w ice ­
m is trz  Europy na dystansie 
1-500 m st. dow. — W ęgier 
Yóros. Z n a ko m ity  ten zawod­
n ik  p łyn ą ł cały ' czas jako  
p ierw szy. n :e zagrożony przez 
nikogo.

W czołówce, k tó ra  u fo rm o ­
w a ła  się już, po k ilk u s e t me­
trach p ły n ę li: G rem lowsfci i  Bo 
m eck i, m ając za sobą Węgra 
Hevessy oraz R ybkow skiego

Do m ostu Średnico-wego ko 
le-jność ta u trzym a ła  się z 
m a ły m i zm ianam i. Potem  do 
łą czy li jeszcze Dzień i  Tae- 
d ling . Za mostem odpada z 
czo łów k i zmęczony Boniecki.

Na wysokości E le k tro w n i 
wałęsająca się po tras ie  w y ­
ścigu łódka zajeżdża drogę 
Gnęm 1 ow sk i em u, P o lak  trac i 
k ilk a  cennych m etrów .

Na mecie p ierw szy jes t Vo- 
ros. W chw ilę  późnie j z jaw ia  
się trzech p ływ a kó w : dw u 
W ęgrów i . P o lak R j-bkow sk i 
Walczą oni= zaciekle do samej 
mety.

P ie rw szy z P o lakó w  — Ryb- 
kew ski. p ły w a k  i  w a te rp o li- 
sta S ta li z Ostrowca, jest d u ­
żym ta lentem . N ie ma on pd- 
oow iecn.ch w a ru n k ó w • do sy­
stem atycznego tneningu, ponie 
waż O strow iec pozbaw iony 
iest k ry te j h a li p ływ a ck ie j.

R ybkow sk i ma jednak na ­
dzieję, że z chw ilą , gdy roz­
pocznie s tud ia  wyższe, do- 
' : anie s ę  .do uczeln i, k tó ra  
położona je s t w  mieście po­
siada jącym  ta k i basen,

— W tedy będę m ia ł czas i 
na naukę j na p ływ an ie  — 
ośw iadczył nam  po w yścigu — 
i  postaram  się pop raw ić  jesz­
cze, swoje w y n ik i.  (Goł)

Sztafety ZM P  złożyły meldunek 
Prezydentowi Rzeczypospolitej

W y n ik i techniczne:

1) Vercs (W ęgry) 21,53,4; 2) 
Hey^esy (W ęgry) 22,46. 3) R yb ­
kow sk i (Polska) 22.46,8; 4) Joo 
(W ęgry) 22,47; 5) G aray (W ę­
g ry) 22,50; 6) Dzień (Polska)
22,50; 7) G rem low sk i (Polska) 
23,01; 8) Bon iecki (Polska)
23,10.

W p u n k ta c ji zespołowej 
p :erwsze m ie jsce zajęła d ruży- 
m W ęgry I  z czasem 1:07,30,4, 
d rug ie  m ie jsce Polska I  w  cza 
sie 1:09,01 i  trzecie miejsce Wę 
g ry  I I  w  czasie .1:09,55. .

Dzień 22 lipea —  5 rocznica 
O drodzenia P o lsk i je s t św ię­
tem  mas pracu jących całego 
k ra ju . D zień ten spo rt po lsk i 
uczcił szeregiem im p rez  p ro ­
pagandowych, m an ifes tu jąc  
znaczenie i  w k ła d  k u ltu ry  f i ­
zycznej tj. dzieło odbudowy 
P o lsk i Ludow ej.

Zaw ody sportowe na stad io­
nach i boiskach s to licy  da ły 
przegląd osiągnięć sportu  lu ­
dowego, jego masowości i roz­
w o ju  w  powstającej z gruzów 
W arszawie.

Im prezy sportowe w  sto licy 
za inaugurow ały  sztafety; k tó ­
re p rz y b y ły  na o tw a rc ie  T rasy

W —Z ze w szystk ich  k rań ców  
k ra ju , niosąc m e ldu nk i, ob ra­
zujące w k ła d  p racy  m łodzieży 
w  odbudowe p a ń s tw a ., 

Bezpośrednio po o tw a rc iu  
T rasy W — Z w  im ie n iu  wszyst 
k ich  uczestn ików  sztafety zlo 
ż y ł m e ldunek P rezydentow i 
B ie ru to w i os ta tn i zaw odnik  
sztafety szczecińskiej —  D u - 
p lic k i,  p rzo do w n ik  p racy z 
M Z K . Z am eldow a ł on p rz y b y ­
cie 10 sztafet ZM P, zorgan i­
zowanych d la  uczczenia 5 rocz 
n ic y  M an ifes tu  P K W N  i  I  ro ­
cznicy is tn ien ia  ZM P, s tw ie r­
dzając, że na w szystk ich  tra ­
sach g łów nych  i  pom ocniczych 
s ta rtow a ło  łącznie 215.363 za­

w odn ików , w  ty m  164.331 
cz łonków  ZM P. Na 10 trasach 
g łów nych, szta fe ty  przebieg ły 
4.603 km .

P rezydent podziękow ał ser­
decznie uczestnikom  sztafet 
kończąc o k rzyk iem : „N iech 
ży je  m łodzież polska —  nasza 
nadzie ja i  dum a". O k rzvk  pod 
c h w y c ili g rom ko w idzow ie . 
Następnie zaw odnicy p rzeka­
zali ko le jno  przyn iesione przez 
siebie m e ldunki.

Uczestn icy sztafet w z ię li 
udz ia ł w  pochodzie, krocząc 
na czele ko lum n y  m łodzieżo­
wej. D e filu jących  zaw odników  
nagrodzono ow a cy jn ym i b ra ­
wam i.

f  ni<*ły Biegu Narodowego w W^arszawie 
świadectwem dalszego rozwoju 

sportu ludowego
„S p o rt d la  w szystk ich  ha­

słem S oc ja lizm u" -— oto treść 
p laka tu , niesionego przez re ­
p rezen tantów  K a to w ic  w  d e fi­
ladzie uczestn ików  f in a łu  B ie ­
gu Narodowego. D zis ia j to  ju ż  
nie hasło, to  fa k ty .

Defilada łodzi na Wiśle
, Po ukończeniu pochodu u- 
ęzes.tników o tw a rc ia  trasy od­
była się na W iśle w ie lka  d e fi­
lada lodzi. Przed trybun ą  ho­
norow ą i  b lisko  50 -tys iącam i 
w idzów  zgrom adzonych na mo 
ście i w zd łuż brzegów W is ły  
przede filow a ły  ślizgowce, m o-

około

tp ró w k :, k a ja k i,  łodzie ro b o - ,Sy “ w - Z  udekorowane 
cze i zag iow ki. — Ogółem w zię  I sz turm ów kam i.

ło  udz ia ł w  de filadz ie  
400 jednostek.

N a jw iększe zainteresowanie 
w zb u d z iły  ew o luc je  ś lizgow ­
ców. a na jba rdz ie j e fektow n ie  
w ypad ła  de filada  żaglówek. 
Uczestniczące w  de filadz ie  ło .  
dzie robocze piaskarzy, k tó rz y  
p ra cow a li p rzy budow ie Tra-

by ły

Jak  słusznie zauważył dyr. 
G U K F  —  poseł M otyka , n igdy 
w  Polsce przedw rześniowej 
sport n ie  oga rną ł ta k  szerokich 
mas ja k  obecnie.

W  roku  1’938, a w ięc w  ok re ­
sie na jw iększego zainteresowa­
nia  sportem  p rz e d . w o jną, w  
ówczesnych Biegach Narodo­
wych w zię ło  ud z ia ł łącznie 
30.000 zaw odników .

Zawody pływackie 
„wpław przez Bydgoszcz“

Zawody p ływ ack ie  „w p ła w  
przez Bydgoszcz" o puchar 
przechodni „G azety P om or­
s k ie j"  w Bydgoszczy zgrom a- 
d » ły  na starcie ponad 400 za­
w o d n ikó w  z Bydgoszczy, T o­
run ia , W rocław ia , Poznania, 
W łoc ław ka j  Inow roc ław ia . 
W  ogólnej p u n k ta c ji zwycię­
ży ła  „B rd a " (Bydgoszcz) przed 
„G w a rd ią "  (Bydgoszcz) 1 „P o ­
m orzan inem " (Toruń).

Z aw odn icy  s ta rto w a li w 6 
kategoriach. W poszczególnych 
klasach zw yc ięży li: dziewczę­
ta do la t 14 (400 m) — M ro - 
zówna „B rd a "  (Bydgoszcz). 
C hłopcy do la t 14 (400 m) — 
K riese  „B rd a “ (Bydgoszcz) — 
3:41,0 m in.

Jun io rzy  (dyst. 1.100 m) Go

T o-lęb iew sk i („P om orzan in " 
ruń ) — 13:59,2.

J u n io rk i (dyst. 1.100 m) N ie- 
lecka ( „B rd a " Bydgoszcz) — 
18:12,0 m in .

S en io rk i (1.100 m) Posta- 
w ianka  ( „B rd a "  Bydg.) — 
16:28,9.

Seniorzy (dyst. 1.400 m ) P io­
tro w sk i ( „B rd a " Bydg.) — 
17:19.8.

P uch ar przechodni „G azety 
P om o rsk ie j" dla najlepszego 
zespołu oraz puchar ORZZ 
dla  na jlicznie jszego zespołu 
o trzym a ła  „B rd a " Bydgo-szcz.

Puchar K W  PZPR dla n a j-  
leoszego zespołu ju n io ró w  o- 
trzym a ła  rów nież „B rd a “  B yd 

I goszeż.

W ro ku  1948, w  cz te ry  lata 
po pow stan iu  P o lsk i Ludow ej, 
s tartow a ło  w  ty m  sam ym  bie­
g u .300.000 ch łopców  i dz iew ­
cząt, a w  ro ku  obecnym  ponad 
pół m iliona.

To porów nanie św iadczy naj 
do b itn ie j o masowości sportu 
w  Polsce Odrodzonej i o op ie­
ce ja ką  P a rtia  1 Rząd darzą 
ruch w ychow ania  fizycznego.

Poznań, Rzeszów, Szczecin, 
W roc ław  i  W arszawa.

Z aw o dn ików  podzielono na 
kategorie. Podzia ł p rzeprow a­
dzono w  zależności od w ieku  
i na podstaw ie w y n ik ó w  w  b ie ­
gach w o jew ódzk ich . I  ta k  dzie­
wczęta od 15 do 17 la t podzie­
lono na 4 g ru p y : tych  k tó re  
za ję ły  w  biegach w ojew ódz­
k ic h  pierwsze, drug ie , trzecie 
i  czw arte  m iejsca. T a k i sam 
podzia ł zastosowano we w szy­
s tk ich  kategoriach.

K la sy fikow ano  na podstaw ie 
osiągniętych w y n ik ó w  bez 
względu na serię w  k tó re j da­
ny  zaw odnik  s ta rtow a ł.

silną w o lę  i  w y trw a ło ść  p ra w ­
dziw ych budowniczych .Socja­
lizm u —  oto zadania, k tó re  
sport p o lsk i m usi w yp e łn ić  i  
w ype łn i.

W. G ołęb iew ski

W ychow am y lepsze, zdrowe 
i  radosne pokolenie

—  W  p ią tą  rocznicę M a n ife ­
stu L ipcow ego —  pow iedzia ł 
poseł M o tyka  —  św ięcim y 
w spaniałe osiągnięcia w  bu ­
dow n ic tw ie . O tw a rta  została 
Trasa W ■—Z. W  ty m  sam ym  
d n iu  odbyw a się f in a ł B iegów  
Narodow ych. Jedna trzecia 
część uczestn ików  tego biegu 
to synowie i  có rk i w s i po lskie j. 
F ak t ten p rzypom ina  o k rze ­
pnącym  sojuszu robotn iczo - 
ch łopskim .

P rzyrzekam y w ładzom , że 
będziem y dokładać w szelkich 
starań do p racy  nad um asowie 
niem  sportu. W ychow am y lep­
sze, zdrow e i  radosne pokole­
nie, k tó re  zbudu je  Polskę So­
c ja lis tyczną .

Po przem ów ien iu  dyr. M o ty ­
k i rozpoczęła się defilada. Za 
grupą sztandarową, podążali 
sprężystym  krok iem  reprezen­
tanci w szystk ich  w o jew ództw . 
K o lum n ę  o tw ie ra ł B ia łys tok , a 
da le j d e filo w a ły : Bydgoszcz 
Gdańsk, Katow ice, K ie lce, K ra -

Nowe ta le n ty  na w idow n i
B ieg N arodow y, k tó ry  ma 

służyć um asow ien iu  Sportu, 
p rzyn iós ł rów n ież  poważne 
odk ryc ia  n a tu ry  czysto w y n i­
kow ej. Na ho ryzon c ie ' po lsk ie j 
le k k o a tle ty k i p o ja w iły  się no­
we ta len ty , p rzysz li spadko­
b ie rcy  s ław y F reyera , K usociń - 
skiego i  Nojego.

Na w yróżn ien ie  zasługuje 
fak t, że dziewczęta młodsze o- 
siągnęły przecię tn ie  lepsze w y ­
n ik i n iż  ich starsze koleżanki.

W a lk i w  poszczególnych se­
r ia ch  b y ły  n iesłychan ie zażar­
to. M łodzież w a lczy ła  o p ie rw ­
szeństwo z w ie lką  am bicją , 
dem onstru jąc zarówno dobre 
przygotow anie kondycyjne, ja k  
też, w  w ie lu  wypadkach po­
praw ną ta k ty k ę  i  techn ikę  
biegu.

ków, Łódź, Lub lin , Olsztyn' "l®  Wychowywać,
*  ’  I uczyc, dawać ludziom radość,

E ntuz jazm  w idzów  w zbudził 
m łody zetempowiec Paszkie­
w icz z Radzynia, w o jedództw o 
lube lskie , k tó ry  w  r. 1944 s tra ­
c i ł  podczas dz ia łań  w o jennych 
obie ręce do łokc i, w y g ra ł swą 
serię w  im ponu jącym  sty lu . .

—  Ja chęę pokazać, że tacy 
ludzie  ja k  ja  mogą żyć —  po­
w ie d z ia ł po biegu do m ik ro fo ­
nu —  jestem  kaleką, ale um o­
ż liw ie n ie  m i up raw ian ia  spor­
tu  p rzyczyn iło  się do odzyska­
nia  rów no w ag i m ora lne j i  do­
da ło bodźca do dalszej pracy 
nad sobą.

Przykład ton mówi wiele o 
ogromnych zadaniach, jakie 
stoją przed ruchem wychowa­
nia fizycznego. Wychowywać,

W Y N IK I  T E C H N IC Z N E :
DZIEWCZĘTA — DYSTANS 500 M  

G ru p a  od 15 do 17 la t:
1) P iw o w a ró w n a  (K a to w ic e )  — 

1:21.8; 2) M ile w s k a  (W a rsza w a ) — 
1:28.2; 3) G ry c z k a  (B yd go szcz) — 
1:24,5; -4) G ó re c k a  (W ro c ła w ) 
1:25.3; 5) K u f fe l  (W ro c ła w ) —  1:26,0; 
6) B o rk o w s k a  (W ro c ła w ) —  1:26,0;

G rup a  od 17 do 19 la t:
1) B o z iu n ó w n a  (G d a ń sk) — 1:24.9; 

2) G ró d e c k a  (K ra k ó w )  —  1:25,8; 3) 
W ic h n o w s k a  (P oznań  — 1:26,2; 4) 
Z b o ro w s k a  (R zeszów ) — 1:26,2; 5) 
G o la n k a  (R zeszów ) — 1:27:6; 6)
S tę p n o w s k a  (W ro c ła w ) —  1:27,8.

G ru p a  ponad 20 la t:
1) C ie ś lik ó w n a  (P o zna ń ) — 1:21,1;

2) B u rz y k ó w n a  (K a to w ic e  — 1:27,5;
3) G a lo só w n a  (K a to w ic e )  —  1:28,5;
4) Ż u ra w s k a  (P oznań ) - -  1:38.8;
5) K la rn o ń  (G d a ń sk) — 1:29,5; 6) Po 
k rz y s z k a  (K a to w ic e )  — 1:30,2.

C H Ł O P C Y ' — D Y S T A N S  1.000 M . 
G ru p a  od 15 do 17 la t:

1) W e rb liń s k i (B ie ls k o ) — 2:40,0- 
2) G a je w s k i (Ł ó d ź ) 2:42,8; 3) Ma 
łe c k i (P oznań ) — 2:46,8; 4) K r ó l i ­
k o w sk i, (W ro c ła w ) — 2:46,9; 5)
S m ie rz c h a ls k i (G d y n ia )  — 2:47,0;
6) P o d g ó rs k i (W arszaw a). — 2:47,s!

G ru p a  od 17 do 19 la t:
1) J a c k ie w ic z  '( L u b l in )  — 2:40,8; 

2) N ie ro b a  (K a to w ic e )  — 2:42,4- 3) 
P a s z k ie w ic z  (L u b l in )  — 2:44,2; 4) 
R o le w ic z  (P o zna ń ) — 5:44.2: 5) Ha 
łasa (L u b l in )  — 2:44.2; 6) B e łk o -  
w ic z  (G d a ń sk) — 2:45,0.

M ężczyźn i — dystans 3.000 m :
1) O le s iń s k i (K a to w ic e )  — 9:17,6;

2) K u ś m ire k  (W ro c ła w ) —  9:21,4;
3) B u rk a  (W ro c ła w ) — 9:22,2; 4)
S z w a rc o t (K ra k ó w )  — 9:22.9; 5)
D z w o n k o w s k i (B ydgoszcz) — 9:23,8- 
6) D y c z e w s k i (B ia ły s to k )  — 9:23,8.

Sztafety ZMP na 1 rasie W —  ZZ

Zawodnik sztafety wroclaw skiej przebiega tunelem Trasy W—Z.
F o t F ilm  P o ls k i

Mecz o puchar Prezydenta I IP
R eprezentacja  M O  —  R eprezentacja  W o jska  4 : 1  ( 1 : 1 )

„O g n iw o “  (K ra k ó w ) 

pokonane  przez 
te a m  zw iązkow y

l ija  Erenburg 266

Tłum. St. Strumph-W o jtk iew icz

Kraków. Na stad ion ie „O gn i 
w a“  rozegrano mecz p iłk a rs k i, 
m iędzy teamem  „Z w ią zkow iec “ 
(K rakó w ) — „O gn iw o “  (T a r­
nów " a „O gn iw e m " (K raków ). 
Po ła dn e j grze zw ycięży ł team 
3:1 (0:1), zdobyw ając b ra m k i 
przez N ow aka 2 i  Bożka —
I . h o no row y  p u n k t d la  poko­
nanych zdobył Różankows-ki
I I .  W  zw yc ięsk ie j d rużyn ie  w y  
ró ż n ili się: Jakub ik , Nowak. 
Bożek i  K re m s k i; u pokona 
nych : G ędłek, Jab łońsk i I  
Parpan.

G enerał G le in itze r rozm aw ia ł z m a jo rem  na 
F rancuzów  us iłow a ł nie patrzeć, a spojrzawszy 
wreszcie na Dede aż poczerw ien ia ł z iry ta c ji — 
siedzi sobie ta k i na jsp oko jn ie j j nie można go 
odesłać do gestapo.

—  O bstaję, żeby gestapowcy, podlegali rów nież 
w a run kom  k a p itu la c ji — rzek ł generał,

A n g lik  sk iną ł głową. G enera ł po raz dz ies ią ty  
odczyta ł tekst.

—  K to  obejm ie jeńców? W ola łbym  żeby A. S..„
A n g lik  w estchnął:

Cóż k ie dy  togo nie m oglibyśm y panu zape­
w n ić , obecnie oddz ia ły  są mieszane, tak zwane 
„s iły  w ew nę trzne “ ... A  pa rtyzan tów  jes t tu dwa 
razy więcej... Dede pocichu zw ró c ił się do A n g lika :

— Szkoda, że pan nie  zab ra ł ze sobą dla niego 
k ilk u s e t waszych .um ia rkow anych  lew icow ców ". 
W idz i pan, biedaczysko aż się spocił...

G enerał o ta r ł jedw abną chusteczką tw arz , raz 
jeszcze odczytał k ró tk ie  u ltim a tu m .

— Dobrze, p rz y jm u ję  pańskie propozycje
A ng ie lsk i m a jo r z prze jęciem  odrzekł:
— D zięku ję  panu. panie generale.
Dede nie w y t r 7, m ał:
— W łaściw ie m ów iąc, dziękow ać należałoby par­

tyzantom ...
W drodze pow ro tne j m a jo r zaczął się usp ra ­

w ie d liw ia ć :
— W yrzu t pański b y ł niesłuszny, to kw estia  

e ty k ie ty  M y  zaś dobrze w iem y, co wam  zawdzię­
czam y I A m eryka n ie  o tym  także wiedzą Gene­
ra ł E i,-« .how er -ośw iadczył piędawno. że „s iły  we­
w n ę trzn e " w a rto  są. p rzyn a jm n ie j ty le  co p ię tna ­
ście sojuszniczych d y w iz ji.  A  „s iły  w ew nę trzne" 
—  to przede w szys tk im  wasze oddziały».

Teraz jesteśm y wam  po trzebn i —  od rzek ł 
[ Dedé. —  A  la tom  czterdziestego drug iego a zresz­
tą i  czterdziestego trzeciego nie  daw aliście  nam  
b ro n i. O baw iam  s ię, ż e / k ie dy  ju ż  w ypędz im y 
N iem ców  to  znów  wobec nas ochło-dniecie. A  ty m ­
czasem w  m iłośc i ceni się stałość uczuć, czy nie 
tak, panie m ajorze?

A n g lik  uśm iechnął się: F rancuzi n igdy n ie  m o­
gą się obejść bez fry w ó ln e j a luz ji.:.

C a ły plac b y ł w yp e łn io ny  ludźm i. Dédé w yd o ­
s ta ł się na cokół pom nika. P rzem aw ia ł o tru d ­
nych la tach, o m ęstw ie, narodu, o maquis.

—  W spom inam y teraz naszych bohaterów , m a­
szynistę Paula, k tó ry  zg iną ł w  czterdziestym  
p ierw szym , D evaux, N icolas Fouger —  nazyw a­
liśm y  go M ik i — H iszpana Jose, Desiré z D ordog­
ne, wszystk ich po leg łych za wolność. W spom ina­
m y bohaterów  S ta ling radu  — oni u ra to w a li ró w ­
nież i nas...

Dédé ob ją ł W oronowa.
— S łucha j, ten plac nazw iem y placem  S ta lin ­

gradu...

Jakaś dziewczyna ca łu je  W orońow a; czuje cn 
na swoim  po liczku je j łzy. P rzypom ina  m u się 
Len ing rad , m a ły  M iszka, N ina  — 1 w szystko w  
oczach zachodzi m głą: Dédé Limoges, ob łok i.

M ado m ów i:
— N iedźw iedziu , jeże li k ie d yko lw ie k  napotkasz 

Sergiusza to opow iedz mu o ty m  dn iu  — ja k  
przem aw ia! Dédé. ja k  ściska ły cię F rancuzk i. Czy 
pamiętasz. M ik i śp iew ał:

To, bracie, trudna rada,
Gdy idzie się pod mur,
Umierać nam wypada 
Nim nie zapieje kur 
Lecz śmierć nas nie przeraża,
Nie czas żałoioać róż,
Bo gwiżdże nasz towarzysz,
Źe trium f bliski już...

— N iedźw iedziu , a pow iedz jeszcze 
w i. że obok ciebie szła M ado.» “

Sęrgiuszo-

K w ia ty , bardzo w ie le  k w ia tó w  — zupełnie ja k  
gdyby nie  is tn ia ły  an i czołgi, an i tragedia w  O ra - 
dour, an i rozpacz ludzka  —  róże, lew kon ie , peo- 
nie, georginie, la k i. M ado ma naręcz czerwonych 
róż. N ie  m yś li o n iczym , o n iczym  n ie  pam ięta, 
n ie  us iłu je  zajrzeć w  przyszłość. Zdarza ją  się 
w  życ iu  ta k ie  n ie liczne godziny, k ie d y  szczęście 
roz lane je s t w  atm osferze i  cz ło w ie k  — u w o l­
n ion y  od wspom nień, m yś li, od tego wszystkiego 
co go czyni s iln ym  i  s łabym  — po prostu  pa trzy 
przed siebie, oddycha i  uśm iecha się.

—  Zobaczysz sw oją Barce loną M an o lla  — m ów i 
M ado.

Dede pow róci do . sw o je j szkoły. Czech będzie 
nap raw iać  zegarki. N iedźw iedź po jedzie d o , L e ­
n ingradu . Oto nade jdzie  w kró tce  ta godzina, k ie ­
dy siada się do pociągu, ludz ie  m achają rękam i, 
do ust tu lą  pożegnalne kw ia ty ... I  M ado zbliża 
do ust swoje róże. P rzypom n ia ła  sobie dworzec, 
okno wagonu, Sergiusza... N ie, ń ie  trzeba myśleć. 
Podbiega do n ie j G ive t:

— France, dopiero co nadan-o przez radio... W 
P aryżu  powstanie, P ra w ie  całe m iasto jes t ju ż  
wolne...

M ado obe jm u je  go. P aryżu, m iły  P aryżu , ba­
ry k a d y  tw o je , w a lk i, kasztany, tam ta  ławeczko!...

X I I I .
Lanc ie r b y ł p ra w d z iw ie  n ieznośny: to łk a ł, to 

znów m ów ił, że n igdy  w  życ iu  n ie  b y ł ta k  szczę­
ś liw y , a w tem  w  pustym  poko ju  zaczynał w yg ła ­
szać ja k ieś  patetyczne przem ów ien ia, wreszcie 
padał na tapczan — ma a tak sercowy, niechże za­
raz wezwą dok to ra  M o rr i llo t,  bo inaczej um rę 
— a w  godzinę późnie j L a n c ie r ju ż  gdzieś pędził.

M a rta  n ie  w y trzym a ła , rozp łaka ła  się. Ł z y  je j 
zad z iw iły  męża — La nc ie r m ia ł wrażenie, że je ­
go żona nie zdaje sobie spraw y z tego co się dz ie­
je — a potem Lanc ie r,; w zruszy ł się, zaczął ją  
uspokajać.

—  K to  w ie, może w szystko się zakończy po-

Składy drużyn: M O : Juro 
wicz, Dudek —  Flanek, Legut- 
ko —  Szczurek —  Wapiennik, 
Cisowski —  Gracz —  Kohut —  
Kupa —  Mamon. Wojsko: Skro 
»my, Serafin (Waksman) —  Ję 
drzejczyk, Waśko —  Bartosz—  
Milczanowski, Sąsiadek— Dwer 
nicki (Ryś) —  Górski —  Ryś 
(O lejnik) —  Mordarski.

Bram ki dla M O  zdobyli: Ma  
nioń 2, Gracz i Kohut po 1, dla 
W'ojska —  Mordarski. Sędzia 
ob. Buśkiewicz. Widzów 7.000.

Doroczne spotkanie p i łk a r ­
skie rep rezen tac ji M O  z re p re ­
zentacją W ojska o puchar P re ­
zydenta Rzeczypospolite j za­
kończyło  się ponow nym  zasłu­
żonym  zw ycięstw em  M O  w  sto 
sunku 4 : 1. Jak  w idać ze sk ła ­
du d rużyn, reprezentacja M O 
by ła  w  lepszym  położeniu od 
swego p rzec iw n ika  ponieważ 
reprezentowana b y ła  przez je ­
d n o lity  i  zg rany: zespół G w a r­
d i i k rako w g k ie j, w iosennego 
m is trza  I  K la sy  P aństwow ej. 
D rużyna W ojska składała się 
z 8 graczy „L e g ii”  w a rszaw ­
sk ie j i  3 w o jskow ych  zaw odni­
ków. z in nych  k lubów . W  tym  
uk ładz ie  s ił przewaga M O  i  je j 
zwycięstwo b y ło  przesądzone.

D rużyna  M O  m ia ła  w ięce j z 
gry, a okresam i naw e t przesia­
d yw a ła  na bo isku p rzec iw n ika , 
zasypując jego b ram kę s trza ­
łam i. S krom ny z powodzeniem 
in te rw e n io w a ł n ie je dn okro tn ie  
w p ros t w  beznadzie jnych sy­
tuacjach, na tom iast dw a  razy 
z a w in ił w  u trac ie  bram ek. W 
obroni® dobrze w y p a d ł Jędrzej 
czyk (W KS „L u b lin ia n k a ” ) 
oraz na środku pom ocy B a r­
tosz z tego samego k lubu . N ie 
dop isa li na tom iast w  napadzie 
an i rzekom o groźny strzelec 
Ryś (W KS W rocław ), an i D w er 
n ic k i („Resovia” ). Ryś do prze 
rw y  żyw o  u w ija ł się po bo isku 
i  m ia ł k ilk a  dobrych zagrań z 
G órsk im  i  M orda rsk im , lecz 
nie odda ł an i jednego bezpo­
średniego s trza łu  ńa bram kę. 
Po p rze rw ie , ten sam zaw odnik 
na g rząskim  gruncie  okazał się 
za c iężk i i  pow o lny  i  p raw ie

w  ogóle n ie  dochodził do p iłk i.  
O le jn ik , k tó ry  za ją ł m ie jsce 
D w ern ick iego b y ł nieco lepszy, 
lecz n iem n ie j m ało skuteczny. 
Sąsiadek choć dużo biegał, 
g ra ł poniżej swego poziomu. 
N ic  zatem dziwnego, że napad 
w o jskow ych  b y ł s łaby i  m ało 
groźny d la  ob rony RfO. N a j­
lep ie j jeszcze w y p a d li w  d ru ­
żyn ie w o jskow e j Waśko i  B a r­
tosz w  pomocy i  M o rd a rsk i w  
napadzie. W sum ie drużyna 
by ła  pow olna a techniczn ie o 
klasę gorsza od przeciw n ika .

G rę rozpoczęli w o jsko w i efe 
k tow n ą  akcją  napadu. M O  z 
m iejsca się rew anżu je  i  prze­
nosi grę na po le przeciw n ika . 
W  4 m. M am on strzela ostro 
p rzy  ziem i, S krom ny w p ra w ­
dzie łap ie  p iłkę , lecz nie może 
je j u trzym ać w  rękach i p iłka  
zna jd u je  drogę do s ia tk i. W o j­
skow i w idoczn ie przygotow ani 
na ta k i o b ró t sprawy, n ie  pe­
szą się i  raz  po raz a taku ją  
b ram kę przec iw n ika . Następu- 
y  ć lu ż i-y  »kres' o tw a rte ) - y  
: w  26 m. M o id o rs k i uzy-ku je  
w yró w na n ie  p rzy  pom ocy le ­
wego obrońcy MO. Do p rze r­
w y  gra toczy się pod znakiem  
zm i«r.n -ch, lecz bezskutecz­
nych ««oj. ob , na Da: t w.

Po p ri*-w ie  druty na M O  
p rz e ! t  j ‘ * ln ic ja  j u t  : rozpo
czyna bom bardow anie b ra m k i

Raid kolarski
#

na cześć Święta Odrodzenia

F es tiw a l spo rtow y 
Z. S. „Z w ią zko w ie c “  

w  W arszaw ie

Z o ka z ji Św ięta Odrodzenia 
rozpoczął się 21 bm. w  w o j.
w arszaw skim  rar<i ko la rsk i o
charakterze propagandow o-tu -
rystycznym .

K o la rze  re k ru tu ją c y  się z 
cz łonków  Zrzeszeń S porto­
w ych  i  Zw iązku M łodzieży 
Polskiej,, odwiedzą do 28 bm.

14 od ległych 
sławskiego.

wisi w o j. w a r-

Ogółem ob ję tych będzie ra j­
dem 13 pow ia tów . P rogram  
dzienny p rze w id u je  jazdę na 
tra s ie  (40 km  dziennie) ud,ział 
uczestników  w  a k c ji żn iw ne j, 
pokazy sportowe uraz zajęcia 
św ie tlicow e i  ogniska.

Imprezy sportowe w Poznaniu
W  dn iu  Święto Odrodzenia

zainteresowaniu

£
n ty ś ln ie ...A  je ś li n ie, to um rzem y razem.»

«* ». . ___ . .. . ______; i j

0  godz. 15 na bo isku  KS  
Z w iązkow iec  ,Skra‘ ‘ z okaz ji 
5 roczn icy M an ifes tu  P K W N  
zorgan izow any został przez 
okręg w arszaw sk i ZS Z w ią z ­
ko w ie c , F es tiw a l Sportow y.

Po de filadz ie  uczestników 
F es tiw a lu  rozegrano f in a ł tu r  
n ie ju  s ia tk ó w k i d rużyn  m ę­
sk ich i  żeńskich dla k ó ł spor­
tow ych :

1 m ie jsce w  ko n ku re n c ji 
m ęskie j za ję ło  ko ło  PKS 
G ra jew a, 2) RSW  „P rasa" ul. 
Sm olna 10, 3) Polskie  Radio, 
4) F ab ryka  G lice ryn y  Józe­
fów .

W k o n k u re n c ji żeńskie j:
1) RSW „P rasa ", 2) H a rt-  

wig.
Tańce ludow e w y k o n a ł ze- 

spól taneczny ko ła  z Józefowa 
z _ towarzyszeniem  w łasne j o r­
k ie s try . P iękn ie  w ykonane 
tańce b y ły  gorąco ok la sk iw a ­
ne przez liczn ie  zebraną p u ­
bliczność.

W biegu na p rze ła j kob ie t 
na 800 m zwyciężyła  Fog ie l z 
RSW „P rasa",

W biegu mężczyzn na 200 m 
zw yc ięży ł K a n t a r z Urz. 
Poczt. W -wa 1.

Na zakończenie uroczystości 
wszystkie kola uczestniczące 
w  Fęśtiwalu otrzym ały dyplo­
my pamiątkowe.

Sprawnie zorganizowanej 
imprezie przyg lądało , się oko-

p rzy  w ie lk im
społeczeństwa odby ły  się na 
w szystk ich  boiskach Poznania 
imprezy sportowe. Ponad 3 
tysiące w idzów  zgrom adziło 
się na boisku „W a rty " , gdzie 
rozegrano b łyskaw iczny cz-.yór 
mecz _ p iłk a rs k i z udzia łem  
„Kolejarza", „W a rty " . .B u ­
dow lanych " i  Łubańskiego 
KS. P ierwsze m iejsce zaięia 
„W a rta “  6 pkt., n rz td  . B udo­
w la n y m i"  4 pkt., „K o le ja ­
rzem “ 2 pkt. „Lu ba ńsk im  K S "
0 pkt.

Na boisku m ie jsk im  .A re ­
na“  odby ły  się pokazy g im na­
styczne g rupy  ORZZ. Ponad­
to rozegrano 2 w yścig i k o la r­
skie. W  wyścigu am erykań ­
sk im  pa ram i d la  ka rtow iczów  
zwycięży ła  para B e ting  i K o ­
złowski. przebyw ając w  ciągu 
30. m in . 18,4 km. W yścig au ­
s tra li js k i dla zaw odników  z l i ­
cencją _ w y g ra ł F rąekow jnk 
(„K o le ja rz “ ) w  czasie 11 70 
mm. przed Tabaczvńsk:m  
(„S ta l“ ) —  H :59 ,i m in .'

O lszewski (San) 1:36,0. 100 m 
st. grzb ie t. — F ija k  (San) — 
1:26,0.

R A D I O
N IE D Z IE L A  — 24 L IP C A

S y g n a ł czasu 12.00. V.’ u a . im n ś c ł
8.00, 16.00, 21.00. 23.00. P ro ę ra m  na 
dz iś  6.55, na Ji m o »3„so. — o i  w a r ­
c ie  C e n tra ln e j R a d io « » 'J f  10,00.

6.50 P o czą te k  a u d y c j i .  7.00 D la  
w s i. 7.30 M u z y k a . 9,o'o N a b o że ń ­
s tw o . 14.00 D la  d z ie c i. 14 is M u z y ­
ka  lu d o w a . 15,00 „K s ią ż k ą  w  o d ­
ro d z o n e j P o ls c e " . 13.15 „Jac ie , jad ę  
od W o ls z ty n a " . 17.00 K o n c o r l .  13 oo 
„ N ie z w y k li  g o ś c ie "  — a u d y c ją  ro z ­
r y w k o w a . 18.30 M u z y k a . 19.Ó5 Z ty  
cia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o : 20.00 M u  
z y k a . 20.20 ,,Pu*an( lu d  . z. Cze­
c h o s ło w a c ji.  n. 00 M u z , k a  ta n e c z ­
na. 22.30 W ia d o m o ś c i s p o r ‘ 9wc. 
23.10 M u z y k a  ta neczna . 24-00 K o ­
n ie c  a u d y c ji .

. - Jg?ie 100

E fek tow nym  w idow isk iem  
by ła  ogólnow ojewódzka im ure 
za SP na bo isku W U K F , k tó ­
ra zgrom adziła 6 tys. w idzów  
O db y ły  się pokazy tańców  lu ­
dowych oraz pokazy g im na­
styczne w  w ykonan iu  ju n a ­
ków  i  -junaczek SP. Na. za­
kończenie rozegrano w yścig i 
m otocyklow e na żużlu z udzia­
łem^ zaw odników  k lu b ó w  po­
znańskich. B ieg f in a ło w y  w y ­
g ra ł FrąokowiŁ.k (Unia) w  cza 
sie 2:01 m in . przed W ożnia­
k ie m  (Unia).

Na p ły w a ln i m ie jsk ie j na 
Sołaezu od by ły  się zawody 
propagandowe. 100 m  st. dow. 
w y g ra ł S a iba rga  (San) w  cza-

tł T R Y B U N A  L U D U "

m  st. kłas, i—

W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z le d n o c z o n e ) P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e rta g u le ’

N a k ła d  R S . W  „P rasa** 

R e d a k c ja !
W arszaw a, u l S m o ln a  1J. 

T e le fo n y - R e d a k to r N acze ln y  
B-22-fiO. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8^3-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł z a g ra ­
n ic z n y  8-G2-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79 
C e n tra la : 8-32-28 8-51-04. 8-82-0?

8-57-62. 9-57 64.
P R E N U M E R A T A !  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  zł 150— p re n u m e ra fa  z b !o 
ro w a  od 10 egz na Jederi adr°a  
p a r ty jn a  z ł 75.— z a g ra n ic z n a  

z ł SOO.—
K o n to  P K O  — N r  1-1374.

‘ P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  1 czy­

te ln y  adres .
A d m in is tra c ja :  W arszawa., a!.

S m o ln a  13. te l. 8-rt-84 
K o lp o r ta ż  te l. 8- ;• -8>;. B iu ro

R eklam  t Ogłow t«*: % ¿o 
D ru k* Z a k ła d y  O rafJczn* RSW  
„Prasa *, i«*> Smoin* ¿c
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w o jskow ych . W  9 m. Gracz fa ­
ta ln ie  pu d łu  je, a w  4 m. póź­
n ie j M am on cen trę  C isowskie­
go p rze jm u je  na głowę i  lo­
k u je  p iłk ę  w  siatce. Z ko le i W 
15 m. K o h u t 7. podania M am o- 
n ia  podwyższa w y n ik  na 3 : 1- 
Za 3 m in u ty  znowu powstaje 
groźna sytuacja  i  w  ostatn iej 
c h w ili Jędrze jczyk o d b ija  nogą 
os try  s trza ł M am onia , sk ie ro ­
w any w  p ra w y  róg b ram ki. W 
"5 m. Gracz zdobywa czwartą 
bram kę przenosząc p iłk ę  t>o- 
nad głow ę wybiegającego Skro 
innego. W osta tn ich m inutach 
g ry  w o jsko w i u s iłu ją  zm n ie j­
szyli swą po-.ażkę, Sąsiadek 
ma naw et okazję strzelenia 
b ra m k i, lecz przenosi p iłkę  
ponad poprzeczkę.

Zaw ody kończą się -wyni­
k iem  4 : 1 d la  MO, k tó ra  za­
trzym u je  w  swych rękach pu ­
char Prezydenta R zedźjrospó- 
1 i-tej.

W czasie p rze rw y  10-m m U- 
tow e j sztafeta ko la rska  „K o le ­
ja rza ”  7. W roc ław ia  złożyła
m eldunek, w  k tó ry m  zadekla­
row ała  gotowość do ja k  n a j­
w iększych -wysiłków  dla  dobra 
P o lsk i Ludo w e j oraz w yra z iła  
swoje uznanie pracow nikom  
T rasy W — Z za w ykona ie  togo 
historycznego dzieła.
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